
EDWARD GIEREK Udał Sie

z wizytą do Indii
Depesza z pokładu samolotu do Leonida

Breżniewa ® Wizyta w Taszkiencie
® Wywiad dla

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie premiera rządu Re

publiki Indii — pani Indiry Gandhi,
13 bm udał się z oficjalną wizytą do

tego kraju I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek z małżonką.

I sekretarzowi KC PZPR towarzy
szą: zastępca przewodniczącego Rady
Państwa Zdzisław Tomal, sekretarz
KC PZPR, kierownik Wydziału Za
granicznego KC Ryszard Frelek, wi
cemarszałek Sejmu Piotr Stefański,
minister spraw zagranicznych Emil

Wojtaszek, minister handlu zagranicz
nego i gospodarki Korskiej Jerzy Ol-

prasy Indyjskiej
szewski, minister, I zastępca przewod
niczącego Komisji 'lanowania przy
Radzie Ministrów Maciej Wirowski,
przewodniczący Komitetu d/s Radia i
TV Maciej Szczepański, ambasador
PRL w Indiach Jan Czapla, poseł na

sejm, literat Wojciech Żukrowski o-

raz grupa doradców i ekspertów.
☆

Przelatując nad terytorium ZSRR,
E. Gierek wystosował z pokładu sa
molotu do sekretarza generalnego KC
KPZR Leonida Breżniewa, depeszę na
stępującej treści:

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Ponad 150 tytułów pism codziennych i 4 ty
siące tygodników i magazynów wychodzi w

Indiach. Jednorazowy nakład indyjskiej pra
sy wynosi około 33 milionów egzemplarzy.

Na zdjęciu: przy gazetowym kiosku w Ma
drasie.

CAF — Baliński

Napięta sytuacja w Egipcie
Według zgodnej opinii obserwatorów zagranicznych, Egipt

przeżywa obecnie jeden z najcięższych kryzysów w swojej hi
storii. Władze kontrolują, co prawda, sytuację, lecz napięcie u-

trzymuje się. Ulicami miast wciąż jeżdżą wozy pancerne i czołgi,
krążą silne patrole policji i wojska. Ważne budynki, mosty i

główne place miejskie otoczone są kordonami sił bezpieczeń
stwa. Nieomal z godziny na godziny rośnie liczba aresztowanych.

Nieustannie napływają nowe doniesienia o liczbie ofiar dwu
dniowych zajść w Egipcie. Według informacji prasy kairskiej,

• zginęło 79 osób, jednakże obserwatorzy oceniają, że liczba ofiar

śmiertelnych jest wyższa. Ponad 800 osób zostało rannych.

Carter podpisał dekret o amnestii
Nowy prezydent USA, Jimmy Carter, dotrzymał obietnicy z

kampanii przedwyborczej i w pierwszym dniu urzędowania pod
pisał dekret o amnestii dla osób, które uchylały się od służby

I wojskowej podczas wojny wietnamskiej. Dekret nie będzie jed
nak dotyczyć dezerterów z armii, których sprawy władze rozpa
trzą indywidualnie.

Śmierć czarnego polityka
Wiceprzewodniczący Afrykańskiego Ludowego Związku Zim

babwe (ZAPU) Jason Moyo zginął w wyniku eksplozji bomby
przesłanej pocztą do siedziby organizacji znajdującej się w sto
licy Zambii, Lusace. Jason Moyo był najbliższym współpracow
nikiem przywódcy ZAPU — Joshua Nkomo i członkiem delega
cji tej organizacji na konferencji genewskiej w sprawie przysz
łości Rodezji.

I sekretarz KC PZPR

przyjął J. Iwaszkiewicza
WARSZAWA (PAP)

22 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek

przyjął Jarosława Iwaszkiewicza, prezesa Za
rządu Głównego Związku Literatów Polskich,
posła na Sejm PRL.

W czasie rozmowy J. Iwaszkiewicz przedsta
wił działalność i pracą Zarządu Głównego ZLP
oraz omówił istotne sprawy środowiska literac
kiego.

I sekretarz KC PZPR wyraził uznanie dla o-

bywatelskiej postawy pisarzy czynnie zaangażo
wanych w pomnażanie wartości i rozwój socja
listycznej kultury, umacnianie patriotycznej jed
ności narodu. Przedstawiając główne problemy
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, zwią
zane z realizacją programu VII Zjazdu PZPR,
E. Gierek zapoznał J. Iwaszkiewicza z węzłowy
mi zagadnieniami, nad którymi pracuje obecnie
Komitet Centralny Partii i władze państwowe.

E. Gierek podkreślił znaczenie twórczości kul
turalnej dla osiągania celów rozwoju Polski.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘt

ofudniowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Ogólnokrajowe znaczenie

Nowoczesny gmach dla Wydziału Ogrodniczego • Jan Kamiński przewodniczącym
Rady Społecznej • Wyróżnienia dla pracowników nauki i przyjaciół uczelni

Nowosądeckie - w 35 rocznicę
powstania PPR

(Inf. wł.) W województwie nowosądeckim tradycje ruchu ro
botniczego sięgają 1876 r., a pierwszymi jego ośrodkami są No
wy Sącz i Gorlice. Rzeczą naturalną jest więc troska działaczy
partyjnych o zgromadzenie możliwie najpełniejszego materiału

dokumentalnego i naukowego o dziejach ruchu robotniczego w

województwie. Celowi temu służyła również wczorajsza konferen
cja naukowa, zorganizowana przez KW PZPR w Nowym Sączu.
Uczestniczyli w niej działacze partyjni, naukowcy oraz wete
rani ruchu robotniczego. Obecni byli m. in.: sekretarz KW
Partii w Nowym Sączu — Eugeniusz Satoła i prorektor UJ —

prof. dr Józef Buszko. Wprowadzeniem do dyskusji były refe
raty: doc. dra Andrzeja Pilcha, doc. dra Zenobiusza Kozika,
dra Kazimierza Ćwika i mgra Andrzeja Kozaneckiego.

Konferencję, zorganizowaną w 35 rocznicę powstania PPR.

poprzedziło otwarcie w Muzeum Okręgowym w Nowym Sączu
'wystawy „Z rewolucyjnych tradycji województwa nowosąde
ckiego”. Zgromadzono na niej około 150 eksponatów — auten
tyczne dokumenty i zdjęcia fotograficzne sprzed lat.

W niedzielę weteranów ruchu robotniczego z terenu całego
regionu podejmowało kierownictwo nowosądeckiej wojewódz
kiej instancji partyjnej. Uhonorowano kilkudziesięciu byłych
działaczy ruchu robotniczego listami gratulacyjnymi. Wręczał je
I sekretarz KW PZPR — Henryk Kostecki. Obecny był także wo
jewoda nowosądecki — Lech Bafia. (ss) I

Newy budynek dla Wydziału Ogrodniczego AR.

(OBSŁUGA WŁASNA). Sobota była podnio
słym dniem dla krakowskiej Akademii Rolni
czej, a szczególnie dla jej Wydziału Ogrodnicze
go. Tego dnia bowiem przekazano do użytku no
wy gmach Uczelni, którego kubatura sięga 40

tys. m sześć., zaś powierzchnia wszystkich po
mieszczeń równa się 1 ha, czyli 10 tys. m kw.
Mieści on instytuty: produkcji ogrodniczej, przy
rodniczych podstaw produkcji roślinnej, ochrony
roślin oraz laboratoria, liczne pracownie i gabi
nety, sale wykładowe i seminaryjne. Gmach
funkcjonalnie i nowocześnie zaprojektowany,
przez mgr inż arch. Zbigniewa Sieradzkiego, zo
stał równie nowocześnie wyposażony. Jest jed
nym z obiektów całego kompleksu gmachów
Akademii, które wzniesione zostaną przy ul. 29
Listopada. (Dodajmy: wcześniej zbudowano już
tutaj szklarnie oraz przechowalnię owoców i wa-

K4W

Fot. W . Klag

rzyw). Stoją już w stanie surowym trzy domy
akademickie. Jeszcze w tym roku rozpocznie się
budowę nowych obiektów Wydziału Leśnego
i stołówki. Potem wznosić się tu będzie następne
obiekty dydaktyczne, budować urządzenia rekre
acyjne.

Krakowska Akademia kształcąca kadry dla
rolnictwa Polski południowej przeżywa więc
drugą młodość: Ale też najwyższy czas po. temu.
Jak bowiem wskazują dane, na każdego studenta

przypada tu prawie o połowę mniej powierzchni
użytkowej, niż w uczelniach tego typu w kraju,
choć z roku na rok przybywa studentów i pow-
stają nowe kierunki. Akademia, która w chwili

.powstania miała, 800 słuchaczy, dziś kształci 6.500
młodych ludzi.

Sobotnia uroczystość zgromadziła licznych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od kwietnia -

„czas letni"
Zgodnie z uchwałą Rady

Ministrów, po kilkunastolet
niej przerwie wiosną br.

wprowadzony zostanie w Pol
sce tzw. czas letni. Będzie on

obowiązywał od godziny
1.00 w nocy 3 kwietnia br.
aż do. godz. 2 .00 w nocy dnia
25 września br. Tak więc, w

nocy 3 kwietnia o godzinie
pierwszej przesuniemj/
wskazówki zegarów na go
dzinę drugą, a jesienią br.

odwrócimy tę operację,
przesuwając wskazówki ze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Dziś
rozpoczynają się ferie zimowe uczniów szkół podstawo
wych

/4 w ifagozcjnfe
• LĘK PRZED RAKIEM NOSIMY W SOBIE WSZY

SCY — o „RAKOFOBII" dyskutują na str. 3, 4 i 5 lekarze,
psycholog i socjolog.

„Jeśli udało nam się nieco odmitologizować RAKOFO-

BIĘ i obniżyć próg lęków przed chorobami nowotworo
wymi — nasza dyskusja spełniłaby wówczas swój cel”...

• „GAZETKA WARSZAWSKA’’ Witold* Filier* — o

świętowaniu Dnia Wyzwolenia w stolicy, teatrze „Syre
na” oraz o Janie Pawle Gawliku... — str. 3.

• REPORTAŻ Z LAPLANDH — wielkiego rezerwatu

przyrody na str. 5 .

0 Serwis aktualnych doniesień ze świat* przygotował,
jak zwykle, JACEK PAŁAMARZ — str. 4.

W Stoczni „Wisła" w Gdańsku zbudowano pierwszy prototypo
wy kuter pilotoioy typu „kątamaran" przeznaczony do obsługi
Portu Północnego. CAF — Ukle‘jewski — telefoto

138 szpitali i klinik w budowie
W ciągu roku: 360

(Telefonem z Warszawy)
360 min porad w lecznictwie

otwartym i zakładowym, 1 mi
liard recept, blisko 4,2 min pa
cjentów leczonych w szpitalach
— to tylko niektóre cyfry, obra
zujące rozmiar usług, świadczo
nych przez służbę zdrowia w

skali roku. Na lekarstwa wyda
liśmy równocześnie 19 mld 800
min zł, co stanowiło 14-procen-
towy wzrost spożycia leków w

porównaniu z rokiem 1975. Czyż-

mln porad, 1 mld recept,
w lecznictwie szpitalnym
byśmy więcej chorowali? Nie u-

lega wątpliwości, że liczba cho
rób układu' krążenia, nowotwo-

rowych, układu oddechowego
iizrrśnie. Wuzać to zresztą na
leży także zarówno ze wzrostem

liczby ludności miejskiej, (której
w tej 5-latce przybędzie 1,9 min)
jak i relatywnym starzeniem się
naszego społeczeństwa, choć pro
gnozy demograficzne, dotyczące
urodzeń są optymistyczne.

Cyfry te podał minister zdro
wia i opieki społecznej, prof.

4,2 min pacjentów

Marian Śliwiński, na odbytej w

sobotę, z inicjatywy Wydziału
Prasy, Radia i Telewizji KC
PZPR, konferencji prasowej.
Łącznie w bieżącej ‘5-latce na
kłady na służbę zdrowia wynio
są 41 mid 800 min zł, co stano
wi wzrost o 58,9 proc., łącznie
w budowie znajduje się aktual
nie 138 obiektów szpitalnych i

klinicznych, z których. 100 po
winno być ukończonych do 1980.
roku. Najważniejsze z nich to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza gratulacyjna
E. Gierka

do J. Cartera
I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek — przesłał
gratulacje Jamesowi Cartero
wi z okazji objęci* przez nie
go urzędu prezydent* Stanów
Zjednoczonych Ameryki.

Minister spraw zagranicz
nych — Emil Wojtaszek —

przesłał depeszę gratulacyjną
do nowego sekretarz* stanu
— Cyrusa Tance’*.

J. Gawrysiak —

ambasadorem PRL w NRD
Rada Państwa mianowała

Jerzego Gawrysiaka ambasa
dorem nadzwyczajnym i peł
nomocnym Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej w Nie
mieckiej Republice Demokra
tycznej.

Pogrzeb
M. Reimanna

•

W Duesseldorfie odbył ńę
22 bm. pogrzeb jednego z -wy
bitnych działaczy niemieckie
go i międzynarodowego ruchu

komunistycznego, honorowe
go przewodniczącego Niemie
ckiej Partii Komunistycznej
— Masa Reimanna.

Przedterminowe

wybory w Danii
Zgodnie z oczekiwaniami, w

sobotę 22 stycznia rozwiąza
ny został parlament duński
(Folketing) i ogłoszono nowe

wybory w Danii. Odbędą się
one 15 lutego br.

każdej gminie, w każdej wsi spotkać można dziś rol
ników, którzy mimo, iż całe swe życie poświęcili cięż-"'
kiej pracy na roli, nie mieli zbyt jasnej przyszłości

u kresu swych sił. Wprawdzie ludowe państwo nigdy nie po
zostawiało bez opieki ludzi starych i spracowanych, ale prze
cież wieloletnie tradycje i nawyki wsi jakże często nie po
zwoliły na korzystanie z tych przywilejów. W 7 roku reali
zacji pogrudniowej polityki rolnej Partia występuje więc
z propozycją zabezpieczenia emerytalnego rolników na sta
rość. Nadszedł czas i warunki po temu. To fakt, że fundusz,
naliczanie którego rozpocząć się ma już w tym roku, zacznie
funkcjonować dopiero za trzy lata, ale w wyjątkowych wy-

Milo wy krok:
fundusz emerytalny

dla rolnictwa
padkach, kiedy zajdzie potrzeba, będzie można uruchomić

go wcześniej. Sprucowany rolnik bez obaw będzie mógł prze
kazać ziemię swojemu następcy.

W najbliższym czasie nad propozycjami Partii rozpocznie
się ogólnowiejska dyskusja. Każdy głos rolnika, każdy wnio
sek będzie brany pod uwagę. Nad tym, jaki ma być fundusz,
w jakiej wysokości, komu wypłacany, zastanowić się muszą
ci, którzy mają z niego korzystać. I to jest jeszcze jednym
dowodem stale pogłębiającej się demokracji w naszym kra
ju.

Wydaje się słuszne uzależnienie wysokości emerytalne
go zabezpieczenia rolników od wielkości dostaw produkcji
roślinnej i zwierzęcej dla państwa. Ale też państwo stwarza

jak najdogodniejsze warunki powiększania, tej produkcji. W

tym roku wieś krakowska, tarnowska i nowosądecka otrzy
ma więcej materiałów budowlanych i maszyn rolniczych. Na

(CIĄG DALSZY NA STR Z)

W czasie cięż
kiej śnieżnej zi
my w lasach
w pobliżu Ram-
sau (RFN) po
karm dla zwie
rzyny leśnej u-

mieszcza się w

specjalnie przy
gotowanych

pniach drzew
CAF — Keystone

Sztandar
dla jednostki ZOMO
(Inf. wł.) Dzień wczorajszy za

pisał się uroczyście w historii
jednostki Zmotoryzowanego Od
wodu Milicji Obywatelskiej
krakowskiej KMMO. Jednostka

otrzymała bowiem sztandar, u-

fundowany przez Radę Narodo
wą m. Krakowa. W akcie wrę
czenia sztandaru uczestniczyli
m. in. I sekretarz KK PZPR,
przewodniczący RN m. Krakowa
Wit Drapich, zastępca Komen
danta Głównego MO gen. Stani
sław Zaczkowski i komendant
KMMO płk. Zbigniew Jabłoński.
Natomiast wyróżniający się w

pracy zawodowej i społecznej
funkcjonariusze ZOMO odzna
czeni zostali Srebrnymi i Brązo
wymi Krzyżami Zasługi, a tak
że odznaczeniami resortowymi.

Początek

zimowych
ferii

Zimowiska - wczasy — półkolonie

Rozpoczęły się wyjazdy dzieci na ferie zimowe, które dla szkół

podstawowych trwać będą do 5 lutego. Z różnych form wypo
czynku skorzysta ok. 2.600 tys. dzieci i młodzieży szkolnej.

Coraz popularniejsze stają się wyjazdy w góry na obozy, wcza
sy i zimowiska. W tym roku spędzi w ten sposób zimowe wa
kacje pół miliona dzieci. Wszędzie dołożono starań, aby wypo
czynek wypadł jak. najlepiej.

Wiele dzieci spędzi wakacje z rodzicami. FWP dostosował do
terminu ferii turnusy wczasów rodzinnych a niektóre domy udo
stępnił na ten czas harcerzom.

Bogaty program przygotowano też dla dzieci i młodzieży Spę
dzającej ferie w miejscu zamieszkania. Dla młodszych organizo
wane są półkolonie. Czynne będą casehy, lódowiska, świetlice i

domy kultury.

Będzie cieplej
Fala, mrozów jaka w ostat

nich dniach nawiedziła Pol
skę nie powinna utrzymać
się zbyt długo. W najbliż
szych dniach spodziewane
jest ocieplenie. W trzeciej
dekadzie bm. temperatury
maksymalne mają dochodzić
do plus 5 st., zaś minimalne
będą w granicach minus 5

st. i 0 st. Na przełomie stycz
nia i lutego spodziewane jest
krótkotrwałe ochłodzenie, a

potem znów będzie cieplej.-

Dodatkowe tony
surówki z HiL Z

O

m
i-.ASr'-;

W ub. sobotę załoga pięciu wielkich pieców
kombinatu Huty im. Lenina dostarczyła — 6-ty-
sięczną od początku roku dodatkową tonę surów
ki. Przyczyniło się do tego m. in. skrócenie o

przeszło 16 godzin planowanego średniego remon
tu wielkiego pieca nr 1, najstarszego tego ro
dzaju obiektu w kombinacie. Wznawiając w cią
gu ostatniej doby hutniczej ponowną eksploata
cję wielkiego pieca nr 1 załoga uzyskała możli
wość wyprodukowania dodatkowo 1.200 ton su
rówki.

HI
Polskie załogi jadą w komplecie

45 Rajd Monie Carla

wystartował

■■■
“O
O
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m

70
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Tradycyjnie już Warszawa była jednym z oś
miu w tym roku punktów startowych 45 Rajdu
Monte Carlo. W sobotę o godz. 12 .30 sprzed ho
telu „Forum" wyruszyła na trasę RMC pierw
sza z siedmiu załóg udając się przez Wrocław i

Kudową-Słone w kierunku Pragi. Jako pierw
sza wystartowała polska załoga J, Landsberg —

J. Muszyński na samochodzie „opel kadett GTE”.

Następnie w odstępach jednominutowych pomost
startowy opuszczali: T. Ciecierzyński — J .. Ró
żański — „polski fiat 125 1600 Monte Carlo”, M.
Bień — J . Jedynak — „polski fiat 125 1600

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)



Str. 2 <5AZ ETA POŁUDNIOWA FrgfnEDZIAŁEK, M STYCZNIA 1977 R. — NRg

Przed II Zjazdem
SZSP

W sobotę, w SCK „Rotun
da”, odbyło się V plenarne
posiedzenie Zarządu Krako
wskiego SZSP, którego tema
tem było funkcjonowanie or
ganizacji. Dyskusja ta zainau
gurowała kampanię przedzja-
zdową. II Zjazd SZSP odby
wać się będzie w II dekadzie
kwietnia 1977 roku.

W czasie narady udekorowa
no Honorowymi Odznakami
SZSP zasłużonych dla krako
wskiego środowiska studen
ckiego:, prof. dra Zdzisława
Przybyłkiewicza — opiekuna
Akademickich Zespołów
Sportowych, doc, dr Stanisła
wa Starucha — byłego pro
rektora Politechniki Krakow
skiej, Edwarda Barszcza —

dyrektora Zjednoczenia „Bu-
dostal”, budowniczego Mia
steczka Studenckiego, Maria
na Golonkę — byłego dyrek
tora administracyjnego Poli
techniki Krakowskiej oraz

Jacka Tomasika — kierowni
ka artystycznego Baletu
Form Nowoczesnych. Ponadto

przyznano trzy Złote, cztery
Srebrne i siedem Brązowych
Odznak SZSP.

Podczas sobotniej narady
zwolniono z funkcji sekreta
rzy ZK SZSP — Janusza Ga-
ata i Janusza Olejnika, któ
rzy przechodzą do innej pra
cy. Na ich miejsce powołano
Franciszka Łażeńskiego i
Waldemara Jandę.

Wysokie tempo pracy
„Bonarki”

Wysokie tempo pracy osią
gnęła załoga Krakowskich
Zakładów Przemysłu Nieor
ganicznego „Bonarka”, która
w niedzielę przekroczyła za
dania planowe, dostarczając
rolnictwu ok, 500 ton mączki
fosforytowej oraz ponad 400
ton fosforanu paszowego.

Najlepsi recytatorzy
Wćzóraj odbyły się w Tar

nowie wojewódzkie elimina
cje XXII Ogólnopolskiego
Konkursu Recytatorskiego.
Spośród 42 laureatów elimi
nacji miejskich i gminnych,
jury pod przewodnictwem
Barbary Kurczab, pierwsze
miejsce przyznało dębickiej
uczennicy, Annie Augustyno
wicz, która reprezentować bę
dzie Tarnowskie na elimina
cjach centralnych. II miejsce
„wyrecytowała” Anna Zabdyr,
a trzecie Irma Maj z Tarno
wa. Specjalne wyróżnienia
otrzymali: Anna Wolańska z

Dębicy, Janusz. Nowak z Bo
chni oraz Magdalena Wasi
lewska i Urszula Machowska
z Tarnowa. (sad)

20-lecie tarnowskiej
„17-tki”

Przez dwadzieścia lat 17
drużyna HŚPS im., Stefana

Kasprzyka z IV Liceum O-

gólnokształcącego w Tarno
wie wyćhowala ponad 600

harcerzy, sprawujących o-

becnie odpowiedzialne funk
cje w naszym'kraju. Część z

nich — najbardziej wiernych
tradycji harcerskiej — zebra
ła się wczoraj, aby uczcić ju
bileusz swej drużyny, (sad)

Zdjęcia do filmu , w

podziemiach Wieliczki
W najstarszych wyrobi

skach Kopalni Soli w Wielicz
ce, nie w pełni jeszcze po
znanych, powstają sceny do
filmu „Na Srebrnym Globie”,
opartego na motywach try
logii Jerzego Żuławskiego.
Film powstający w Wytwór
ni Filmów Fabularnych we

Wrocławiu reżyseruje An
drzej Żuławski.

EDWARD GIEREK udał się

z wizytą do Indii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Przelatując nad terytorium

ZSRR pragnę przesłać Wam,
Wielce Szanowny Towarzyszu
Leonidzie Breżniew, najserdecz
niejsze pozdrowienia oraz naj
lepsze życzenia wszelkiej po
myślności dla Was osobiście o-

raz dla wszystkich komunistów

Kraju Rad.
Życzę całemu bratniemu na

rodowi radzieckiemu dalszych
sukcesów w realizacji ambit
nych założeń XXV Zjazdu
KPZR w budownictwie komu
nizmu.”

☆
TASZKIENT (PAP)

W drodze do Indii I sekretarz
KC' PZPR zatrzymał się w nie
dzielę w stolicy radzieckiego U-
zbekistanu, Taszkiencie. Na lot
nisku powitali go przedstawicie
le najwyższych władz Republi
ki z zastępcą członka Biura Po
litycznego KC KPZR, I sekreta
rzem KC Komunistycznej Partii
Uzbekistanu Szarafem Kaszydo-
wcm. W tym samym dniu od
było się przyjacielskie spotka
nie Edwarda Gierka i osób to
warzyszących mu w podróży do
Indii z przedstawicielami naj
wyższych władz Uzbekistanu,
którego gospodarzem był S. Ra-

szydow. Spotkanie upłynęło w

bardzo serdecznej i przyjaciel
skiej atmosferze.

☆
DELHI (PAP)

Prasa Indyjska zamieściła w

sobotę wywiad I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka udzielo
ny przedstawicielom agencji
prasowej Samachar i dziennika
„National Herald”. Obszerne a-

gencyjne omówienie, wywiadu

opublikowały wszystkie dzien
niki delhijskie. W nagłówkach
nawiązały one do wypowiedzia
nych przez E. Gierka słów u-

znania dla roli Indii w utrwa
laniu pokoju międzynarodowe
go. „E. Gierek chwali starania
Indii o odprężenie” — głosi ty
tuł w popularnym „Indian Ex-

press”, wydawanym równocześ
nie w Delhi, Madrycie, Bombaju,
Ahmadabadzie i Maduraju. „E.
Gierek pełen uznania dla poko
jowych wysiłków Indii” — pi
sze „Hindustan Times”.

„Statesman” wybił fragment
wywiadu, dotyczący stosunków

dwustronnych. „Pan Gierek —

pisze dziennik — wyraził zado
wolenie z ich stanu i podał je
jako przykład stosunków mię
dzypaństwowych opartych na

zasadach równości, wzajemnego
szacunku i uznania dążeń dru
giego kraju do szybkiego roz
woju”.

„Times of India" cytuje słowa
E. Gierka, iż stosunki polsko-
indyjskie rozwijają się pomyśl
nie we wszystkich dziedzinach,
zwłaszcza na polu gospodar
czym, i że Indie są głównym
partnerem gospodarczym Pol
ski wśród krajów rozwijających
się. Ten moment, zwłaszcza w

aspekcie górnictwa Węglowego
podkreślił organ kół przemysło
wo-handlowych, „Financial
Express”.

We wszystkich relacjach od
notowano, że E. Gierek poparł
dążenie Indii do przekształcenia
Oceanu Indyjskiego w strefę
pokoju i stwierdził, iż Polska
zawsze bardzo pozytywnie od
nosiła się do polityki niezaan-

gażowania.

Milowy krok
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

każdy hektar będzie można wysiać więcej nawozów mineral
nych. Zagwarantowane zostaną dostateczne ilości węgla i pasz.
Banki udzielą zwiększonych kredytów. Wszystko po to, aby
ziemia mogła lepiej rodzić. Tymczasem w rejonie Żabna tar
nowskiego i krakowskiej GOłezy, we wsiach myślenickich i
w gminie Jodłownik można spotkać jeszcze wiele hektarów
nie najlepiej wykorzystanej ziemi. Starsi rolnicy nie mają
już sił na dobre jej obrobienie. Ale przecież nowe, jeszcze
korzystniejsze warunki życia na wsi rysują się przed mło
dymi. Warto więc z nich skorzystać. VI Plenum KC bowiem

zapowiada równą szansę dla wszystkich,
„Zapewniamy i będziemy nadal zapewniać pomyślne wa

runki rozwoju dla indywidualnych gospodarstw chłopskich.
— mówił na V1 Plenum i sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek. Dają one przeważającą część produkcji rolnej i wy
wierają decydujący wpływ na żywnościową sytuację w kra
ju. Nasza polityka wobec gospodarstw chłopskich jest długo
falowa i trwała. Gospodarstwa te mają wszelkie gwarancje
i perspektywy rozwoju".

Podstawowym założeniem polityki rolnej było, jest i bę
dzie z jednej strony sprostanie potrzebom żywnościowym na
rodu, z drugiej zaś poprawa warunków żytia ludności .rolni
czej, stopniowe, konsekwentne likwidowanie istniejących je
szcze różnic między wsią i miastem. Uchwały VI Plenum
KC to podkreślają z całą stanowczością.

EDMUND PIEKARZ

+ PREZYDENT FRANCJI
— Valery Giscard d’Estaing,
który w sobotę przybył do

Rijadu — stolicy Arabii Sau
dyjskiej, prowadził w nie
dzielę rozmowy z królem
Chalidem oraz z wicepremie
rem, księciem Fahdem.

4. KANCLERZ RFN Hel
mut Schmidt udał się w nie
dzielę z oficjalną wizytą do

Wielkiej Brytanii.
+ NOWY AMBASADOR

USA przy ONZ, Murzyn An-
drew Young, prawdopodobnie
uda się wkrótce dó Afryki
w celu przedyskutowania z

przywódcami kilku państw
tego kontynentu problemu
rodezyjskiego i sprawy Na
mibii.

Z dalekopisu
WICEPREZYDENT USA

Walter Mondale opuścił w

niedzielą Waszyngton, udając
się w 10-dniową podróż do

Europy zachodniej i Japonii.
RUMUNIA i Hiszpania

postanowiły przywrócić sto
sunki dyplomatyczne na

szczeblu ambasad.
W SOBOTĘ dokonano

prowokacji przed gmachem
stałego przedstawicielstwa
NRD w Bonn. Nieznani

sprawcy wybili szyby w

drzwiach wejściowych i wrzu
cili do pomieszczeń przedsta
wicielstwa pojemnik z gazem
trującym, w wyniku czego u-

cierpialo kilka osób znajdu
jących się w gmachu.

W NIEDZIELĘ w cen
trum Madrytu poniósł śmierć
z ręki faszystowskich terro
rystów 19-letni student Anto
nio Ruiz Garcia, uczestniczą
cy w demonstracji, którą
zwołało „Stowarzyszenie na

rzecz powszechnej amnestii •

politycznej”. _

4. W BUNDESWERBZE

wybuchł nowy skandal. Prasa
RFN pisze o wzorowanej na

metodach hitlerowskich pra
ktyce szpiclowania oficerów

przez zachodnioniemiecki

kontrwywiad.
> SĄD NAJWYŻSZY W

Nadrenii Północnej-Westfalil
wydał orzeczenie o ekstrady
cji do Jugosławii ustaszow-

skiego terrorysty Marko

Krpana (lat 27), który doko
nał nieudanego zamachu na

wicekonsula SFRJ Vladimira

Topica w Duesseldorfie w

czerwcu ub. roku.
4 24 PASAŻERÓW naro

dowości tureckiej i jugosło
wiańskiej zginęło w niedzie
lę w katastrofie tureckiego
autobusu w pobliżu miasta
Skopje w Macedonii.

Dyżur i spotkanie
poselskie

We .wtorek, 25 bm. w godz.
od 12 do 14 dyżur poselski peł
nił będzie w Urzędzie Gmi
ny w Bolesławiu poseł na

Sejm PRL — dr TADEUSZ
MAJ, który o godzinie 15

spotka się również z akty
wem społeczno-gospodarczym
gminy.

Nakłady nieodzowne dla tarnowskiego rolnictwa

Melioracje:

10-letnie przyspieszenie!
(INF. WŁ.) Wola Mędrzechow-

»ka, Radwan, Brzozówka, Su
chy Grunt, Słupiec — razem 4

tys. hektarów gruntów rolnych.
Przez trzy kolejne lata tereny
te znajdowały się pod wodą. To

tylko jeden z przykładów, by
najmniej nie odosobniony w

północnych rejonach wojewódz
twa tarnowskiego. Płaskie u-

kształtowanie powierzchni tych
obszarów, rozgałęzione zlewnie
rzek: Wisły, Raby, Dunajca i
Wisłok^ — wszystko to stanowi

ogromne zagrożenie dla urodzaj
nych gleb tarnowskich.

Tylko w 1975 roku rolnicy, go
spodarujący na podmokłych, de
presyjnych terenach i dotknię
tych klęską powodzi otrzymali
ód PŻU 73,5 min zł odszkodo
wań. Jeśli pomnożymy tę sumę
przez kilkadziesiąt lat, otrzyma
my zawrotne liczby...

Od szeregu lat w. tym najbar
dziej zagrożonym w Polsce po
łudniowej województwie, pro
wadzone są prace melioracyjne,
lecz przy obecnym tempie prac,
na całkowite uregulowanie sto
sunków wodnych, w Tarnow-
skiem trzeba byłoby poczekać...
dwadzieścia pięć lat!

Na obecną pięciolatkę woje
wództwo otrzymało 1.047 min zł,
z przeznaczeniem na roboty me
lioracyjne. Jednak zdając sobie

sprawę z wielkich potrzeb, wła
dze wojewódzkie podjęły stara
nia — z pozytywnym skutkiem
— aby całkowite uregulowanie
stosunków wodnych było możli
we o dziesięć lat wcześniej. O-

pracowany przez wojewódzki za
rząd inwestycji rolniczych pro
gram działań, przewiduje zakoń
czenie prac melioracyjnych w

1990 roku. W związku z tym na

obecną 5-latkę województwo o-

trzymało dodatkowe środki, w

wysokości ponad pół miliarda

złotych!

Kwoty te pozwolą ńa prawie
całkowite rozwiązanie problemu
ochrony przed powodzią, ok. 100

tys. hektarów.

Pieniądze, przeznaczone na

melioracje, zwrócą się w dwój
nasób: odwodnione, żyzne, gleby
dadzą plony o 35—50 procent
większe, niż dotychczas, a rolni
cy będą mogli lepiej, wydajniej
i bez zagrożenia gospodarować.

(sad)

„Kulisy złudy”
7a pri

nych
T .1).

G. Husak o antykomunistycznych
I.

akcjach Zachodu
PRAGA (PAP)

Sekretarz generalny KG

KPCz, prezydent CSRS, Gustay
Husak, w rozmowie z delegacją
obradującej w Pradze VII Kra
jowej Konferencji Czechosło
wackiej Partii Socjalistycznej
ustosunkował się do ostatnich

antykomunistycznych akcji,
lansowanych przez określone
koła Zachodu. Husak podkre
ślił m. in., że ataki wymierzone
przeciwko socjalizmowi są ró
wnie stare jak sam socjalizm,
nowe zaś są jedynie metody
stosowane w kampaniach, któ
rych jesteśmy ostatnio świadka
mi. Jednakże fakt, że 200 czy
300 osób podpisze paszkwil skie

rowany przeciwko socjalistycz
nej Czechosłowacji nie może

mieć wpływu na sytuację w na
szym kraju — podkreślił G. Hu
sak. Dodał .on, iż koła reakcyj
ne w nękanych kryzysem go
spodarczym krajach zachodnich

usiłują stłumić rosnące niezado
wolenie społeczeństwa i celowo

rozpalają antykomunistyczną
histerię.

Wskazując, że naród czecho
słowacki przejawił w tym wy
padku dojrzałość i jedność, G.
Husak powiedział, że oszczer
stwa i wymysły budzą gniew
mas pracujących, potęgują ich

jedność w Walce o realizację
planów rozwoju..

138 szpitali i klinik w budowie

Ogólnokrajowe znaczenie

krakowskiej
Akademii Rolniczej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przyjaciół Uczelni, pracowników nauki i studen
tów, przedstawicieli wykonawców. Nie zabrakło
także przedstawicieli władz, których serdecznie

powitał rektor Akademii, prof. dr hab. Tadeusz

Wojtaszek. Symbolicznego przecięcia wstęgi do
konali minister, prezes Centralnego Związku
Spółdzielni Rolniczych Jan Kamiński, wicemini
ster szkolnictwa wyższego, nauki i techniki Ro
man Ney, prezydent m. Krakowa Jerzy Pękala.

Spotkanie to było okazją do wyróżnienia kil
kunastu pracowników AR odznakami „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”. Natomiast rektor
Akademii wręczył kilkudziesięciu osobom hono
rowe odznaki „Za Zasługi dla Uczelni” oraz o-

kolicznośęiowy medal. Wśród wyróżnionych
przedstawicieli resortów, władz, wykonawców 0-
biektu z Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Miejskiego, Krakowskiego Przedsiębior
stwa Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych, „E-
lektromontażu”, KPRT, Biura Projektów i in.,
znaleźli się także uczestniczący w uroczystości Jó

zef Gajewicz i Zdzisław Włodarczyk z KC PZPR.
W imieniu wyróżnionych podziękował znany
literat krakowski Julian Kawalec.

Obok władz krakowskich, w uroczystości wzięli
udział przedstawiciele władz woj. tarnowskiego,
z sekretarzem KW PZPR Stanisławem Nowa
kiem, z woj. nowosądeckiego z wicewojewodą
Antonim Rączką, a także z województw biel
skiego, kieleckiego, katowickiego, częstochow
skiego, rzeszowskiego i innych.

*

W sobotę odbyło się również pierwsze w no
wej kadencji posiedzenie Rady Społecznej Uczel
ni, w skład której wchodzą działacze polityczni,
społeczni i gospodarczy z rejonów Polski po
łudniowej. Akty nominacyjne członkom Rady
wręczył wiceminister Roman Ney, przewodnic
two powierzono ministrowi Janowi Kamińskie-
mu, czym podkreślono ogólnokrajowy charakter

krakowskiej Uczelni, kształcącej kadry dla rol
nictwa, przemysłu rolno-spożywczego i handlu

wiejskiego. Wiceprzewodniczącym został sekre
tarz KK PZPR Marian Smuga. Aktualny stan
i zadania AR przedstawił rektor T. Wojtaszek,
W dyskusji podkreślono dorobek i sukcesy U-

czelni, jej szczególny charakter. Dlatego też wła
dze wszystkich rejonów widzą pilną potrzebę
przyspieszenia realizacji inwestycji. Postanowili
więc przyjść Uczelni z pomocą fachową i ma
terialną od zaraz, aby można było jeszcze w tym
roku przekazać do użytku młodzieży 3 domy
akademickie i szybko wystartować z budową
następnych obiektów, (ep)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Centrum Onkologiczne w Łodzi,
Instytuty Pediatrii w Lublinie i

Katowicach, no i naturalnie
Centrum Zdrowia Dziecka. Z

NFOZ, powstaje w tym 5-leciu
48 obiektów, wartości 12 mld zł.

Buduje się m. in. 25 szpitali
(także w Krakowie i Tarno
wie), a łączny przyrost łóżek po
winien wynieść w tym pięciole
ciu 28 tys. Jest to wyraźny
wzrost, cho^ biorąc pod uwagę
poziom zagęszczenia niektórych
placówek, a także konieczne re
monty, przyrost bezwzględny bę
dzie zapewne niższy. Faktem

szczególnie niepokojącym jest to,
że w wielkich miastach (m. in.
Warszawie, Krakowie) regular
nie nie wykorzystuje się limi
tów, przyznanych na inwestycje
służby zdrowia. Łącznie w skali

kraju, tylko wskutek tego typu
„praktyk” budowlanych, prze
pada kilka szpitali. ■

Imponująco wygląda rozwój
wiejskiej służby zdrowia. Do
roku 1980 powinno przybyć 160

wiejskich ośrodków, a wtedy ha
1 placówkę przypadałoby 3700
osób, co stanowi zupełnie znoś
ny wskaźnik europejski. Równo
cześnie resort wystąpił z inicja
tywą powołania gminnych o-

środków zdrowia, stanowiących
ogniwo pośrednie przed szpita
lem, a grupujące już pewien
krąg specjaljstów (internista, gi

nekolog, stomatolog, pediatra).
Niestety, nowa struktura admi
nistracyjna kraju ujawniła bar
dzo rażące dysproporcje w na
syceniu kadrami lekarskimi po
szczególnych regionów kraju.
Np. w Warszawie przypada 50
lekarzy na 10 tys. mieszkańców,
a w Zamojskiem 7,8. Znaczna

poprawa nastąpiła natomiast w

naborze personelu pomocniczego
do szpitali, a także szkół pielęg
niarskich.

Do roku 1980 powinno też przy
być 9.500 miejsc w domach po
mocy społecznej, oraz 16.200

miejsc w żłobkach. Zupełnie na
tomiast skandalicznie przedsta
wia się kwestia szaletów miej
skich, których liczbę określa się
w skali kraju zaledwie na 1500
(!). Podniesienie poziomu kultu
ry sanitarnej, m. in. poprzez 0-
stre restrykcje wobec zakładów

zbiorowego żywienia 1 gastrono
mii, za niedostateczną dbałość o

higienę sanitarną, stanowić bę
dzie jeden z kierunków polityki
resortu. Drugim jest profilak
tyka, określana mianem'dbałości
i opieki o człowieka zdrowego.
Szczególnie dużo troski poświęci
się młodzieży, która do 18 roku

życia objęta będzie stałą, pow
szechną, wieloaspektową kon
trolą lekarską, powtarzaną co

dwa lata.

STEFAN CIEPŁY

7
a prapremiera w „Grotesce" ma wielu ojców scenicz
nych i wielu autorów: w tekście oraz jego interpretacji.
I chociaż nazywa siebie „kabaretem dla dorosłych" —

jest zarówno echem teatru plebejskiego, jarmarcznego oraz

komedii delParte, jak też i pół-cyrkiem, czymś w rodzaju
parietćs, a wreszcie workiem kabaretowym, w którym mieści

się właściwie wszystko, co cienkie i „grube" literacko —

sentymentalne i pikantne, łzawe i trywialne, czy poetyckie,
a skąpane w prozie. Wojciech Jesionka zespolił Ceruan-
tesa i Brzechwę, Gozziego i Potockiego, literaturę so
wizdrzalską ze współczesnymi tekstami Milady Zapol-
nik oraz Andrzeja Stalony-Dóbrzahskiego — dodał Kar
pińskiego, Kniaźnina, Kochanowskiego, „wmontował" Za
powiadacza (T. Walczaka) spektaklu i na tle dowcipnej sce
nografii W. Krakowskiego — z zaskakującymi melodyjkami
(układu Jolanty Szczerby) — stworzył śpiewogrę „Kulisy
złudy". Czyli kulisy teatrzyku, z pozorami „łatwej" zabawy,
gdy w rzeczywistości zabawa jest literacko-obyczajowa, saty-
ryczno-rubaszna, ale... dla znawców. Co, oczywiście, ma swo
je dobre strony i dla mniej wtajemniczonych — jako że za
chęca do refleksji, za którą ukrywa «ię potrzeba doedukowa-
nia. Bez niej bowiem wszelkie smaki artystyczno-przewrot-
ne nie zamienią się w smaczki, zaś frywolność i dosadne, jur
ne tony pozostaną zewnętrzną rodzajową szatą, pozbawioną ,

urody dowcipu społecznego, oraz subtelnych aluzji moralno-

obyczajowych.
Jesionka zainscenizował b. kulturalne widowisko super-

retro we współczesnym cudzysłowie. Pomysłowe i nastrojo
we, choć może ciut-ciut za długie. Kapitalne w cyrkowym
„Jeziorze łabędzim” klownów-oprychów, pastiszowe o hamle-

tyzmach i komedii okrucieństwa teatru lalkowego (z tekstem

rubasznym), arcyśmieszne w pirackich „Paradach" Potockie
go, przewrotnie filuterne w spięciach prawdy i konwencji
teatru, striptizowo szydercze W odniesieniu do mód seksu,
czy przestylizowane w lirycznych pozach Colombin i Pierro-
tów. Jeszcze, żeby tak wszystko grało po aktorsku, byłby
to spektakl... No, ale jest kawałkiem dobrej zabawy w teatr.

I w jego maski: kulisy złudy — od wieków. Co publicz
ność kwituje i brawami, i zadumą.

JERZY BOBER

Wojdecka Michniewskiego
■ JB Aśród dyrygentów młodego pokolenia Wojciech Mich-

ihewsKi cieszy się opinią jednego z najoardziej uta-
”"

.entowanych — z dużym więc zainteresowaniem ocze-

k. —w. .smy jego występu w Krakowie. Tym bardziej, że pro-
gra,u zapowiadał m. m. wykonanie „Muzyki na instrumenty
strunowe, perkusję i czelestę” Bartoka — arcydzieła Xji-
wiecznej literatury muzycznej, ale zarazem utworu nie
zmiernie trudnego w realizacji odtwórczej.

Już pierwsza pozycja programu — Uwertura do opery „Ifi-
genia w Aulidzie" GiucKa — potwierdziła kwalifikacje mu
zyczne młodego dyrygenta: jego wrażliwość na walor brzmie
nia orkiestry, umiejętność finezyjnego kształtowania frazy,
swobodę yesiu. Posępny i dramatyczny nastrój uwertury —

rozjaśniany. „motywem dziewiczego wdzięku i blasku’’, wy
snutym barazo misternie gestem dyrygenta — został utrzy
many w tym wykonaniu w znakomicie wyważonych pro
porcjach ekspresji, dynamiki, brzmienia.

W Koncercie fortepianowym d-moll KV 466 Mozarta wy
stąpił Piotr Paleczny. Koncepcja interpretacyjna budziła tu

wątpliwości — Paleczny odczytał to ażieio uardziej w Wy- .

miarze autonomicznie pojętej, klasycznej wirtuozerii, niż w

jego treściowej zawartości, rodyktowat nadmiernie szybkie
tempa, zwłaszcza w pierwszej części — dlatego uciekały mu

pewne detale Nlozartowskiej frazy, a patetyczny nastrój .ule
ciał w dźwiękowej galopadzie. 1 o tempo odbijało się szcze
gólnie w orkiestrze, nie pozwalając pó prostu zabrzmieć tej
bardzo już poważnej, romantycznej muzyce Mozarta. To
dziwne, bowiem kadencja wirtuozowska I części, zagrana
wręcz znakomicie, była po prostu antytezą ducha całej inter
pretacji.

Przygotowanie w czterech próbach „Muzyki na instru
menty strunowe, perkusję i czelestę" — z naszą orkiestrą
filharmoniczną, która nie grała tej kompozycji — wydaje się
zadaniem niewykonalnym. Dlatego poziom realizacji, do ja
kiego zdołał doprowadzić Michniewski, wydaje się, mimo

wszelkie .mankamenty wykonania, wręcz cudem. Najwięcej
problemów przysporzyły, oczywiście, części szybkie — II (Al
legro) i IV (Allegro molto) — ze względu ha swoją zmien
ność metrorytmiczną, która Wymaga jednak zachowania fa
scynującej, motorycznej energii. Niewielka w gruncie rzeczy
estrada naszej sali filharmonicznej me pozwoliła też na pełne
wyeksponowanie przestrzennych efektów kompozycji Barto
ka. Przytomność umysłu i opanowanie partytury przez dyry
genta budziły jednak niekłamane uznanie.

LESZEK POLONY

Kara śmierci
kobiety, a w kilka dni później
w podobnych okolicznościach
zamordował dwie dalsze,
sze kobiety.

star-

l

POGODA |
KRAKOWSKIE BIURO X

PROGNOZ 1MGW INFOR- ~

MUJE: Polska jest w zatoce X

niżowej związanej z rozle- =

glym niżem ztlad Atlanty- X
ku. ~j

PROGNOZA DLA POLSKI X
POŁUDNIOWEJ: Zaehmu- ~

rżenie duże z większymi X

przejaśnieniami, okresami o- ~

pady deszczu i deszczu zaX

śniegiem. Temperatura mak- ~

symalna dniem od 0 do 3 st. X
lokalnie do 6 st, minimalna —

nocąod—2do—6.WTa-X
trach temperatura maksy- ~

malna dniem 2 st., minimal- X
na nocą 0 st. Wiatry słabe i ~

umiarkowane, w partiach X

szczytowych okresami dość ~

silne i porywistej poludńio- X
we i południowo-zachodnie.
UWAGA: lokalnie gołoledż. X

PROGNOZA ORIENTA- ~

CYJNA NA NASTĘPNĄ X
DOBĘ: Bez istotnych zmian. X

WCZORAJ NA TERMO- X
METRZE O GODZ. 13: Szcze- ~

cln 0, Koszalin 0, Gdańsk —2, X

Olsztyn —3, Suwałki —7, X

Białystok —5, Warszaioa —2, X
Pózrtóń 0, Wrocław 2, Śnież-
ka 0, Rzeszów 4, Katowice X

0, Tarnów 4, Kasprowy ~

Wierch 1, Zakopane 1, Nowy X

Sącz 4, Kala Gąsienicowa d. —

BIOMET INFORMUJE: X

Przejściowe objawy obniżó- ~

nćj sprawności działania i ~

pogorszonego samopoczucia. X

Widzialność przeważnie o- —

grtińićzoną, drogi śliskie. X

2^ł454 X

teraTM zasad tewiisiwa
przyczyną pożaru w Policach

Prokuratura Wojewódzka w

Szczecinie skierowała do sądu
akt oskarżenia w sprawie za
istniałego w dniu 12 paździer
nika 1976 r. w Zakładach Che
micznych w Policach — poża
ru, który spowodował poważne
straty w urządzeniach nowo

budowanego obiektu.
W śledztwie ustalono, ie

bezpośrednią przyczyną pożaru
było naruszenie podstawowych
zasad bezpieczeństwa przeciw
pożarowego podczas prac spa
walniczych. Stwierdzono także

istotne zaniedbania w przeszko
leniu spawaczy, a w tym sfał
szowanie dokumentacji o prze
szkoleniu rzekomo odbytym.

Aktem oskarżenia objęto
kilku pracowników Poznań
skiego Przedsiębiorstwa Kon
strukcji Stalowych i Urządzeń
Przemysłowych „Mostostal” w

Poznaniu, do których obowiąz
ków należało zabezpieczenie
przeciwpożarowe procesów spa
walniczych oraz nadzór i prze
szkolenie spawaczy.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po
rad w godz. 12—13 telefonicz
nie pod numerem 209-65. W

godz. 13—14 osobiście w lo
kalu Dz. Łączności z Czytel
nikami, ul. Boh. Stalingradu
21, II p. (nad Teatrem Ka
meralnym).

Komunikat MO
„Komenda Miejska MÓ w

Krakowie poszukuje: Janusza
STRZELCZYKA s. Jana i Roza
lii, ur. 5 . 07. 1950, zam. Borek
Szlachecki nr 96. Cechy ze
wnętrzne: wzrost 180 cm, krę
pej budowy ciała, włosy ciem
ne, gęste, długie, oczy ciemne,
twarz pociągła, cera śniada,
nos duży, gruby. Ubrany w

kurtkę ortalionową tzw. „olim
pijkę” koloru granatowego z

żółtymi naszywkami na ręka
wach, spodnie ciemne. Poszuki
wany podejrzany jest o prze
stępstwa kryminalne. Osoby,
które mogą udzielić informacji
ó miejscu jego pobytu prószone
są o porozumienie się z KMMO
w Krakowie pl. Szczepański 5,

telefon: 239-21 wewn. 533, lub
z najbliższą jednostką . MO.

Ostrzega się, że za udzielanie

pomocy poszukiwanemu grozi
kara pozbawienia wolności do
lat 5”.

Notowania giełdy
sa mochodowej

(lnf. wł.j Ńa wczorajszej gieł
dzie samochodowej w każdej kla
sie pojemności skokowej; silnika
można było znaleźć odpowiedni
pojazd. Najmniej liczna była kla
sa do 600 cm sześć. — „fiaty
126 p" z ubiegłego roku po kil
kutysięcznym przebiegu —; 120
i 125 tys. Zł (choć już poza tere
nem giełdy zauważyliśmy finał
transakcji na identyczny wóz —■
nabywca zapłacił 111 banknotów
z Kopernikiem); „trabanty 601”
— z1967r.>—65i67tys.zł,z
1974 r. 83 tys. zł. W klasie do
1100 cm sześć, najwięcej było
„syren 105” — z 1976 — 115 tys.
zł, z 1975 r. 102—105 tys. zł, 1974
— 85 tys. zł, Klasa pojemności
silnika do 1500 cm sześć, była
zdominowana przez „fiaty 125p"
w wersji 1300 i 1500 — wozy z

minionego roku po przebiegu Ok.

20tys.km—240i235tys..żl
(Silnik 1500) oraz 210 tys. zł (sil
nik 1300)^, (wam)

Od kwietnia -

„czas letni"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

garów w nocy 25 września z

godziny drugiej na pierwszą.
Wprowadzenie czasu letniego

i zimowego daje wielkie oszczę
dności w dziedzinie energetyki.
Jak wiadomo, surowce energe
tyczne poszły w cenę. Poza

tym w związku z niesłychanie
dynamicznym wzrostem zapo
trzebowania na energię elek
tryczną nasza energetyka prze
żywa pewne kłopoty. Wymaga
ło to skalkulowania strat i zy
sków tej operacji i wynik 0-
kazał się jednoznaczny: będzie
my mieli czas letni, mimo że
w dziedzinach „poza energe

tycznych” wiązać się to będzie
z pewnymi kłopotami i ko
sztami.

Co jednak najważniejsze,
dzięki zmniejszeniu zapotrzebo
wania szczytowego, można bę
dzie również uzyskać więcej
„luzu”, niezbędnego do prowa
dzenia kampanii remontowej w

elektrowniach (lato jest okre
sem największego jej nasilenia).
To zaś procentuje potem w naj
trudniejszym dla energetyki 0-
kresie — jesienią i zimą.

Warto podkreślić, że Polska
nie jest jedynym krajem euro
pejskim, który latem przesuwać
będzie wskazówki zegarów. W
ub. r. np. „czas letni” wprowa
dzono już we Francji. Obecnie

myśli się o tym również w

Belgii, Holandii, Luksemburgu,
RFN i w Szwajcarii, w 1974 po
kryzysie naftowym „czas letni”

wprowadzono także w USA.

W Łodzi zakończył się proces
przeciwko mordercy trzech ko
biet, 38-letniemu Andrzejowi
Pietrzakowi, który 11 września
ub. r. dokonał — w czasie ra
bunku — zabójstwa samotnej

Sąd Wojewódzki w

skazał oskarżonego na

śmierci. Współoskarżeni w tym
procesie: Jadwiga Aleja skaza
na została na 11 lat pozbawie
nia wolności a brat jej Jerzy
Meja na 2 lata pozbawienia
wolności.

Łodzi

karę

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 stycznia
1977 r. zmarł nagle, w wieku 48 lat

JERZY LISAK

Odwołanie otwartych
prób w „Starym”

Dyrekcja Starego Teatru od
wołuje ze Względów artystycz
nych otwarte próby „Idioty” —

Dostojewskiego w reż. Andrże-

ja Wajdy w dniach od 25 do 29
stycznia br„ przepraszając rów
nocześnie za uczyniony zawód.

Za wykupione bilety kasa
Zwraca pieniądze.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 stycznia
1977 r. zmarł

inż. crch. STEFAN SŁAWIŃSKI
długoletni pracownik naszego biura, członek Zespołu

Sprawdzającego, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, serdecz

nego kolegę i prawego, życzliwego człowieka.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ

czucia.
DYREKCJA, OOP PZPR I RADA ZAKŁADOWA

MIEJSKIEGO BIURA PROJEKTÓW W KRAKOWIE
KOLEŻANKI I KOLEDZY

>

długoletni wzorowy pracownik naszego Biura, zasłużony
działacz związkowy, odznaczony Złotą Odznaką Zw.
Zawód. Budowlanych, przyjaciel i wychowawca m odzieży.

Tracimy w Nim serdeczego kolegę oraz wspaniałego
i nieodżałowanego człowieka i przyjaciela.

Pógrzeb odbędzie się w środę 26 stycznia, o godz. 10, na

cmentarzu Rakowickim.
Żonie, Synom i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głę

bokiego żalu i współczucia.
KIEROWNICTWO ODDZIAŁU

I RADA ZAKŁADOWA BIURA STUDIÓW
I PROJEKTÓW PRZEMYSŁOWYCH URZĄDZEŃ

ELEKTRYCZNYCH „EŁEKTROPRO.IEKT”
W KRAKOWIE, KOLEŻANKI I KOLEDZY

z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, źe dnia
19 stycznia 1977 r. zmarł w wieku 46 lat

mgr JOZEF OCHOTNICKI
dyrektor IV LO w Krakowie

zasłużony nauczyciel i wychowawca młodych pokoleń.
Zmarły odznaczony był Medalem Komisji Edukacji Naro
dowej, Złotym Krzyżem Zasługi, Mcdalćm XXX-lecia,
Srebrną i Złotą Odznaką Za Pracę Społeczną dla ńi. Kra»

kowa, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego i innymi
odznaczeniami.

W zmarłym oświata podgórska straciła wybitnego pra
cownika, prawego człowieka, żarliwego działacza polity
cznego i społecznego, serdecznego kolegę i przyjaciela mło
dzieży.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 24. 1. o godz.
14.1)0 na cmentarzu Rakowickim.

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA
RADA ZAKŁADO1VA ZNP KRAKOW-PODGÓRZE
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Ciało człowieka wydaje się zdrowe wtedy, gdy nie zaprząta jego myśli. A jednak milkną
rozmowy towarzyskie w każdym niemal środowisku, niezależnie od wieku, wykształcenia czy
stanu zdrowia, gdy padnie słowo: rak. Zdawałoby się. że wróciliśmy do średniowiecza,
kiedy podobne nastroje lęku wywoływała dżuma czy ospa. Kancerofobia czy rakofobia —

obojętne jakiego tu terminu użyjemy — stała się nie tylko w Polsce zjawiskiem społecznym.
Najprościej byłoby oczywiście powiedzieć, że gdy medycyna znajdzie lekarstwo na raka,

kancerofobia sama opuści psychikę człowieka. Niestety, takie stanowisko jest chowaniem

głowy w piasek, jest pogodzeniem się z fatalistycznym traktowaniem chorób nowotoworo-

wych, jest negowaniem bezspornych osiągnięć medycyny XX wieku, a nawet jest utrudnie
niem w procesie zapobiegania i leczenia chorób nowotworowych.

W redakcyjnej dyskusji na temat kancerofobii udział biorą: prof. dr Julian ALEKSANDRO
WICZ — kierownik Kliniki Hematologicznej Instytutu Medycyny Wewnętrznej AM w Kra
kowie, a zarazem przewodniczący Komisji Ochrony Zdrowia Społecznego oddziału PAN
w Krakowie: dr Andrzej HYDZIK — lekarz internista, organizator służby zdrowia, dyrek
tor Krakowskiego Szpitala Zespolonego im. G. Narutowicza: prof. dr Hanna KOŁODZIEJ
SKA — dyrektor Instytutu Onkologii w Krakowie; dr Marian ŁYSIAK — lekarz psycholog
z Zakładu Higieny Społecznej i Środowiskowej AM oraz dr Beata TOBIASZ — socjolog z Za
kładu Epidemiologii Instytutu Medycyny Spcłecznej AM. W imieniu redakcji w dyskusji
uczestniczy Stefan Ciepły.

S. CIEPŁY: Choroby nowotworowe w sta
tystykach Światowej Organizacji Zdrowia

znajdują się dziś na drugim miejscu, po
chorobach serca i układu krążenia, jako
przyczyna zgonów. Wydaje się jednak, że zja
wiskiem o znacznie szerszym zasięgu niż

choroby nowotworowe jest lęk przed nimi,
przybierający często rozmiary patologiczne
zarówno r punktu widzenia higieny społecz
nej, jak i indywidualnego samopoczucia czło
wieka. Jeśli wiemy dzisiaj, że nastawienie
psychiczne bzłowieka ma poW&żne żńafczenie
dla skuteczności leczenia większości chorób,
to podejrzewam, że w wypadku chorób no
wotworowych sytuacja jest wręcz odwrotna.
Odwrotna w tym sensie, że ciśnienie społecz-

Hanna KOŁODZIEJSKA

nych, biologicznych. Jeśli np. w oparciu
o bogatą literaturę, udało się ustalić, że jednym
z najpotężniejszych czynników rakotwórczych
są nitrozaminy, których prekursorami są azota
ny i azotyny, a te do naszego organizmu do-
stają się za pośrednictwem wody, wody pitnej,
wody studziennej —, bo nie ma właściwej egze
kutywy, która by SANEPiD — przepraszam że
atakuję — zmobilizowała do wyznaczania właś
ciwych lokalizacji, nie przy gnojowiskach; któ
ra by zobowiązywała do zadaszania studni — to
rezultatem jest fakt — że rak żołądka wśród
naszej ludności wiejskiej ma mało zaszczytne,
bo pierwsze miejsce.

S. CIEPŁY: Panie Profesorze, ale pan mówi o

przyczynach chorób nowotworowych a ja prag
nąłbym usłyszeć pańską’opinię na temat reak
cji społecznej na raka...

J. ALEKSANDROWICZ: Proszę pana, będzie
ona tak długo chorobliwa, jak długo społeczeń
stwo będzie przeświadczone o naszej bezsilności
w profilaktyce. Nie opanujemy rakofobii, pokąd
oświata zdrowotna nie nasyci świadomości spo
łecznej wiedzą o istocie choroby nowotworowej
i możliwościach obrony przed nią. Bo obrona
przeciw chorobie nowotworowej jest taką sa-

...mą możliwjBMą, jak próba uchronienia się czło-
jjwieka przed złamaniem nogi podczas gołoledzi.

H. KOŁODZIEJSKA: Ja absolutnie nie
vorowa? Jaka jest chciałabym negować znaczenia profilaktyki,

iej etiologia? Do tego celu niezbędne jest uważam jednak, że we wszystkich sprawach,

powiednie przygotowanie tego lekarza do
kontaktu z pacjentem chorym na raka, jego
odpowiednie przeszkolenie wydaje mi się
niezmiernie istotne, bo ten pierwszy właśnie
kontakt pacjent-lekarz, sugerujący rozpozna
nie nowotworu, jeszcze przed ostateczną dia
gnozą — jest niezwykle istotny. Rola odpo
wiedniego szkolenia lekarzy, owego minimum
onkologicznego, tak jak mamy w tej chwili
minimum reumatologiczne — jest szalenie
ważna. Zmierzam do tego, by w procesie
przygotowania zawodowego lekarzy nie za
pominać o nas samych, o służbie zdrowia.

H. KOŁODZIEJSKA; A poza tym my wszy
scy posługując się pojęciem wyleczalności po
pełniamy jakiś błąd, ponieważ w rzeczywistości
wszyscy jesteśmy przecież nieuleczalni. W tej
sytuacji pojęcie wyleczalności należy odnosić
do .średniej długości życia człowieka, którą w

Polsce np. wynosi dla kobiet około 74 lata, a

dla mężczyzn 69 lat, i w tych kategoriach trze
ba myśleć.

J. ALEKSANDROWICZ: Kształcenie współ
czesnego lekarza jest rzeczywiście niedosta-

~ tecznc, ale też mamy taki zalew informacji,
trudno którego w ogóle jako ludzie nic jesteśmy so-

_

bie w stanie przyswoić. Lękamy się tego, cze-

dzie wyleczeni z choroby nowotworowej, którzy
żyją wśród nas i normalnie prosperują, w ogóle
się nie przyznają do jej przebycia. W konsek
wencji opinia publiczna informowana jest wy
łącznie o niepowodzeniach. W ten sposób po-
wstąje błędny krąg, który.niezmiernie t

pr^ełflmać — *y-ri.*^rw?grtB. TOBIASZ: Jest rzeczywiście ogromna n.ie rozumiemy, czego nie znamy - dlate-
ilość mitów funkcjonujących w spoleczeń- g0 zacząłbym od kwestii, czym £est. .

StWie, związanych z tą Chorobą, które nale- ^^tocie choroba nowotworowa? Jaka jest
wielu .środowiskach choj JCJ ctlologia. Do tego celu .

- ^ą,,-■■KSSR9B -----------

traktowane §a jako far Przyjęcie hipotezy roboczej, zmieniającej się które się dzieją zarówĄo 'XV skali społecznej,
•

... z roku na rok, w miarę postępów meflyeytiy. jak j indywidualnej, nffeży zachować właści-

B,
zacząłbym od kwestii, czym jest w

stwie, związanych z

żałoby rozwiać. W '

roby nowotworowe - ■
tum, i nawet wśród intelelctualistów zdarza
ją się wypadki uciekania się do sił metafi
zycznych, gdy oficjalna medycyna zawodzi.
Równocześnie mamy do czynienia z jednej

Otóż, jeśli mogę przedstawić hipotezę ro
boczą, sformułowaną zresztą przez spory
krąg specjalistów — to choroby nowotworo

wą hierarchię ważności, żeby nie odwracać

uwagi społeczeństwa od spraw, które w

moim mniemaniu, jako onkologa mają zna-

• Tematem dnia jest wizyta Ed
warda GIERKA w Indiach. Trady
cyjna serdeczność i przyjaźń łączą
oba odległe, ale tak bliskie przecież
kraje. Komentatorzy i sprawozdawcy
przynoszą wiele wiadomości znad
Gangesu, piszą o wzrastającej nie
ustannie wymianie handlowej, która
w 1976 osiągnęła dwa miliardy rupii.
Kiedyś przed laty, i my gościnnie
podejmowaliśmy indyjskich mężów
stanu z Jawaharlalem Nehru, współ
twórcą sławnych zasad współistnie
nia — Pańcza Siła. Niżej podpisany
pamięta, jak towarzysząca ojcu pani
Indira Gandhi z ogromną satysfakcją
zwiedzała stary Kraków — rozma
wiała też z krakowskimi kwiaciarka
mi opowiadając im o życiu kobiet w

dalekich Indiach Nowe treści i war
tości wnosi w polsko-indyjską przy
jaźń, obecna podróż Edwarda Gierka.

*

myślimy o najbliż-
kraju i jego obywa-

„Życia Warszawy”

® Mówimy i

szej przyszłości
tell. Na łaniach
dyskusja o „POLSCE LAT SIEDEM
DZIESIĄTYCH”. Mnóstwo głosów
Czytelników: jakie problemy i spra
wy powinna poruszać gazeta. Na

przykład i takie: uważam za rzecz

pilną i konieczną masową zakłada
nie telefonów.. O wartości i przy
datności telefonów decyduje wiele
zalet, takich jak inicjatywa, przed
siębiorczość, oszczędność czasu i wy
siłku. Albo: napiszcie o przygotowy
wanych zmianach, zmierzających do
doskonalenia metod planowania i za

rządzania, a także o nowych mechanizmach systemu
ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw, które by
sprzyjały innowacjom, rozwojowi inicjatyw i dobrej
jakościowo robocie; TROSKA więc o Polskę, o którą —

niestety — wszystkich jeszcze posądzić nie można.
*

Julian ALEKSANDROWICZ Beata TOBIASZ Andrzej HYDZIK MARIAN ŁYSIAK

ne wręcz deformuje psychikę, stwarzając
choremu poczucie: skazanego bezapelacyj
nie...

H. KOŁODZIEJSKA: Rzeczywiście badania
psychologiczne prowadzone w wielu kra
jach, m. in. w Polsce wskazują, że choroba
nowotworowa jest bardzo złożoną sytuacją
stressową. Nasuwa się pytanie: dlaczego tak

jest? Chcę zwrócić uwagę na niektóre czyn
niki przyczyniające się do wyzwolenia po
staw lękowych wobec rozpoznania choroby
nowotworowej. Przede wszystkim warto so
bie uświadomić, że choroby .nowotworowe

towarzysza człowiekowi od zarania dziejów.
Na przykład w British Museum znajduje się
szkielet dinozaura z śladami przebytej cho
roby nowotworowej kości...

S. CIEPŁY: Przepraszam panią Profesor, ale
wiele chorób towarzyszy człowiekowi od tysięcy
lat...

H. KOŁODZIEJSKA: Tak, ale choroby nowo
tworowe były praktycznie nieuleczalne aż do

początków naszego stulecia. Historia ich sku
tecznego leczenia jest niezmiernie krótka i obej
muje' zaledwie około 50 ostatnich lat. Istnieje
więc bardzo znaczna dysproporcja czasowa mię
dzy wielowiekową tradycją o nieuleczalności
chorób nowotworowych przenoszoną z pokolenia
na pokolenie, a stosunkowo krótkim doświad
czeniem dotyczącym możliwości wyleczenia.

W konsekwencji rodzi się przerażenie i spe
cyficzna atmosfera towarzysząca chorobom no
wotworowym. Jest rzeeżą normalną i nie bu
dzącą zdumienia chorować na zawał; jest na
tomiast sprawą magiczną i groźną — rozpozna
nie raka. Prowadzi to do sytuacji, w której lu-

strony z systemem utajonej informacji roz
chodzącej się w sposób nieformalny o tym, co

kto wynalazł, o skutecznych sposobach'lecze
nia, a z drugiej z narastającym irracjonaliz
mem. W fakt, że np. rak krtani jest uleczal
ny w 70 proc. — podobnie jak niektóre inne
typy nowotworów — nikt nie chce uwierzyć.
Swój negatywny udział w wytwarzaniu tego
klimatu mają też tzw. publikatory, które każ
demu odkryciu, każdej hipotezie nadają na
tychmiast wymiar sensacji.

M. ŁYSIAK; Ująłbym to nieco inaczej.
Otóż w naszym i większości europejskich
społeczeństw panuje błędne przekonanie, że

jest możliwość wynalezienia uniwersalnego
panaceum na ból, które to panaceum w rę
kach każdego lekarza, dla każdego pacjen
ta, oraz dla każdego rodzaju bólu — także
wynikającego z choroby nowotworowej —

byłoby skuteczne. Jak dotychczas ta
kiego środka, niestety, nie udało się wyńaleźć
i zachodzi obawa, że jest to niemożliwe rów
nież w przyszłości, ponieważ inna jest osobo
wość każdego pacjenta, a każda choroba jest
czymś indywidualnym. I teraz w wypadku
gdy lekarz powie pacjentowi, że powinien
nauczyć się żyć z pewnym poziomem bólu,
ten często uważa go za niekompetentnego
i chodzi od lekarza do lekarza w poszukiwa
niu tego doskonałego, uniwersalnego środka

uleczającego...
A. HYDZIK: Nawiązując do tej tradycji, o

której mówiła pani Profesor, ja bym dość
silnie akcentował rolę lekarza, zwłaszcza le
karza ogólnego, na którym opiera się w Pol
sce podstawowa opieka zdrowotna. Otóż od-

we są chorobami wirusowymi i tym wirusem
onkogennym właściwie większość populacji
jest zakażona. Jeśli nie wszyscy zapadamy na

choroby nowotworowe, jest to rezultatem

splotu wielu czynników. Jednym z nich jest
predyspozycja genetyczna. Pragnę podkreś
lić z całym naciskiem — jest to dla opinii
publicznej moment niezwykle optymistyczny
— nowotwory nie są dziedziczne, białaczki
nie są dziedziczne, a to, że chorują niekiedy
całe rodziny wynika z faktu, że rodziny te

mieszkają w pewnych skupieniach i są pod
dane tym samym działaniom środowisko
wym. I teraz to, co wydaje się wielu moim

kolegom utopią, jest prawdą. Istnieje racjo
nalna możliwość profilaktyki niektórych cho
rób nowotworowych.

Jeśli w 90 procentach choroby nowotworo
we są przejawem działania ludzi, — myślę
o czynnikach środowiskowych, jak np. pale
nie papierosów, poziom higieny osobistej, za
nieczyszczenie środowiska naturalnego — a

nie sił przyrody — to ludzie są w mocy prze
ciwdziałać chorobom nowotworowym przy
najmniej w tym samym zakresie. Stąd na
cisk, w moim przekonaniu, położyć trzeba
w wypadku nowotworów nie tyle na wczesne

rozpoznanie, co na zapobieganie i profilak
tykę.

Oczywiście, choroba nowotworowa towarzyszy
rozwojowi człowieka od najdawniejszych lat.
No, bo jak w jaskiniach w dymie przebywał, to
miał do czynienia z kancerogennym czynnikiem
— sadzą. Ale żeby powstał proces nowotworo
wy, musi zadziałać na organizm cały zespół ze
wnętrznych czynników; fizycznych, chęmicz-

czenie kluczowe. A dzisiaj wiemy, że wczesne

rozpoznanie ma zasadnicze znaczenie dla sku
teczności leczenia każdej choroby, w tym
chorób nowotworowych. I jeśli my teraz bę
dziemy mówić społeczeństwu przede wszyst
kim o zagadnieniach profilaktyki, o proble
mach ekologicznych itp. to ludzie z ulgą
przyjmą ofertę odsunięcia od siebie decyzji
pójścia do lekarza, nawet wtedy, kiedy zau
ważą u siebie objawy nasuwające podejrze
nie choroby nowotworowej. Czy jest rzeczą
prawidłową, że 30 procent chorych w ogóle
nie kwalifikuje się do leczenia z powodu nad
miernego zaawansowania choroby, a taka
jest właśnie sytuacja w Polsce? Czy jest
normalne, że 10 procent chorych odmawia
leczenia? Nie tylko profilaktyka jest ważna.
Leczenie też bywa skuteczne, przy czym nie
stety inną miarę się przykłada do niepowo
dzeń uleczenia chorób nowotworowych, a in
ną do pozostałych chorób.

M. ŁYSIAK: Inny jest w ogóle odbiór psy
chologiczny i społeczny niż w wypadku prze
granej np. na skutek zawału.

A. HYDZIK: Jako, powiedzmy, organizator
służby zdrowia uważam, że absolutnie po
trzebne jest wybiegające w przyszłość działa
nie ekologiczne, o którym mówił pan Pro
fesor i wydaje mi się, że taka jest w ogóle
na przyszłość droga walki z chorobami cy
wilizacyjnymi, do których zaliczamy raka.
A druga płaszczyzna poczynań, to działanie
na dzisiaj, wykorzystujące np. doświadczenia
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@ Na łamach tygodnika studenckiego „ITD” Krzysztof
Jakubowski: „Znacznie więcej /zasu poświęca dzisiejszy
student uczeniu się. Doba nie jest rozciągliwą, a więc tym
samym musiało ulec osłabieniu zainteresowanie działalno
ścią społeczną, głównie pracą w organizacji studenckiej.
Taki stan rzeczy jest skutkiem przyjęcia przez młodych
określonych- ideałów, wartości, dróg życiowych. Rangę
jednej z wartości naczelnych zyskuje fachowość, autorytet
zawodowy na niej oparty, bycie kimś dlatego, że reprezen
tuje się sobą określone wartości obiektywne, rzec można
mierzalne”. Tytuł obszernego szkicu: „Jacy chcemy być?”.

*

® Miesięcznik reporterów „KONTRASTY”, ukazują
cy się w Białymstoku, ale grupujący najwybitniejszych
dziennikarzy z kraju, wydał sto numerów otrzymując
wiele gratulacji, do których „Gazeta Południowa” też

dołącza ciepłe życzenia. Najnowszy numer tygodnika
„KULTURA” rozmawia z naczelnym redaktorem
„Kontrastów” Klemensem Krzyżagórskim. Na pytanie:
Za co Pan kocha prowincję? Klemens Krzyżagórski od
powiada: Za to. że jest: to, co istnieje — jest rozumne.,

*\

@ Natomiast w „KONTRASTACH” taki oto fragment re
portażu znanego reportera i publicysty WOJCIECHA GIEŁ-
ZyNSKIEGO; Myślę sobie, że' wśród leśników dżajnizm
znalazłby niejednego gorliwego wyznawcę. Prawowierny
dżajnista muszki nie odgoni, mrówki nie nadepnie, pchły
nie utłucze, dla emerytowanych szczurów zakłada domy
starców, dla wszy — jadłodajnie, w których wesz jest kon-'
sumentem, a człowiek paszą. Oni, 'eśnicy, nie posuwają się
do praktyk aż tak ekstremalnych, nawet zapolować lubią
na koziołka (jeśli należą do kola łowieckiego), byle w myśl
zasad racjonalnej selekcji. Ale z mrówkami cackają się nie

mniej niż dżajniści.- Mrówki są niezwykle pożyteczne i o

tym nasi leśnicy wiedzą.

Gawlik
w helikopterze

W ubiegłym roku — z okazji swoich Dni —

Warszawa przeniosła się do Moskwy, teraz
zaś Moskwa zrewizytowala Warszawę. Ten

sposób uczczenia symbolicznej daty 17 stycz
nia — Dnia Wyzwolenia, okazał się nie tyl
ko sympatyczny dla obu stron, ale i poucza
jący. Pozwolił na konfrontację sił i środków
w paru dziedzinach. Z tego, co działo się nad
Wisłą, wyakcentowałbym wspaniały występ
legendarnej Julii Borysowej w roli szekspi
rowskiej Kleopatry (Teatr Polski) oraz tem
peramentną reżyserię Barabaszowa miluti-
nowskiego „Popłochu wśród dziewcząt’’ w sto
łecznej Operetce. Był też, oczywiście, galowy
koncert, gdzie co uczestnik to światowa' sła
wa, osobiście przecież wyżej sobie cenię spo
łeczny rezonans takich współprac organicz
nych, co zezwalają na szersze poznanie, na

przyjaźnie zadzierzgnięte w pracy, na wy
mianę roboczych doświadczeń.

Święto Warszawy uczciła też po własnej li
nii nasza kochana „Syrena”. Warto właściwie
zastanowić się nieco szerzej nad ewenemen-

talnym trwaniem tego skansenu Gozdawy i

Stępnia. Krytyka napisała już o nich tyle złe
go, że aż się sama własnym krzykiem znudzi

ła, własną furią zadławiła i teraz po prostu
milczy, a na Litewskiej stale tłok. I to nie

prawda, że zajeżdżają jedynie autobusy „Gro
mady". One też. Ale dlatego ich tyle, że zbio
rowe zamówienia na bilety załatwia się tu
taj w pierwszej kolejności, więc tubylczym in
dywidualistom trudno się dopchać. A że się
pchają to widać najlepiej na premierach,
gdzie autobusom wstęp wzbroniony, za to na

widowni... Nazwisk wołałbym nie wymieniać,
ale proszę wierzyć, iż byłby to rejestr rewe
lacyjny, co częściowo rekompensuje niedosyt
rewelacji na scenie.

Jest skądinąd zjawiskiem budzącym sympa
tię, iż Gozdawa i Stępień tak się przez lata
przyzwyczaili do własnego zespołu aktorskie
go, że niechętnie widzą tam twarze nowe, zaś
na twarzach starych nie dostrzegają jakoś no
wych zmarszczek. Powyższe nie dotyczy,
rzecz jasna, Ludwika Sempolińskiego, który
już definitywnie pokonał czas i jestem prze
świadczony, żę jeśli tylko zechce to zatańczy
shimmy na moim pogrzebie, a nawet na po
grzebie mojej córki. Za to Lopek Krukowski
jakby się już z regułami czasu pogodził i na

dużej scenie „Syreny” się nie ujawnia, za
dowalając się wizytami w „Buffo” (Sempoliń
ski bywa i tu i tam, w „Syrenie” ma swoje
grandę eńtree o godzinie 21.00 i prosto ze

sceny w tarci, i na Konopnicką.'). Jedno zre
sztą okazało się pewne: „Syrena” w swoim

obecnym kształcie będzie żyć tak długo, jak
długo żyć będzie jej widz. Ze ten jest widać

nieśmiertelny, więc i ansambl dorównać mu

musi. Voila!
Z innych rzeczy to warto o Kawalerowiczu.

Postanowił powrócić na plan działań reżyser
skich i zadbał, iżby Warszawa przyjęła ten

fakt do wiadomości. Zaplanował taki harmo
nogram zdjęć, by obdreptać z kamerą cale
Śródmieście. Jeździ zatem po mieście ekipa,
zamalowuje witryny sklepom, nakłada stare

szyldy, dzisiejsza zmotoryzowana milicja
eskortuje szwadrony wczorajszej policji kon
nej, zaś tłumy korporantów krążą po placu
Trzech Krzyży wznosząc butne okrzyki: „Niech
żyje Mussolini!”. Co z tego wyniknie, wie je
den Bolesław Michałek, który spłodził scena
riusz dziełka. Patrząc na kostiumy przebie
rańców, podejrzewam, że rzecz będzie się
miała do historii jak przysłowiowa pięść do
nosa i spoza starej sukmany wyłizie tam nie
jeden współczesny but. Ale może o to właśnie
idzie komuś, pożyjemy, zobaczymy...

A tak na razie to oglądać możemy jedynie
helikopter, którym Jan Paweł Gawlik udaje
się z konsorcjum na Woronicza do swej po
siadłości im. Modrzejewskiej. Ludziska za
dzierają nosy, helikopter furczy, Jan Paweł
zrzuca na tłum girlandy róż. Sam nie mia
łem szczęścia tego oglądać, ale ponoć Aleksan
der Bardini przysięga się, że weń Gawlik taką
różyczką trafił. Muszę zacząć częściej space
rować w okolicy Woronicza, gdzie ostatnio dla
zmylenia moich przyjaciół z „Studenta” poka-
zywałem się rzadziej. Et voila justement
comme on ecrit Thistoirel

® Tygodnik „Życie. Literackie” rozpoczął druk dys
kusji na temat aktualnego stanu krytyki literackiej. Na

początek wypowiadają się: Krzysztof Nowicki i Jan
Pieszczachowicz. Oto znamienne słowa Jana Pieszcza-
ehowicza: „Nie ma u nas krytyków, utrzymujących się
z uprawiania swojej profesji. Dobrze, jeśli działają w

symbiozie z pracą pokrewną, np. polonistyką uniwer
sytecką, redakcją; gorzej, gdy jest to po prostu praca
urzędnicza, czasochłonna i męcząca. A przecież od kry
tyka wymaga się, by śledził na bieżąco cały rynek
księgarski, by interesował się wieloma dziedzinami hu
manistyki, potrzebnymi mu do pracy. Kiedy? Jak? O
to nikt nie pyta”. Można domyślać się że i dlatego ta

inicjatywa dyskusji w „Życiu Literackim”?
*

Reżyser ROMAN POLAŃSKI powiedział tygodnikowi
„Kulisy” ze wywiady go nużą. „Kulisy” zaznaczają, że Ro?
man Polański nie przyleciał do kraju własnym samolotem,
jak twierdzili niektórzy, choć taki posiada. Najbardziej
wtajemniczeni w Krakowie wiedzą, że przyjechał taksów
ką z Czechosłowacji. *

O Najnowszy numer znanego tygodnika „Polityka”
Nr 4. (1038) oficjalnie oświadczył, że drukowanie przez
niżej podpisanego jednocześnie w „Gazecie Południo
wej”, „Szpilkach” i „Ekranie” — a w każdym miejscu
za oddzielne honoraria — jest co najmniej nietaktem.
Także drukuję w „Przemianach” (Kielce), „Wiadomo-

| ściach” (Wrocław) i noszę się z zamiarem podjęcia
współpracy z „Polityką”, ale jak powrócę ze śnieżnych

, gór.

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Ojcowski
Park

Ojcowski Park Narodowy, a mówię to bez jakiejś regionalnej
megalomanii, jest zabytkiem w skali kraju unikalnym, a to

dlatego, że obok niewymiernych wartości przyrodniczych zawie
ra nie dające się wycenić wartości naszej narodowej historii t

kultury, a także — liczne zabytki prehistorii, jakże ważne dla

nauki. Wystarczy powiedzieć, że na terenie Parku, w ponad
200 jaskiniach, znajdują się obficie rozsiane ślady człowieka

przedhistorycznego. Są to najstarsze na ziemiach polskich śla
dy, sięgają bowiem aż 80.000 lat przed naszą erą. Trzeba też po
wiedzieć, że Park Ojcowski znajduje się na międzynarodowej
liście rezerwatów i parków narodowych prowadzonej przez
1UCN — agendę Organizacji Narodów Zjednoczonych. Posiada
my więc na terenie naszego kraju specyficzny zabytek, niepo
równywalny z żadnymi innymi na świecie. Ze zrozumienia tej
Unikalności, a zwłaszcza znaczenia dla naszej tradycji i historii,

powinno wreszcie wyniknąć coś więcej niż tylko mówienie
o potrzebie ratowania Ojcowskiego Parku Narodowego.

Na terenie Ojcowskiego Parku Narodowego w zasadzie nie '

ma już ani jednego zdrowego drzewa. Zresztą zdrowych drzew
w Parku nie ma już od dawna. Nawet nie fachowiec stwierdzić
może gołym okiem w Jecie poszerzające się brunatne plamy po
suszu. Dodajmy do tego, że wody Prądnika — strumienia, któ
ry jest życiem Ojcowa sczerpywane są u źródeł przez wodocią
gi, a sam Prądnik w dalszym biegu przypomina raczej cuchnący
kanał ściekowy niż strumień płynący przez Narodowy przecież
Park. Tak się składa, że dyrekcja Parku nie może spowodować,
by Mleczarnia w Skale uporządkowała swą gospodarkę ścieko
wą, nie ma też wpływu na to, by dla tego rejonu (niewielkiej
przecież osady Skały, oraz wsi Ojców) zbudowano oczyszczalnię
ścieków komunalnych i ścieków z rzeźni w Skale. O istnieniu
Parku przesądzi — a stać się to może już w ciągu najbliższych
kilku lat — stopień natężania emisji przemysłowych. Proble
my niekontrolowanej turystyki, zagrożenia motoryzacyjnego, dy
rekcja Parku systematycznie, nakładem ogromnych wysiłków
rozwiązuje. Pozostajemy całkowicie bezsilni jeśli chodzi o za
grożenie ze strony przemysłu, choć nie zaprzestajemy ani na mo
ment mobilizacji wszelkich dostępnych nam środków, by wresz
cie problem ten otrzymał właściwą mu rangę i został zakoń
czony wiążącymi decyzjami.

Co prawda, dzięki przychylnej postawie instytucji gospodar-
czo-przemysłowych, zwłaszcza Górnośląskiego Okręgu Przemy
słowego, Ojcowski Park otrzymał na przykład bardzo kosztow
ną dewizową aparaturę Philipsa (Monitor) do nieprzerwanego
automatycznego pomiaru zanieczyszczeń atmosferycznych związ
kami siarki. Niewątpliwie urządzenie to pozwala nam obecnie
szermować w dyskusjach bardzo konkretnymi argumentami
świadczącymi o katastrofalnym zagrożeniu Parku przez emi
sje przemysłowe, zwłaszcza przez dwutlenek siarki. Jednak sa
me pomiary niczego zmienić nie mogą, jeśli w ślad za nimi nie

pójdą rzeczywiste, tak w sensie decyzji jak i środków technicz
nych, działania na rzecz zmniejszania lub wyrugowania szkodli
wych emisji do atmosfery.

Oczywiście, zdajemy sobie dobrze sprawę jak trudne i finan
sowo kosztowne są to decyzje, lecz ich konieczność wydaje się
mimo to bezwzględna.

Łąki jakkolwiek nie zajmują zbyt dużej powierzchni Parku

gromadzą przeszło 1/4 flory tego terenu. Około 300 gatunków
roślin kwiatowych występuje tu najliczniej, a blisko 100 — nie

rośnie nigdzie poza tym. W głębokich, chłodnych dolinach Są-
spówki oraz Prądnika klimat wykazuje wyraźne cechy górskie.
Dzięki temu zachowały się tu do czasów współczesnych bogate,
reliktowe stanowiska flory i fauny karpackiej.

Podczas badań nad łąkami Ojcowskiego Parku Narodowego od
kryto kilkadziesiąt gatunków roślin, drobnych zwierząt gór
skich, które mają tu jedyne znane stanowisko w obrębie Całej
Wyżyny Krakowskiej, a niektóre z nich — jedyne stanowisko
w Polsce.

Zachowanie obecnego stanu łąk ojcowskich jest dalszym, pod
stawowym warunkiem zabezpieczenia walorów przyrodniczych
Parku. Wymaga to utrzymania bez zmian dotychczasowej eksten
sywnej. gospodarki łąkowej, polegającej na umiarkowanym na
wożeniu obornikiem i użytkowaniu pastwiskowym. Stosowanie

silnych dawek nawozów sztucznych — zwłaszcza azotowych —

jest niedopuszczalne, sprzeczne z elementarnymi zasadami ochro
ny przyrody w parkach narodowych i rezerwatach. Intensywny
wysiew nawozów mineralnych na łąkach prowadzi zawsze do

gwałtownego zmniejszania się liczby gatunków. Ustępują przede
wszystkim gatunki reliktową i rzadkie. Wieloletnie bada
nia nad wpływem gospodarki człowieka na florę Parku upo
ważniają do stwierdzenia, że wprowadzenie intensywnych

form gospodarki na łąkach (obejmujących silne nawożenie mi
neralne, odwodnienia oraz częściowe przeorywanie darni) spo
woduje wymarcie to okresie najbliższych kilkunastu lat około
100—150 gatunków roślin kwiatowych oraz dużej liczby rzadkich
gatunków zwierząt bezkręgowych. Można z całą odpowiedzial
nością stwierdzić, że tak dużych strat w przyrodzie Parku na

pewno nie zrównoważą korzyści gospodarcze uzyskane ze zwięk
szenia produkcji łąkowej.

Znalezienie modelu koegzystencji przyrody i przemysłu jest za
daniem dla wszystkich, nie tylko dla przyrodników. Rejon Ojco
wa uczyniono przecież narodowym parkiem po to, by u-

chronić go przed zagładą.

Dyrektor Ojcowskiego Parku Narodowego

mgr inż. MARCELIN MEŁGES
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walki z gruźlicą czy chorobami weneryczny
mi. Przecież jeszcze za mojego dzieciństwa
rozpoznanie tzw. suchot, to było to samo, co

dzisiaj rozpoznanie: rak żołądka czy płuc.
Dzisiaj się już tego nie .spotyka, bo całe spo
łeczeństwo we wszystkich parametrach swo
jego działania wydało walkę tej chorobie
poprzez różnego rodzaju akcje, masowe szcze
pienia, prześwietlenia radiologiczne, Dni Wal
ki itp. ■

S. CIEPŁY: Właśnie. Dlaczego właściwie
nie ma Dni Walki z Chorobami Nowotworo
wymi?

A. HYDZIK: Nie ma na całym świecie.
J. ALEKSANDROWICZ: Bo jak długo ko

ledzy dziennikarze nie nasycą dostatecznie
świadomości społecznej ekologiczną proble
matyką profilaktyki chorób nowotworowych...

H. KOŁODZIEJSKA: ... i możliwościami ich
leczenia...

S. CIEPŁY: No dobrze, państwo tu mówi
cie o chorych. Mnie natomiast niepokoi ten

ogromny procent ludzi, którzy po wystąpie
niu najzupełniej przypadkowego bólu, spo
wodowanego powiedzmy niestrawnością, na
tychmiast mówią z obłędem w oczach: rak!
Toż to sytuacja jakby żywcem wyjęta z Mo
liera. Żyją wśród nas chorzy z urojenia i jest
ich coraz więcej...

J. ALEKSANDROWICZ: Ma pan w dużej
mierze rację. Powiem nawet więcej. Stress, ja
kim jest lęk -• dowiodła to jedna z amerykań
skich szkół psychosomatyki nowotworów (prof.
Solomond) — powoduje tego typu porażenie im
munologiczne, że może stworzyć warunki ujaw
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„W jakim celu na Zachodzie

straszą ludzi rzekomym „nie
bezpieczeństwem ze Wscho
du”? Propagandowa wrzawa

□ naruszeniu stosunku po
tencjałów wojskowych „na

korzyść Rosji” potrzebna jest
kołom atlantyckim dla reali
zacji własnych programów
militarnych”.

(Izwiestia)

Przed 15 laty oddano do użytku pierwsze odcinki rurociągu „Przyjaźń” zbudowanego
w wyniku porozumienia między ZSRR, Polską, NRD, Czechosłowacją i Węgrami. Ta wiel
ka magistrala naftowa, długości 5327 km, bierze swój początek przy brzegu Wołgi w re
jonie miasta Almatlewsk, następnie przecina europejską część Związku Radzieckiego, roz
gałęziając się w dalszym ciągu w dwóch kierunkach — na północ do Polski i NRD oraz

na południe — do CSRS i na Węgry. Rurociąg „Przyjaźń” na swej drodze krzyżuje się
120 razy z trakcją kolejową i 400 razy z autostradami, przecina 18 dużych rzek jak Woł
ga, Oka, Dniepr, Wisła, Odra, Dunaj. Już w 1966 roku zwróciły się koszty budo
wy pierwszej nitki rurociągu. Przetaczanie płynnego paliwa tym systemem jest bowiem

aż pięciokrotnie tańsze niż np. transport przyużyciu cystern.

KORESPONDENCJE MILITARIA

KOPENHAGA. Rok 1977 będzie gorszy niż poprzedni —

uważa znaczna większość Duńczyków. „Berlingske Tidende”,
największy poranny dziennik kopenhaski, publikuje wyniki
badań opinii publicznej na ten temat, przeprowadzonych
przez duński instytut Gallupa.

Dwie trzecie zapytanych uważd np., że wzrost cen będzie
jeszcze szybszy niż w 1976 r., przeszło połowa ankietowanych
przewiduje szybszy wzrost bezrobocia. Na poprawę w tych
dziedzinach liczy tylko 13—14 proc.

‘

ankietowanych. „Czy
uważasz, że sytuacja ekonomiczna Danii będzie lepsza czy
gorsza w 1977 niż w 1976 roku” — na to pytanie tylko 15 proc,
osób odpowiedziało pozytywnie. Tylko 15 proc, liczy ponadto
na poprawę swego standardu życiowego w bieżącym roku.

Instytut Gallupa, który prowadzi od dawna te badania, do
daje, że w latach siedemdziesiątych stale wzrastał pesymizm
społeczeństwa duńskiego. Okazało się, że pesymiści mieli ra
cję: Dania należy do krajów najbardziej dotkniętych kryzy
sem, z bezrobociem obejmującym 6 proc, siły roboczej i wie
lomiliardowym zadłużeniem za granicą. Dług ten wynosi
obecnie 37,5 mld koron.

Dania ponosi też znaczne ciężary z tytułu spłaty odsetek od

zaciągniętych pożyczek. W tym roku odsetki osiągną 3 mld
koron, co wyniesie aż 40 proc, tegorocznego deficytu w bilan
sie płatniczym.

Rząd duński usiłuje przeciwdziałać temu zjawisku, głów
nie przez ograniczanie siły nabywczej ludności, co budzi zro
zumiałe niezadowolenie społeczeństwa. (PAP)

Wobec nasilającej się ak
tywności ruchów narodowo
wyzwoleńczych na południu
Afryki, rasistowski reżim
RPA stale zwiększa swój po
tencjał militarny. M . in. ma
rynarka wojenna tego kraju
będzie wkrótce dysponować
serią łodzi patrolowych wy
posażonych w rakiety „zie
mia—ziemia” typu „Gabriel
11”. Rzecznik Afrykańskiego
Kongresu Narodowego, naj
większej działającej w pod
ziemiu organizacji afrykań
skiej ludności w RPA, stwier
dził, że łodzie te, wyposażone
w silniki dostarczone przez
RFN, budowane są w Durba-
nie przez ekspertów izrael
skich. (Reuter)

„Z 200 hiszpańskich więź
niów politycznych, którzy nić

odzyskali jeszcze wolności, 75
proc, stanowią nacjońaliści
baskijscy”. ■ (UPI)

„Izrael sprzedaje państwom
trzecim (m. in. Chile) broń i

sprzęt wojskowy otrzymywa
ny od USA, bądź produkowa
ny w kraju na licencjach a-

merykańskich”.
(Christian Science Monitor)

„Poważnym elementem, o-

pozycji przeciwko reżimowi
Pinocheta w Chile jest także
Kościół katolicki”. (Time)

„Nie tak dawno Waszyn
gton był pełen ludzi, którzy
na zasadzie błogosławieństwa
bożego wiedzieli jak uporać
się z inflacją, bezrobociem,
sprawą Watergate i mnó
stwem innych rzeczy. Obec
nie są oni mniej pewni, czy
znajdą odpowiedź na wszy
stkie pytania, przed jakimi
staną w bieżącym roku”.

(International Herald Tribu-

ne)

„Kontrasty między bogac
twem a biedą w Brazylii na
leżą nadal do najbardziej ja
skrawych w świecie”.

(Time)

WYPOWIEDZI

PYTANIE korespondenta
„Time”: — Wielu przywód
ców na świecie zadaje sobie

pytanie, co pan ma na myśli,
mówiąc o moralności w poli
tyce zagranicznej?

ODPOWIEDŹ nowego pre
zydenta USA, Jimmy Cartera:
— Kiedy opuszczać będę u-

rząd prezydencki, życzyłbym
sobie, aby ludzie mogli po
wiedzieć, że zawsze mówiłem

prawdę. Chciałbym odgrywać
czołową rolę w poszukiwaniu
sposobów rozszerzania praw
ludzkich. Jako prezydent
chciałbym uczynić wszystko,
co leży w mojej mocy, aby
zapewnić pokój światowy i

ograniczyć wyścig zbrojeń.
Nie mam na myśli wygłasza
nia kazań innym krajom. Nie
zamierzam ustanawiać wzor
ca rządu, który powinien być

naśladowany przez inne na
rody.

PYTANIE: Czy przyznaje
pan priorytet porozumieniom
SALT?

ODPOWIEDZ: Tak. Sądzę,
że podstawą dla kolejnego po
rozumienia powinny być u-

stalenia z Władywostoku, być
może w pewnym stopniu roz
szerzone.

ODGŁOSY

Należy zatrzymać się w od
ległości sześciu kroków od

Jego Cesarskiej Wysokości,
Bokassy I. Aby go pozdrowić,
należy lekko skłonić głowę
— głosi zarządzenie ogłoszo
ne przez rząd w Bangui
wkrótce po przekształceniu
Republiki Środkowoafrykań
skiej w Cesarstwo Afryki
Środkowej. Tygodnik „Jeur.e
Afriąue” pisze w związku z

tym, że Bangui, stając się
miastem cesarskim, musi za
pomnieć o uroczystościach z

czasów republikańskich, kie
dy to ten sam Bokassa (na
zdjęciu), wówczas prezydent,
tańczył wspólnie z mieszkań
cami i ściskał ich ręce.

WSPÓŁPRACA

Reaktywowana ostatnio unia między Egiptem a Syrią —

do której dołączyć ma również Jordania — jest kolejnym
przejawem tendencji panarabskich, datujących się od drugiej
połowy lat pięćdziesiątych. O ile jednak wcześniejsze próby
w tym kierunku z reguły kończyły się fiaskiem, to aktual
nemu związkowi na linii Kair — Damaszek — Amman ob
serwatorzy polityczni dają niemałe szanse powodzenia. Po
okresie jawnych kontrowersji egipsko-syryjskich obecne zbli
żenie może mieć poważne znaczenie dla dalszego rozwoju sy
tuacji na Bliskim Wschodzie, zwłaszcza że do politycznej kon
frontacji państw arabskich z Izraelem może dojść na forum

konferencji genewskiej już wrosną br.

Przypomnijmy — pierwsza unia Egiprtu z Syrią utworzona

została w 1958 r. i przetrwała 3 lata. Później Jordania łączy
ła się z Irakiem, Egipt ponownie z Syrią oraz z Irakiem, na
stępnie Egipt z Libią, Sudanem i Syrią, a przed dwoma laty
Libia z Tunezją. Ze wszystkich nietrwałych związków z prze
szłości największe znaczenie przypisywano utworzonej w 1971
r. przez Egipt, Syrię i Libię — Federacji Republik Arabskich.
Wewnętrzne spory nie pozwoliły jednak wówczas na utrzy
manie jedności. Jaki będzie wynik obecnej próby?

nienia procesów nowotworowych. W ten sposób
kanCerofobia może się niekiedy skończyć rze
czywistą chorobą rakową. Dlatego akcja którą
tu zapoczątkowujecie, zmierzająca do ochrony
środowiska psycho-społecznego przed tymi, dra
matyzującymi ludzi czynnikami jest przedsię
wzięciem ze wszech miar humanitarnym. Lu
dziom trzeba pomóc. Rodzi się tylko pytanie:
jak?

A. HYDZIK: Kontynuując myśl, sądzę, że na
sze działanie musi iść przede wszystkim w tym
kierunku, by każdy obywatel zrozumiał, że rak
to nie jest już dzisiaj bezwzględne zagrożenie;
że w wielu wypadkach żyje się dziś po wyle
czeniu raka do późnej starości.

M. ŁYSIAK: Rozwiązanie problemów, które
tutaj redakcją przed nami postawiła, niezwyk
le złożonych i ważnych w każdym społeczeń
stwie wymaga — jak mi się wydaje — dostar
czenia przede wszystkim społeczeństwu nowo
czesnej wiedzy z zakresu zapobiegania i osiąg
nięć w leczeniu chorób nowotworowych, które
to dokonania są dzisiaj faktem, o którym pani
Profesor tu mówiła. Momentem ważnym jest
tutaj nie tylko samo dostarczenie informacji,
ale także sposób jej przekazania oraz

osoba, która ją przekazuje. Pragnę zwrócić

uwagę, że naszymi naturalnymi sojusznikami jest
wiele organizacji społecznych. Mam przede wszy
stkim na myśli Czerwony Krzyż, który powinien
już od małego dziecka wychowywać i uczyć pe
wnych stereotypów zachowań zdrowotnych doty
czących nie tylko higieny osobistej, ale także ra
cjonalnego stosunku do chorób. A jest to orga
nizacja licząca 5 min członków, z których po
łowę stanowi młodzież.

Inauguracja nowego prezydenta USA — według „US News and World Report”.

SKANDALE

OPINIE
— Atak na Benin — stwier

dził prezydent Gwinei, Sekou
Toure — jest jednym z prze
jawów spisku sił międzyna
rodowego imperializmu i

burżuazji afrykańskiej prze
ciw rewolucyjnym, antyirn-
perialistycznym rządom oraz

siłom postępowym i demokra
tycznym. Celem tego spisku
jest stworzenie poważnych
ognisk napięcia w różnych
częściach kontynentu afry
kańskiego. aby uniemożliwić
państwom afrykańskim wnie
sienie skutecznego wkładu w

sprawę wyzwolenia południo
wej części Afryki.

LICZBY
W Lizbonie ogłoszono,

że do chwili obecnej z te
renów dawnych kolonii

portugalskich wróciło do
kraju ponad 440 tys. osób,
z czego 112,5 tys. pozosta -

je bez pracy, a 46.354 oso
by złożyły podanie o ze
zwolenie na emigrację.

W latach 1953—1973 a-

genci CIA systematycznie
przeglądali prywatne listy
obywateli USA, których
podejrzewano o „niepra-
womyślność”. Proceder ów
miał charakter masowy,
co stwierdziła komisja se
nacka badająca działalność
organów wywiadowczych.
Ostatnio w USA umorzono

śledztwo przeciwko orga
nizatorom tych bezpraw
nych operacji CIA.

Z psychologicznego punktu widzenia zachowa
nie pacjenta, czy człowieka myślącego o cho
robie nowotworowej uwarunkowane jest kon
fliktem motywacyjnym między dążeniem, a uni
kaniem. Z jednej strony obawa przed chorobą,
czy objawy chorobowe skłaniają do udania się
do lekarza, a z drugiej brak informacji, niewie
dza, lęk, strach prowadzą do tego, że pacjent
stara się uniknąć tego kontaktu.

A. HYDZIK: Właśnie dzisiaj jestem po roz
mowie z pewną młodą 40-letnią panią, inżynierem
architektem, w depresji, bo wykryła u siebie gu
zek wielkości grochu. Co ona ma robić? Czy się
poddać operacji, czy nie? A w ogóle to jest
tak załamana, że w zasadzie powinna zrezyg
nować z domu, z pracy, z męża, dzieci... i to

wszystko u osoby z wyższym wykształceniem.
H. KOŁODZIEJSKA: Tu nie ma żadnych

korelacji między poziomem wykształcenia a sto
sunkiem do chorób zagrażających życiu.

S. CIEPŁY: Jeśli zgadzacie się państwo, że
u podstaw tych zachowań leży właśnie ten

konflikt motywacyjny, o którym mówił dr

Łysiak a zwłaszcza strach i lęk, to rodzi się
pytanie: co jest źródłem tego strachu?

M. ŁYSIAK: Przede wszystkim przewidywa
nie złej prognozy. Przewidywanie bólu, wresz
cie kłopotliwego, intensywnego leczenia Wszyst
ko to związane jest najczęściej z brakiem no
woczesnej informacji z zakresu postępu w on
kologii. Ta negatywna postawa utrz.ymuje się
stale u wielu osób dorosłych wobec leczenia on
kologicznego. Mało tego, jest przekazywana
dzieciom przez rodziców, często bezwiednie, nie
świadomie. Gdy dziecko widzi, że matka boi się
wizyty u lekarza, przejmuje jej nastroje niemal

automatycznie. I w ten sposób dochodzi do tego,

Samobójstwo Awrahama Offera (na zdjęciu górnym), mi
nistra budownictwa mieszkaniowego w rządzie Icehaka Ra
bina, spowodowało lawinę komentarzy w prasie zachodniej
na temat skandali korupcyjnych i afer finansowych w Izra
elu. Jak wiadomo — Offerowi, który swego czasu był gene
ralnym dyrektorem wielkiej, państwowej firmy budowlanej,
zarzucono, że najlepsze mieszkania w nowych domach rozdał

swej rodzinie i znajomym, a pieniądze przeznaczone na wy
kupienie ziemi od Arabów — zdefraudował. Offer do końca

wszystkiemu zaprzeczał, ale po jego śmierci obciążających go
zarzutów ani nie potwierdzono ani nie zdementowano.

Sprawę Offera łączy się z aferą Aszera Jadlina (na zdjęciu
dolnym), znanego finansisty, który będąc mianowanym przez
premiera Rabina prezesem Banku Centralnego, został oskar
żony o nadużycia, branie łapówek i teraz czeka w więzieniu
na proces. Na tym nie koniec korupcyjnych skandali w Izra
elu, o czym szczegółowo pisze nowojorski „Time”. Perma
nentne branie łapówek zarzuca się także b. dyrektorowi Głó
wnego Urzędu Celnego, Dawidowi Peledowi. Wśród innych
afer „Time” przypomina, że w 1975 r. Michael Tzur, b. dy
rektor generalny w ministerstwie przemysłu i handlu ska
zany został na 15 lat więzienia za łapówkarstwo, nielegalne
transakcji oraz defraudację 3 milionów dolarów.

Wszystko to nie przysparza atutów premierowi Rabinowi
1 jego Partii Pracy przed bliskimi już wyborami do parla
mentu.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

że nasze społeczeństwo z pokolenia na pokole
nie przejmuje w tradycji: niewiedzę, lęk i nie
dostatek informacji.

S. CIEPŁY: Ale z analogiczną sytuacją spoty
kamy się panie doktorze w wypadku planowa
nej przez matkę wizyty u stomatologa. Czy w

wypadku chorób nowotworowych nie wiąże się
to raczej z poczuciem zagrożenia, uruchamiają
cym instynkt samozachowawczy?

M. ŁYSIAK: No nie, jest to zachowanie jak
każde inne, nabyte i decydującą rolę, po
dobnie jak w leczeniu stomatologicznym odgry
wa mechanizm przekazywania informacji, któ
ra od najmłodszych lat powinna być dostosowa
na do poziomu rozwojowego dziecka.

J. ALEKSANDROWICZ:. Tylko że w Wy
padku chorób nowotworowych sytuacja jest
nieco nietypowa. Jak się nie wie do końca, z

czym się ma do czynienia, to postawa musi
być inna. Dlatego nacisk w oświacie zdro
wotnej położony być powinien na wyjaśnie
nie . istoty choroby nowotworowej i subiek
tywnego poczucia zdrowia. Celem sprawy
jest bowiem, aby to subiektywne poczucie
sprawności towarzyszyło nam do fizjologicz
nego okresu odejścia. Jeśli zrozumiemy istotę
choroby nowotworowej, mniej się jej będzie
my lękać. Wiedząc, jak się przed nią bronić,
zachowamy do niej bardziej racjonalny sto
sunek.

S. CIEPŁY: Przygotowując się do tej roz
mowy, przeczytałem taki wywiad z Frankiem
Rauscherem — dyrektorem Narodowego In
stytutu Raka w Nowym Jorku...

.1. ALEKSANDROWICZ: On też uważa, że
70—80 procent nowotworów jest , dziełem rąk
ludzkich a nie przyrody.

S. CIEPŁY: W tym wywiadzie jest lista
sześciu charakterystycznych objawów chorób
nowotworowych. Wystarczy teraz trafić na

podatny nastrój psychiczny człowieka, by
drobna plamka na skórze wzbudziła niepo
kój, czy nawet histerię...

II. KOŁODZIEJSKA: Ale te informacje są
potrzebne. Np. kobieta powinna sobie umieć
zbadać piersi sama. Tę drogę przyjęli. ostat
nio' Amerykanie i wydaje się o-na rozsądna,
jeśli umiejętnie przekazujemy wiedzę o za
leżności między wczesnym rozpoznaniem a

wyleczalnością. Ja też jestem przeciwna, by
człowiekowi na siłę wpychać do głowy roz
poznanie, ale już pacjent powinien wiedzieć,
na czym polegać będzie leczenie, jak długo
będzie ono trwało, cży stwarza szanse powro
tu do normalnego życia itp. Informacje te

powinny mu być przekazane przez lekarza,
bo do lekarza pacjent zawsze ma największe
zaufanie.

J. ALEKSANDROWICZ: A właśnie że nie,
bo zaufanie do nas, lekarzy, przeżywa taki
kryzys, że jeśli tego nie opanujemy, to każde
działanie profilaktyczne będzie skazane na

porażkę.
B. TOBIASZ: Mnie się wydaje niezmiernie

istotne położenie akcentu na jakość życia po
wyleczeniu. Dla człowieka jest bardzo waż
ne, jaka będzie jego sprawność po wyjściu
ze szpitala? Czy pozwoli na pełnienie po
przednich ról społecznych, rodzinnych i zawo
dowych, które choroba uniemożliwiła? Tym
czasem z chorobą nowotworowa wiąże się
stygmat, nadający człowiekowi piętno w nie-
uleczalneści, bezradności czy kalectwa — i to

wymaga także zmiany. Z moich badań, pro-
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Na 22 milionach km kwadratowych Związku
Radzieckiego, z których 40 proc, pokrywają
lasy, żyje 350 gatunków zwierząt i 650 gatun
ków ptaków. Wiele z nich zostało zaliczonych
przez Międzynarodowy Związek Ochrony
Przyrody i Jej Zasobów do gatunków szcze
gólnie rzadkich i wpisanych do Czerwonej
Księgi Zwierząt Szczególnie Chronionych.
Większość przedstawicieli fauny „zamieszku
je” w prawie 100 rezerwatach, położonych w

różnych zakątkach Związku Radzieckiego. O

jednym z tych rezerwatów — Lapłandzkim
— opowiadamy w naszym reportażu.

...Ponoć znajduje się ona na skraju Północy, wśród dziewi
czych śniegów i nieprzebytych lasów, ukryta przed ludźmi
ta górami wysokimi i jeziorami głębokimi. Ani tu dróg sze-

AP „Nowosti" specjalnie dla „Gazety Południowej"

Laplandia - kraj dziewiczych śniegów
rokich, ani ścieżek, chyba tylko gęsi-łabędzie mogą tu przy
lecieć...

Tak głosi ludowy przekaz o Laplandii i nie ma bodaj więk
szej różnicy pomiędzy tą starodawną opowieścią a dniem
dzisiejszym Laplandzkiego Rezerwatu.*

koło dwóch godzin brodziłyśmy w głębokim śnie
gu w pobliżu bazy naukowej z Mariną Pieczeneż-
ską, głównym leśniczym Laplandzkiego Rezerwatu.
Marina pokazała mi ledwie skrawek terytorium
rezerwatu. A jest ono wielkie, położone w najbar

dziej niedostępnej części półwyspu Kola, 120—160 km na pół
noc od Kręgu Polarnego, liczy 160 tys. ha. Jest to najbardziej
charakterystyczny fragment północnej tajgi i górskiej tun
dry, bogaty w rzeki i jeziora. Trzecią część zajmują góry.

Wczepione -korzeniami w kamienistą glebę stoją równo
Wysokie jodły, nie obawiając się huraganowych wiatrów. W
głębokich wodach pławi się sieja, w bystrych potokach —

pstrąg. A wszędzie na śniegu ślady zwierząt. Czytając z nich,
jak z książki Marina może się zorientować jakie wydarzenia
miały w lesie miejsce: tędy przebiegał gronostaj, tu skakała
wiewiórka, a to jest trop zajęczy.

Oglądnęłyśmy wyspę, którą upodobał sobie nur i gdzie każ
dej wiosny, jak ną zamówienie, powiększał gatunek o dwa
pisklęta; także gawrę niedawno opuszczoną przez niedźwie
dzia. A tuż przed końcem przechadzki Marina pokazała mi
wysoką sosnę.

— Wcześnie rano, ledwie zacznie świtać można na wierz
chołku zobaczyć głuszca. Przysiada tam, niewidoczny dla
prawdziwego oka.

...Poranek następnego dnia wydał mi się niezwykle jasny.
Postanowiłyśmy pojechać oglądnąć, renifery — głównych
przedstawicieli świata zwierzęcego tutejszego rezerwatu. Ale
jak na 160 tysiącach hektarów spotkać się z .przedmiotem
badań”, skoro renifery skrywają się w najbardziej niedo
stępnych częściach rezerwatu przed wzrokiem postronnych.
Zdarza się, że nawet miejscowi hodowcy reniferów miesiąca
mi poszukują w tundrze swego stada, które pociągnął za so
bą jakiś dziki renifer-samiec.

Niegdyś dzikie renifery były tu liczne, stanowiąc jeden z

podstawowych celów polowań miejscowej ludności. W
końcu ubiegłego stulecia dzikich reniferów ostało się na

półwyspie Kola niewiele. W związku z przybyciem w te stro
ny bogatych hodowców reniferów z dorzecza górnej Peczory,
hodowla tych zwierząt stała się niezwykle intensywna. Sta
da oswojonych reniferów stawały się coraz większe, część z

nich sprzedawano. A niedobitki dzikich reniferów, zwłaszcza
we wschodniej części rejonu, zaczęto systematycznie nisz
czyć, ponieważ, wedle starych hodowców, „dzikusy” uprowa
dzają w tundrę oswojone zwierzęta, które później dziczeją
i marnieją.

W zachodniej części rejonu również nie było wiele renife
rów, a ich liczba stale się zmniejszała. Tu zachował się naj
bardziej „czysty” dziki renifer, nie skażony domową hodo
wlą. W momencie ustanowienia władzy radzieckiej na ziemi
murmańskiej pogłowie „dzikusów” było nieliczne — około
100 sztuk.

W 1930 r. w celu odnowy pogłowia dzikiego renifera pół
nocnego utworzony został Rezerwat Laplandzki. W ciągu 10
przedwojennych lat stado reniferów powiększyło się 8-, 9-
krotnie. W czasie wojny ich pogłowie znacznie się zmniej
szyło, by później znowu wzrosnąć. W latach pięćdziesiątych
i sześćdziesiątych liczebność stada tylko w zachodniej części
rejonu przekroczyła 10 tys. sztuk. Prócz tego ogólny zakaz
polowania na te zwierzęta spowodował wzrost pogłowia dzi
kich reniferów także we wschodniej części. Z końcem lat
sześćdziesiątych było ich tutaj, jak się szacuje, 8—9 tys.

...A głównych „mieszkańców” Rezerwatu Laplandzkiego w

końcu sama ujrzałam. W czasie jednej z dalszych wypraw na

motosankach trafiłyśmy na ślady reniferów. U schyłku zimy
te silne, roślinożerne zwierzęta wychodziły na odkryte zbo
cza wzgórz w poszukiwaniu chrobotka reniferowego — ulu
bionego pożywienia.

Stoimy tuż przy tropie, prowadzącym kręto w góry. Mari
na ostrzega: „Cicho! Nie szeleść!”. Coraz bliżej rozlega się
chrzęszczenie i chrupanie, a obok nas, w ostatnim blasku
kończącego się dnia, przechodzi powoli duże, szare cielsko.
Znajdujące się w zasięgu wyciągniętej ręki renifery nie po
czuły zapachu ludzi, ukrytych między drzewami, ponieważ
wiatr wiał od strony zwierząt ku nam.

W tym czasie prowadzony był kolejńy spis „dzikusów”.
Nad przestrzeniami półwyspu Kola krążył helikopter z pra
cownikami naukowymi na pokładzie i obiektywem aparatu
fotograficznego wycelowanym na stado mknące po olśnie
wająco białym śniegu.

Na terytorium samego rezerwatu renifery są nietykalne.
Znajdują się pod ochroną prawa i specjalnej służby państ
wowej. Nietykalność dotyczy zresztą wszystkiego, co znaj
duje się na terenie rezerwatu — zwierząt, ptaków’, ryb,
drzew, kwiatów. Dzięki temu uczeni mogli uchronić od wy
ginięcia tych przedstawicieli świata zwierzęcego, którym gro
ziło całkowite wyniszczenie.

...Gabinet Mariny Pieczeneżskiej — wypełniony książkami,
czasopismami, rękopisami. Plamy słoneczne błyszczą na me
talowych szalkach wagi ustawionej na biurku.

Pracą naukową w Rezerwacie Lapłandzkim kieruje Igor
Parakecow, niezmordowany badacz Północy. Pracował już
na Sachalinie, na Kamczatce, na Uralu i na Syberii, pły

wał po północnych morzach i rzekach. Teraz najbardziej cie
szy go półwysep Kola z głębokimi jeziorami, niezamarzają
cymi wodospadami, upartą roślinnością.

— Tan „kawałeczek” trzeba dobrze znać i pieczołowicie
chronić — mówi badacz. Powinniśmy uwzględniać wszelkie
związki zachodzące w przyrodzie, bowiem tylko wtedy mo
żemy sobie pozwolić na jakąkolwiek ingerencję. Można dyk
tować przyrodzie swoje warunki, ale tylko wtedy, gdy do
kładnie przenikniemy jej tajniki.

Na ścianie laboratorium mapa z zaznaczonymi na niej czer
wonymi punktami. Marina wykreśliła w ten sposób trasy,
którymi wyruszą gajowi, by przeczesać las. Najpierw pójdą
ci, którzy będą musieli zetrzeć „autografy” — tropy wiewió
rek, myszy, łosi, niedźwiedzi. W kilka godzin po nich, po
świeżym już śniegu wyruszy kolejna grupa, która policzy
nowe, świeże ślady. Żeby tylko zamieć nie przeszkodziła! Na

podstawie danych służby leśnej w pracowni naukowej po
równa się aktualne liczby z danymi z poprzednich lat, wy
ciągnie wnioski dotyczące stanu liczebnego świata zwierzę
cego rezerwatu.

...Biało-czerwony śmigłowiec, jak gigantyczna ważka, za
wisł nad lądowiskiem rezerwatu. Za kilka minut znowu po
leci i wyląduje wysoko w górach, dokąd na nartach trzeba
by się przedzierać nie dzień i nie dwa. Pracownicy nauko
wi, których śmigłowiec tam dostarczy, będą wypatrywać o-

znak nadejścia wiosny. Wraz z nimi leci Marina.
Na pożegnanie mówi mi to, czego nie chciała powiedzieć

przy pierwszym spotkaniu:
— Wszystkich nas oczarowuje tu piękno, a trzyma nas

sprawa, której z miłością służymy...

NINA KRIUKOWA

JERZY KOLECKI studia plastyczne na wydziale malarstioa

ukończył w 1952 r. w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie
(w pracowni prof. Zbigniewa Pronaszki). W następnym roku

rozpoczął pracę w Państwowym Teatrze Lalek „Rabcio" w

Rabce, początkowo jako aktor, a od 15 lat pełni funkcję dy
rektora, kierownika artystycznego i scenografa. W tym okre
sie rabczański teatr zdobył wiele nagród i wyróżnień. 1 tak
m. in. w 1965 r. zespołową nagrodę w ogólnopolskim konkur
sie za sztukę „Hej, idę w las", w 1971 r. 11 nagrodę na tele
wizyjnym festiwalu widowisk lalkowych za sztukę „O Zwyr-
tale muzykancie” oraz Wielką Honorową Nagrodę Widzów
za „Cudowną lampę Aladyna”. W 1974 r. teatr otrzymał ze
społową nagrodę prezesa Rady Mzmstrów PRL.

J. Kolecki bierze czynny udział w wielu wystawach malar
stwa, grafiki i scenografii. Jest laureatem wojewódzkiej na
grody za upoioszechnianie kultury, posiada odznakę „Zasłu
żony działacz kultury” złotą i srebrną odznakę „Za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej”, a ostatnio został powiadomiony o przy
znaniu mu, przez dzieci, „Orderu Uśmiechu”.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Praca w rolnictwie co
raz bardziej złożona.
Nie tylko u nas. Nie

mal wszystkie kraje,
- posiadające gospodar
stwa będące w rękach in
dywidualnych gospodarzy
mają spore kłopoty z upra
wą ziemi i w ogóle z pro
wadzeniem gospodarstwa.
Dlatego właśnie szuka się
tam (podobnie zresztą jak
i u nas) ciągle nowych spo
sobów zwiększania produk
cji. Ale intensyfikacja po-
ciąga za sobą . zwiększenie
nakładów i środków, pod
nosi koszty. Nowoczesna te
chnika rosnąca rola chemii,
rozwój nauk rolniczych
sprawiają, że posiadacz
niewielkiego gospodarstwa
nie może już działać w po
jedynkę, aby nadążyć za

nowoczesnością.
I tak np. w Jugosławii

od wielu lat obok trady
cyjnych form zespołowego

'gospodarowania takich jak.
spółdzielnie produkcyjne i

kombinaty rolno-przemy
słowe rozwijają się zespoły
rolników indywidualnych.
W Słowenii pierwszy taki
zespół powstał w 1967 roku.
W 1974 roku istniało Ich
już 1325, zrzeszających po
nad 12 tysięcy rolników.
Stanowi to jednak nadal je
szcze niewielki odsetek go
spodarstw tej republiki.
Początkowo zespoły nie by
ły usankcjonowane praw
nie, ale kiedy zaczęły się
rozwijać coraz szerzej, ich
status ustalony zosjał po
przez „Ustawę o zrzeszaniu
się rolników” w 1972 roku.

Członkowie zespołów łą
czą swoje środki finansowe,
przeznaczają je na wspólny
zakup maszyn lub budowę
określonych obiektów. Ze
społowo wykorzystują śro
dki produkcji, często de
klarują swoją pracę, wspól
nie występują na rynku.
Dodać należy, że nie posia
dają one żadnego aparatu
administracyjnego. Zwykle

są niewielkie, zrzeszające
zaledwie kilku sąsiadują
cych z sobą rolników.

Zespoły organizowane w

Jugosławii nie są nowością
w indywidualnym rolnic

ROLNICTWO NA ŚWIECIE

coraz trudniej
twie. Już wcześniej orga
nizowane były w wielu
krajach Europy zachodniej

;— we Włoszech, Francji,
RFN i innych. Niektóre
formy zespołowego działa
nia znane są także wsi pol
skiej od dawna. Odnosi się
to m. in. do wspólnego wy
korzystywania niektórych
maszyn, zespołowego wy
pasu zwierząt gospodar
skich itp.

Rozwój zespołów rolni
ków indywidualnych w Ju
gosławii jest wywołany
przede wszystkim prze
słankami ekonomicznymi.
Istniejące formy kooperacji

nie pozwoliłyby w wielu
wypadkach na właściwą
modernizację produkcji w

małych gospodarstwach
chłopskich. Takie gospodar
stwo bowiem nie jest w

stanie należycie wykorzy
stać nowoczesnej mechani
zacji. Natomiast w zespole
staje się to znacznie łat
wiejsze.

W Słowenii najczęściej
występują zespoły maszy

nowe, mleczarskie, upraw
roślinnych. Coraz częściej
pojawiają się wspólne o-

bory. Szeroko rozpowszech
niane są zespoły uprawy
chmielu.

W Holandii znów rolnicy
mają kłopoty ze znalezie
niem dodatkowej siły ro
boczej w różnych sytua
cjach krytycznych. Aby za
radzić temu organizują
oni zrzeszenia samopomocy.
Zrzeszenia te mają stałą
ekipę robotników rolnych,
którzy mogą być zatrudnia
ni w razie potrzeby przez
właścicieli gospodarstw bę
dących ich członkami. Zrze

szenie płaci swoim praco
wnikom wynagrodzenie
również wówczas, gdy nie
znajdują oni zatrudnienia
w gospodarstwach jego
członków. Idzie bowiem o

to, aby stale mieć rezerwę.
Pierwsze tego rodzaju

zrzeszenia powstały w Ho
landii w 1960 roku. Ich
celem było głównie niesie
nie pomocy rolnikom nie
zdolnym czasowo do pracy
z powodu choroby. Mimo li
cznych trudności w pierw
szym okresie zrzeszenia
rozwijały się szeroko. W
1974 roku było ich już 174,
zrzeszały ok. 30 tys. rolni

ków, dysponowały 400 ro
botnikami.

Rząd holenderski mając
na względzie korzyści spo
łeczne płynące z działalno
ści zrzeszeń samopomocy,
zaczął. pokrywać w znacz
nej części ich wydatki i
opłacać robotników. Z cza
sem włączono do tych re
zerwowych ekip także fa
chowców różnych branż,
którzy przecież często przy
dają się w gospodarstwie.

Członkowie zrzeszeń pła
cą roczne składki i opłacają
usługi, świadczone przez
robotników według stawek
godzinowych. W zależności
od wielkości rocznej skład
ki płaci się odpowiednio
wysokie wynagrodzenie
swojemu zastępcy. Wyso
kość ta jest inna w każdej
sytuacji. Np! za pracę w

czasie urlopu jest trzy razy

większa od opłaty za za
stępstwo w czasie choroby.
Ponieważ zrzeszenia, sto
sunkowo niewielkie, nie za
wsze mogły zapewnić pra
cę zatrudnionym robotni
kom rolnym, zaczęły u-

dzielać sobie nawzajem po
mocy, wymieniać między
sobą pracowników i po
szczególnych fachowców.

Instytucja zastępców
właścicieli gospodarstw
rozwija się również w Fin
landii. Na razie działają oni

tylko w okresie urlopu rol
nika. Dobre i to.

Przydaliby się tacy o-

kresowi zastępcy także w

niejednym polskim gospo
darstwie.

EDMUND PIEKARZ

PIGUŁKA NA WRZODY

Angielska pigułka pod nazwą
Cimetidin wywołała w świat
ku medycznym duże zaintereso
wanie. Leczy ona wrzody żołąd
ka i dwunastnicy (stwierdzają to

specjaliści z klinik w Erlangen
i Hamburgu) w ciągu 4 tygodni.
Wrzody te tworzą się na skutek

nadprodukcji kwasów przez żo
łądek. Dotychczasowe środki
(antacydy) wprawdzie neutrali
zowały kwasy i łagodziły bóle,
ale nie miały żadnych właści
wości leczniczych.

OFERTA PO AMERYKAŃSKU
48-letnia wdowa po senatorze

Robercie Kennedym, Ethel —

rozsyła, bardziej i mniej znajo
mym, dawnym wyborcom swe
go męża — widokówki z własną
podobizną. Matka dziewięcior
ga dzieci oświadczyła w ub. ro
ku publicznie, że znudziła ją sa
motność i chętnie wyszłaby za

mąż.

MODA — 77

Zachodni dyktatorzy mody
lansują na łato 1977 sylwetkę

kobiecą „w kwiatach”. Kapelu
sze wyglądają jak ogródki, gir
landy kwiecia mają ozdabiać
szyję, uszy, suknie, przysłaniać
dekolty i opadać na plecy.
Kwiaty będą oczywiście z pla
styku. Na szczęście nie będą
więc owocowały...

KRÓL WYTATUOWANYCH

W powodzi konkursów w róż
nych nieprawdopodobnych dys
cyplinach nie sposób pominąć
wyboru „króla tatuażu". Mis
trzostwa, które odbyty się oczy
wiście w USA (konkretnie w

Houston w stanie Teksas), zgro
madziły 200 rywali, wśród któ
rych byli ludzie, ze wszystkich
środowisk. O dziwo- przeważały
kobiety. Podobno Afnerykanie
uważają, że jest to bardzo „se
aty”. Panie zaś widzą w tatuażu

symbol emancypacji.
Zresztą tatuaż jest jednym z

ostatnich szałów Ameryki. W
San Francisco powstało już mu
zeum tatuaży, wychodzi też pi
smo „Tatoo Club”. Cena zabie
gu: od 25 dolarów za prosty ry
sunek do 50 tys. dolarów,

Królem wytatuowanych został
w Houston wybrany Lyle Tut-
tle. który pierwszy rysunek na

cie'fe kazał sobie wykonać mając
14 lat. Nie przeszło mu to — jak
widać — dotąd, (m)

POWRÓT MAE WEST

Senbomba lat 30-tych amery
kańskiego kina, Mae West —

dziś licząca 84 lata — po długiej
przerwie znów zagra w filmie.
Pod tytułem „Seztette” leciwa

gwiazda opowiada swoją biogra
fię. A raczej historię sześciu

wielbicielemałżeństw. „Moi
znów pragną mnie zobaczyć na

ekranie — wyznaje Mae, — ale
nie wiem, czy wypada mi się
rozbierać w filmie”... Kokietka!

LISTA ZŁEGO GUSTU

Co roku hollywoodzki arbiter
od spraw mody p. Bląckwell
ogłasza listę najgorzej ubranych
kobiet. Lideruami tej „czarnej
listy” są Jacąueline Onassis, Liz

Taylor i Zsa Zsa Gabor. Najgo-
szy gust — jak się okazuje —

mają aktorki i piosenkarki, choć
na tegorocznej liście zgryżliwca
— Blackwella nie brak nawet

koronowanych głów (królowa
Julianna holenderska). Oszczę
dzona została natomiast p.

Carter, z pewnym wprawdzie
ostrzeżeniem: będzie mi przy
kro — wyraził się arbiter —

jeśli pozostanie na ubiorach na

bywanych przy Seyenth Ave-
nue... (h)

LIV DEBIUTUJE
Liv Ullmann (oglądaliśmy ją

w telewizyjnym cyklu filmów
Bergmana) pierwszy dzień 77
roku witała w Nowym Jorku,
gdzie też spotkało ją kolejne
wyróżnienie: za kreację w no

wym filmie szwedzkiego reżysera
„Twarzą w twarz” uznana zosta
ła za najlepszą aktorkę. Liv przy
gotowuje się do występów na

Broadwayu w sztuce Eugene
O’Neilla, w marcu czeka ją
praca nad sześciogodzinnym se
rialem dla telewizji wg „Scen
z życia małżeńskiego”. Nade

wszystko zaś pochłania ją pier
wsza własna książka, która ma

być autobiografią kobiety zaab
sorbowanej praca, matki, rozra
chunkiem z miłością i samot
nością... (h)

iMIIIIIMIIHIIMIIIHIIIIIII

wadzonych wśród pacjentów chorych na no
wotwór krtani, gdzie istnieje wysoka szansa

wyleczenia wynika, że ludzie wracając do
normalnych ról w swoim życiu, powątpiewa
li w słuszność diagnozy, nie chcąc wierzyć, że
przeżyli chorobę nowotworową. Takich de
formacji jest sporo.

J. ALEKSANDROWICZ: A swoją drogą
warto sobie zdać sprawę, że różnimy się W

naszym podejściu do chorego z niektórymi
krajami kapitalistycznymi, gdzie mówi się
często bezpośrednio pacjentowi: masz raka i
na tym koniec. My natomiast wychodzimy z

założenia sformułowanego przez naszego
filozofa medycvny dr Biegańskiego, że CZŁO
WIEK MOZĘ STRAC1C ZYCIE, ALE NIGDY
NADZIEI NA WYLECZENIE.

A. HYDZIK: Jak wobec tego, zdaniem
państwa, należałoby skomentować nakręcenie
tego filmu o umieraniu, który był w Stanach
upowszechniany przez telewizję. Przypomnę
krótko: pięć rozpoznań nowotworowych bez
szans, i co tydzień relacja, aż do agonii i

H. KOŁODZIEJSKA: To straszliwa brutal
ność, z którą nie sposób się pogodzić.

J. ALEKSANDROWICZ: Do tego doszli... .

H. KOŁODZIEJSKA: Ale przykład nani
Ford, która wystąpiła w telewizji i powiedzia
ła: ja właśnie miałam raka piersi, byłam o-

perowana i czuję się świetnie — to jest zna
komita racjonalizacja problemu.

S. CIEPŁY: Ukazała się także w Warsza
wie taka książka Marka Korejwy pt. „By
łem chory na raka” opisująca reportersko
kilkanaście przypadków wyleczeń...

H. KOŁODZIEJSKA: I została oparta na

autentycznych dokumentach, udostępnionych
autorowi w Instytucie Onkologii w Warsza
wie, oczywiście z zachowanięm pełnej anoni
mowości pacjentów. Wspomniał Pan o kil
kunastu przypadkach opisanych w książce
Korejwy, co może mylnie sugerować nie
zwykłą rzadkość wyleczeń chorób nowotwo
rowych. Badania przeprowadzone w Instytu
cie Onkologii w Krakowie wskazują że wy
leczenie pięcioletnie uzyskujemy u 54 proc,
leczonych w naszym Instytucie chorych. Po
dobną wyleczalność uzyskuje się w innych
zakładach onkologicznych w Polsce.

S. CIEPŁY: Mam pytanie dp państwa jako
laik i pacjent służby zdrowia. Jak to się dzieje,
że gdy wchodzimy do jakiejś przychodni, to są
tam różne broszurki, z których się można do
wiedzieć niemal wszystkiego, od sposobu mycia
zębów po objawy zawału. Natomiast nie rozu
miem resortu zdrowia, który w wypadku cho
rób nowotworowych zachowuje się tak, jakby
cierpiał na rakofobię. Jest przecież oficjalny
program rządowy walki z chorobami nowotwo
rowymi, a nie uruchamia się nawet najprost
szych form propagandy.

A. HYDZIK: Gdy cel jest wiadomy, przy
czyny znane, objawy zarejestrowane wielokrot
nie, jak w wypadku gruźlicy, nietrudno o bro
szurę popularno-naukową. W tym jednak wy
padku eksperci różnią się często dość zasadniczo

poglądami nie tyle na temat istoty choroby no
wotworowej, co na kształt koncepcji propagan
dowej tego problemu — choć zgadzam się, że

istnieje społeczne zapotrzebowanie na jego ra
cjonalna popularyzację.

J. ALEKSANDROWICZ: Tylko proszę kole
gów, jak społeczeństwo, widząc, że mamy roz

bieżne poglądy, może mleć do nas zaufanie?
Jeśli w świecie współczesnym jest w tej chwili

jakiś kryzys, to myślę, że przejawia się on

najostrzej w stosunkach międzyludzkich; to po
prostu kryzys etyczny. A poza tym każdy ma

dostęp do fachowych pism. Przerażony byłem
kiedy spostrzegłem mojego chorego, który czytał
podręcznik hematologii. To jest powszechne
dziś zjawisko. Ludzie chcą wiedzieć prawdę i

powinni wiedzieć prawdę, podaną w sposób
racjonalnie obiektywny. Oczywiście niezbędnym
jest też uświadomienie sobie, że odejście każde
go jest takim samym zjawiskiem biologicznym,
jak narodziny. Należy więc unikać patologicz
nego lęku przed śmiercią.

S. CIEFŁY: Wróćmy może jednak do rzą
dowego programu walki z rakiem, który
pewne przynajmniej kierunki poczynali
wskazuje i nakazuje.

J. ALEKSANDROWICZ: Może zaczniemy
wobec tego od krytyki. Ja się czuję np.
głęboko zawiedziony faktem, że program
rządowy skoncentrował uwagę wyłącznie na

wczesnym rozpoznaniu, pomijając profilak
tykę ekologiczną, pomijając rolę wszystkich
ogniw troficznego łańcucha człowieka a więc:
ziemię, glebę, wodę, pożywienie — które de
cydują o naszym zdrowiu. Sam fakt, że w

tym zakresie jestem wciąż samotny, mówi
wystarczająco za siebie, bo wiadomo przecież,
jak wiele jest w świecie instytucji, które
profilaktykę nowotworów widzą w ochronie
naturalnego środowiska. A u nas? Chcę wie
rzyć, że to tylko niedopatrzenie.

H. KOŁODZIEJSKA: Parę słów na obronę.
Program rządowy w pierwszym etapie obej

muje 15 lat. tj. okres do roku 1990. Celem
bezpośrednim tego programu jest podwoje
nie wyleczalności na nowotwory złośliwe po
przez usprawnienie diagnostyki, rozwój sie
ci onkologicznej w kraju, wzrost kadry fa
chowców. Trzeba wziąć pod uwagę, że jes
teśmy bardzo zacofani pod względem wypo
sażenia i na ten cel skierowane są obecnie
maksymalne nakłady finansowe. Równocześ
nie prowadzi się rozbudowę zakładów onko
logicznych, (m. in. Instytut Onkologii w

Krakowie) co zwiększy liczbę łóżek mniej
więcej trzykrotnie, bo aktualnie mamy ich
w pionie onkologicznym w skali kraju oko
ło 2 tys., a zakłada się — uwzględniając zja
wiska demograficzne, zwłaszcza starzenie się
populacji i idący za tym wzrost zachorowal
ności — że powinniśmy mieć około 1990 roku
6 tys. łóżek onkologicznych. Wymaga to ol
brzymich nakładów finansowych, nie mówiąc
o aparati>rze zarówno tej „ciężkiej”, służą
cej radioterapii, jak i precyzyjnej, laborato
ryjnej. Program wprowadza też — postulo
wane tu przez państwa — obowiązkowe
nauczanie onkologii we wszystkich akade
miach medycznych. Jeśli pamiętać, że w

1950 r. było nas 7 onkologów w Polsce, to
zmieniło się przecież ogromnie. Oczywiście,
że program rządowy nie załatwia wszystkie
go, ale mnie sie zdaje, że bardzo wiele.

J. ALEKSANDROWICZ: Jeśli jednak nie
podejmiemy równoczesnych działań w ochro
nie środowiska, to nie będzie rozwiązany
problem, opanowania rozprzestrzeniania się
chorób nowotworowych. Badania dr Janic
kiego z naszej Kliniki dowiodły, że w tych
powiatach jest więcej białaczek, w których

SB

na-

W

stosuje się więcej zapraw nasiennych zawie
rających rtęć jako środek owadobójczy. Nie
wiem, czy państwo sobie zdajecie sprawę, w

jaki sposób nasz rolnik stosuje zaprawy na
sienne. Kupuje w GS-ie torbę i rękami...
Rtęci we włosach jest u chorych na białacz
kę 500-krotnie więcej, niż u zdrowych. Nie
mogę się oprzeć wrażeniu, że czynnik ekolo
giczny odgrywa jednak główną rolę w zwal
czaniu chorób nowotworowych. Bo jest już
■szansa uchronienia społeczeństw racjonalny
mi metodami przed chorobami nowotworo
wymi. Ochrona środowiska dotyczy bowiem
ochrony zdrowego człowieka przed zachoro
waniem na raka, a nie jest modą czy snobiz
mem.

B. TOBIASZ: W naszym Zakładzie pro
wadzone są od kilku lat badania dotyczące
umieralności na nowotwory w zależności od
czynników środowiskowych, m. in. zanieczy
szczeń powietrza atmosferycznego nad Kra
kowem.

J. ALEKSANDROWICZ: I dobrze. Naresz
cie coraz więcej młodych lekarzy zacznie
głośno wypowiadać swój sąd i oni są
dzieją.

S. CIEPŁY: Dziękuję państwu za rozmo
wę Jeśli udało się nam nieco odmitologizo
wać rakofobię i obniżyć próg lęków przed
chorobami nowotworowymi — nasza dysku
sja spełniłaby wówczas swój cel.
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Do druku opracował:
STEFAN CIEPŁY
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PRZEIARGi

pisarz radziecki, pierwszy
sekretarz zarządu Związku
Pisarzy ZSRR — urodził się
w 1911 r. w rodzinie sybe
ryjskiego myśliwego. Stu
diował na Uniwersytecie
Tomskim i jako działacz
Komsomołu uczestniczył w

zagospodarowywaniu Syberii
przez władzę radziecką. Je
go twórczość związana jest
ściśle z krainą dzieciństwa i

młodości. Powieść „Syberia”

iączy przygodową fabułę z

barwnym obrazem krainy
nadczułymskiej, której leś
ne przestrzenie, morza i rze
ki kryją w sobie takie bo
gactwa, że ich poznawanie
nie kończy się nigdy. Nakła
dem RSW „Prasa — Książ

ka — Ruch” Wydawnictwo
„Książka i Wiedza”.

*

HORACIO GUIROGA —

„Opowiadania o miłości, sza
leństwie i śmierci”. Autor

urodził sję w Salto (Urug
waj) w 1879 r Zadebiutował
w 1901 r tomem wierszy.
Ale gatunkiem literackim, w

którym Quiroga celuje jest
opowiadanie. Na powyższy
tom składają się dwa różne

w swojej tematyce i stylis
tyce zbiory. Krytycy mówiąc
o CJuirodze, wymieniają Poe-

go, Kiplinga, Czechowa jako
pisarzy o pokrewnym typie
wyobraźni. Nakładem Pań-
st .owego Instytutu Wydaw
niczego.

*

Nakładem Wydawnictw’
Artystycznych i Filmowych
w serii „Kultury starożyt
no i cywilizacje pozaeuropej
skie” ukazała się książka
FT^DERICKA J. DOCK-
STADERA — „Sztuka Ame
ryki t. II". Autor zajął się
w niej przedstawieniem sztu
ki Ameryki Środkowej. Jej
przegląd jest łatwiejszy, bo

istnieje już wiele literackich
i naukowych opracowań, a

jednocześnie trudniejszy niż
kultur północnoamerykań
skich, nie tylko z powodu
obfitości materiału wyma
gającego zbadania, ale i ze

względu na pozornie nieprze
niknioną obcość tematu, tak

pociągającą współczesnego
Europejczyka.

☆

W

zawiadamia, że z dniem 22 stycznia 1977 roku

zmieniony zostaje numer telefonu

Zarządu z 568-86 na numer 166-43

Zmieniony zostaje także numer telefonu

«POGOTOWIA PEDIATRYCZNEGO»
z numeru 568-86 na 166-43

czynnego codziennie od godziny 16 do 23.30,
w niedzielę i święta od godziny 8 do 23.30.

K-496

Praca Zguby

NA bardzo dobrych wa
runkach przyj mę na sta
łe opiekunkę do 8-ietniej
dziewczynki. — Kraków,

Kasprowicza 3/4.

OLEKSY Halina, zam. w

Drużbowie Pustym nr 27,
poczta 32-862 Porąbka Iw-
kowska, wojew. tarnow-.

skie, zgubiła bilet mie-
I sięczny autobusowy rela-
•' cji Kąty—Brzesko, wyda-
| ny przez Przeds. Państwo-

I wej Komunikacji Samo-

chodowej w, Tarnowie. P-9

Ponadto Księgarnia „Poniedziałku" poleca dwie pozycje,
które ukazały się w serii „Biblioteki myśli współczesnej” na
kładem Państwowego Instytutu Wydawniczego: SUSANNE

K. LANGER — „Nowy sens filozofii — rozważania o symbo
lach myśli, obrzędu i sztuki” oraz HOIMARA VON DITFURT-
HA — „Dzieci wszechświata”, a także HENRYKA ZDANOW
SKIEGO — „Belgradzkie ABC", drugie już wydanie w popu
larnej serii, nakładem „Iskier”.

_

ra

podaje WOJCIECH MACHNICKI

Guma i tworzywa sztuczne w samochodzie

Konstruktorzy współczesnych, samochodów z roku na rok
na coraz szerszą skalę stosują w nich tworzywa sztuczne i gu
mę. Materiały owe własnościami swymi nie ustępują trady
cyjnym i pozwalają przy tym znacznie obniżyć ciężar kon
strukcji. Z gumy i z tworzyw sztucznych wykonuje się rów
nież niektóre akcesoria dodatkowe do samochodów. Ich do
stawcą na rynek jest m. in. Krajowy Związek Spółdzielni
Pracy Tworzyw Sztucznych i Gumy „Plastgum” z siedzibą w

Krakowie.
@ Już są dostępne w handlu, wytwarzane przez zrzeszoną

w „Plastgumie” spółdzielnię w Jarosławiu, fartuchy przeciw-
błotne do „fiata 126p”. Spełniają one swą rolę znacznie lepiej
niż fartuchy montowane fabrycznie — są sztywniejsze 1 trud-

I niej je urwąć niewprawnemu kierowcy w czasie wjeżdżania
tyłem na krawężnik.

@ W fazie prób znajduje się uniwersalne urządzenie do

mycia pojazdów we własnym zakresie — długi wąż z tworzy
wa sztucznego nawinięty na bęben, zakończony pistoletową
końcówką pozwalającą na zróżnicowanie strumienia wody.
Urządzenie można podłączyć do kranu nawet we własnym
mieszkaniu.

Q Trwają również przygotowania do rozpoczęcia produkcji
zamykanego pojemnika na dachowy bagażnik samochodowy,
co — zwłaszcza we „fiacie 126p" — znacznie zwiększy pojem
ność ładunkową.

@ Poza tym spółdzielnie zrzeszone w KZSPTSiG „Plast
gum’’ produkują gumowe dywaniki płaskie oraz dywaniki
korytkowe, dostosowane do przetłoczeń w podłodze pojazdu.
Ułatwiają one utrzymanie czystości wnętrza samochodu.

To tylko niektóre z przedsięwzięć „Flastgumu", bowiem jak
poinformował nas zastępca prezesa zarządu Związku — inż.
chem. KAZIMIERZ KALEMBA niebawem rozpocznie się pro
dukcję szeregu innych wyrobów ułatwiających życie zmoto

ryzowanemu turyście.

KOLEJNA OPERACJA
LAUDY

© Nie powiodła się ope
racja powieki, którą w kli
nice w Sankt Gallen (Szwaj
caria) przeszedł wicemistrz
świata formuły 1, kierowca

zespołu FERRARI, Nilti Lau-

da. Od czasu pamiętnego
wypadku na torze Nuerbur-

gring oko Laudy nie domy
kało się o 2 mm — obecnie

jest stale zamknięte...

SZESCIOKOŁOWIEC

, POWSTAJE W CSRS!
© Prawdopodobnie sześ-

ciokołowe samochody wyści
gowe pojawią się także na

trasach wyścigów w krajach
socjalistycznych. Konstruk
torzy czechosłowaccy poza
zdrościli sukcesów zespołowi
TYRRELL i w zakładach

Metalex w Pilznie przygoto
wują sześciokołowca formuły
Easter z silnikiem radziec
kiej „łady”. Stajnia TYR
RELL boi się chyba konku
rencji, skoro odmówiła wy
pożyczenia do prób przed
nich kół sterowanych o śred
nicy 10 cali.

ZEMSTA KIEROWCY
CIĘŻARÓWKI

-gg W Cambridge (Wielka
Brytania) policja musiała u-

wolnić 20-letnią dziewczynę
uwięzioną w budce telefoni
cznej. Zamknął ją tam pe
wien kierowca ciężarówki,
który po 20-minutowym o-

czekiwaniu na możliwość
skorzystania z telefonu, zdjął
stalową linę holowniczą ze

swego samochodu i dokład
nie okręcił ją wokół budki...

Jak już informowaliśmy grupie kierowców fabrycznych z za
kładów w Eljanowsku [Uwiodła się próba dotarcia samocho
dem na szczyt góry Elbrus w Kaukazie. Do jazdy w bardzo

trudnych warunkach terenowych trzy seryjne samochody
„uaz 469 A" wyposażone m. in. w dodatkowe wciągarki lino
we przy kołach przednich, umożliwiające poruszanie się po

stromych zboczach. Na zdjęciu: „uaz 469 A” w drodz ena

Elbrus.
Fot. AP „Nowosti”

Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rolniczych w

Nowym Sączu ogłasza, że SPRZEDA W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód Warszawa typ 223, nr podwo
zia 239764, rok produkcji 1972, stopień
zużycia 70 proc.

Cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

Przetarg odbędzie się 7 lutego 1977 roku,
godzinie 11, w budynku Wojewódzkiego Za-

---- —— ----———

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy Budownictwa w Tarnowie

dawniej „Murbet” — ODDZIAŁ BOCHNIA,

ul.' KAROSEK 27 ♦ telefony: 222-82, 235-55

wykonuje na zlecenia osób prywatnych

USŁUGIo

rządu Inwestycji Rolniczych przy ul. Dojaz
dowej 7.

Pojazd można oglądać od dnia 25 stycznia
1977 roku w garażach Woj Zarządu Inwesty
cji Rolniczych, w godzinach 13—14.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu,
7 lutego 1977 roku, o godzinie 12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani
wpłacić w kasie WZIR w Nowym Sączu,
Dojazdowa 7, wadium w wysokości 10 proc,

i ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
I przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
i su bez obowiązku podania przyczyn. K-491
I—— ----------------------------- —----------------------

Komitet Wojewódzki PZPR w Tarnowie —

ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU PU
BLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO sprze
da:

— samochód osobowy marki „Fiat” 125 p,
numer rejestracyjny KT 99-01, nr podwo
zia 131 720, nr silnika 63986, rok produkcji
1972, zużycie, wg oceny PZ MOT, 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 40.194 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 9 lutego

roku, o godzinie 9, w budynku Komitetu

jewódzkiego PZPR w Tarnowie przy ul.
łowej 12.

Samochód można oglądać codziennie, z

jątkiem sobót i świąt, w godzinach 10—13, po
uprzednim zgłoszeniu się w Referacie Trans
portu KW przy ul. Goldhammera 3.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu, w ka
sie KW.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-490

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Piwnicznej, woj. nowosądeckie,
ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE II PRZE
TARGU OGRANICZONEGO:

— samochód marki Gaz.63, nr rej. KE 50-91,
nr podwozia 282968, nr silnika 63376489,
o ładowności 2 tony.

Cena wywoławcza wynosi 33.420 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 23 lutego 1977 r„

o godz. 10, w biurze GS, Piwniczna, Rynek 2.
W przetargu mogą wziąć udział jednostki

gospodarki nieuspołecznionej, oraz osoby fi
zyczne.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej tj. 3.342 z! do Banku Spółdziel
czego w Piwnicznej, konto GS nr 49009-912,
co najmniej jedeń dzień przed przetargiem.

Samochód można oglądać w Bazie Magazy
nowej w Piwnicznej - Hanuszów, codziennie

j w godzinach 7—15. oprócz niedziel i świąt.

i

DODATKOWE

WPISY
kurs przygotowujący
egzaminu czeladnicze-

i mistrzowskiego we

zawodach —

na

do

go
wszystkich
przyjmuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: Kraków ul. Die
tla 38, tel. 639-41 . K-399

Uwaga

PRZEDSIĘBIORSTWA I INSTYTUCJE!
W związku z zarządzeniem Nr

strów z dnia 2 sierpnia 1976 r.

dzierżawy budynków i lokali mieszkalnych w celu tury
styczno-wypoczynkowym oraz zakwaterowaniu pracow
ników i okólnikiem nr 13/PO Ministerstwa Finansów
z dnia 19 sierpnia 1975 r. w sprawie opodatkowania przy
chodów z wynajmu pokoi gościnnych i budynków zaję
tych na ten cel (Dz. U. Ministerstwa Finansów Nr 10,
poz. 30), Krakowskie Przedsiębiorstwo Turystyczne „Wa-
wel-Tourist”, jako jedyny gestor pokoi gościnnych na

terenie miasta Krakowa i województwa miejskiego kra
kowskiego. przyjmuje do ewidencji i eksploatacji POKO
JE GOŚCINNE w mieście Krakowie i na terenie woj.
miejskiego krakowskiego, wynajmowane dotychczas bez
pośrednio i umożliwia jednostkom przekazującym dalsze
ich wynajmowanie.

Zgłoszenia pokoi przyjmują i informacji udzielają:
® Oddział Turystyki KPT „Wawel-Tourist” — Kra

ków, ul. Krowoderska 74, III piętro, tel. 350-47
• Biuro Zakwaterowania w Krakowie, ul. Pawia

tel. 216-40
oraz Ekspozytury:
9
9

9

9

9

48
w

Prezesa Rady Mini-

sprawie najmu lub

8,

1977
Wo-
Wa-

wy-

obejmujące:
9

©

9

9

9

9

Ponadto specjalny
wykonuje:

BRANŻY

BUDOWLANEJ
instalacje elektryczne siły i światła

instalacje wodociągowo-kanalizacyjne
instalacje centralnego ogrzewania
pomiary oporności instalacji elektrycznych
i odgromowych
roboty parkieciarskie:
— układanie parkietu
- cyklinowanie parkietów maszyną bez

pyłową
roboty wykładzinowe z płytek PCW, lastrico,
lub flizów

roboty zduńskie

roboty
roboty
roboty

malarskie
szklarskie
dekarskie.

dział robót ślusarskich i stolarskich

1"3■■W
E3 /Ili

1

■■jFoą
IBS . BL ■7

ogrodzenia
bramy i furtki

konstrukcje dachowe

elementy konstrukcji budynków inwentar
skich

ślusarkę budowlaną (drzwi, okna i inne)
stolarkę budowlaną.

TERMINY WYKONANIA ZLECONYCH PRAC!
K-182w Wieliczce ul. Boh. Warszawy 3, tel. 150

Skawinie, ul. Mickiewicza 26, tel. 496

Proszowicach, Rynek 19, tel. 133

Myślenicach, Rynek 21, tel. 214-09

Krzeszowicach, ul. Krakowska 3, tel. 496

KRÓTKIE

w

w

w

w

MASZYNY - urządzenia
młyna gospodarczego

KOMENDA KRAKOWSKA OCHOTNICZYCH HUF
CÓW PRACY wspólnie z KRAKOWSKIM PRZEDSIĘ
BIORSTWEM ROBÓT ELEWACYJNO-BUDOWLANYCH

organizują

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY

LASTRIKARZA-FLIZIARZA

MALARZA
CIEŚLI
MURARZA

dochodzący - roczny - dla młodocianych
Młodzież, w wieku 16—18 lat, chętna do pracy w zawodach:

9

9

9

9

proszona jest o zgłaszanie się w Dziale Spraw Osobowych
i Szkolenia Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Ele-

wacyjno-Budowlanych — w Krakowie, plac Bohaterów
Getta 11, pokój 1012.

Zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej w jednorocz

nym systemie
— naukę — przyuczenie w zawodzie
— inne świadczenia przysługujące pracownikom,

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbior
czym Pracy w budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
świadectwo z ostatniej ukończonej klasy
szkolnej
dwie fotografie
zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia,
stwierdzające przydatność, do nauki zawodu

pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY7 — nie zwlekajcie — ilość miejsc
ograniczona! — Przed Wami szansa zdobycia wysoko
cenionego zawodu!

❖
❖

K-487

I

i

jak: mlewniki, łuszczarki odsiewa
cze, wały pędne, skrzynie i inne

.urządzenia, wraz ; z budynkiem (do
rozbiórki) -

sprzeda
Dyrekcja Spółdzielni Kółek Rol
niczych w Sułkowicach z siedzibą
w Krzywaczce.

Sprzedaż wg kolejności złożonych
zamówień.

Oferty przyjmuje Dyrekcja, pod
adresem:

Spółdzielnia
Sułkowicach
waczce, kod
krakowskie.

Kółek Rolniczych w

z siedzibą w Krzy-
32-440, woj. miejskie

K-459

ZCŻEL KOTKOWY

i

w ilościach nieograniczonych
z zapasów 500 ton i na bieżąco

40 ton/dobę —

WYDA BEZPŁATNIE

przedsiębiorstwom państwowym
spółdzielczym i osobom prywatnym
Fabryka Obrabiarek Specjalizowa
nych „Ponar-Tarnów” w Tarnowie,
ul. Kochanowskiego 30, tel. 60-01,

wewn. 220.

po

Odbiór własnymi środkami transpor
towymi. Żużel nie nadaje się na

prefabrykaty budowlane.

Reflektuje się najchętniej na odbior
ców pobierających duże ilości. K-317

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 17 2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego
w porozumieniu z Komendą,. Krakowską OHP

ogłasza praflecia kandydatów
(mężczyzn) w wieku 18—24 lat

do HUFCA SZKOLNEGO

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają:
naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, w za
wodach:
I semestr: POSADZKARZ, MURARZ, CIE&LA
II semestr: MONTER KONSTRUKCJI ŻELBE
TOWYCH, MALARZ, BLACHARZ, POSADZ
KARZ, MURARZ
szkolenie obronne w systemie OC (po jego od
byciu przeniesienie do rezerwy)
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

wyżywienie — za odpłatnością 18 zł dziennie

ukończenie dodatkowych kursów (w 2 roku szko
lenia): operatora sprzętu budowlanego, spawacza,
kierowcy ciągnikowego i samochodowego
wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu
downictwie

korzystanie z urządzeń socjalno-bytowych przed
siębiorstwa oraz atrakcyjne spędzanie wolnego
czasu organizowane przez Hufiec

glaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty:

9 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, do
wód osobisty (do wglądu), książeczkę wojskową
lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji.

Zgłoszenia przyjmuje:
KOMENDA HUFCA 17-2 30-713 KRAKÓW-PŁASZÓW
ul. GROCHOWA 1 K-454

9

9

9

©

■

•UWAGA FOTOGRAFUJĄCY!!
Wojewódzka Usługowa Spółdziel
nia Pracy w Gdańsku — Oddział

Usług Fotograficznych
„FOTOPLASTYKA” w SOPOCIE

poleca
NOWOŚĆ

kopiowanie z przeźroczy na prze
źrocza (duplikowanie) formatu 24

x36mm,cena20zł—1klatka♦
wykonywanie barwnych powię
kszeń z przeźroczy na papierze fo
tograficznym, pierwsze powię
kszenie 8x11 cm — 22 zł, dalsze

powiększenie 8x11 cm — 12 zł.

Realizujemy zlecenia drogą pocztową,
aa zaliczeniem, w terminie 10 dni.

Adres: 81 805 SOPOT,
ul. Bohaterów Monte Cassino 9a

telefon 51-33 42
Oferujemy również: wywoły
wanie filmów diapozytywowych
barwnych ORWO-CHROM ♦ wy
woływanie filmów negatywowych
barwnych ORWO NC Mask ♦ wy
konywanie. powiększeń barwnych.

Pow. usługi wykonujemy najnowo
cześniejszymi urządzeniami produkcji
firmy „Gretag” • RFN „Hostert” ♦

Realizujemy zlecenia droga pocztową,
za zaliczeniem, w terminie 7—10 dni,

w zakładzie usługowym: 81-759 SOPOT,
ul. Grunwaldzka 4/6, telefon 51-03-59.

ZAPRASZAMY!

a
wusp Oddział Uslugr
Fotograficznych „FOTO
PLASTYKA0 w Sopocie

K-9594
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0 kłopotach sportu studenckiego
... i zadaniach Zarządu Środo

wiskowego AZS w Krakowie

rozmawiamy z jego prezesem
prof. dr Zdzisławem Przybyłkie-
wiczem.

— W r. 1975 AZS przechodził
ciężkie chwile...

— We wspomnianym roku sport
akademicki przechodził wielki

wstrząs, który był wynikiem
prób reorganizacji sportu akade
mickiego i szkolnego. Zmiana
miała polegać na stworzeniu jed
nej organizacji opartej o jeden
statut. Ideowo była to sprawa na

pewno słuszna, ale w praktyce
okazało się, że istnieje szereg
trudności, które uniemożliwiają
realizację tego założenia. Na

przeszkodzie stanęły m. in. róż
nice w schemacie organizacyj
nym obu związków, których nie,
udało się pogodzić. Ministerstwo
nauki, szkolnictwa wyższego i te
chniki przestało finansować AZS
i zarządy środowiskowe Straciły
podstawy materialne do prowa
dzenia swoich agend. Na szczęś
cie z Wydziału Kultury Fizycz-
nej i Turystyki otrzymaliśmy do
tację umożliwiającą działanie.

Ostatecznie w grudniu 1976 r.

na IX zjeździe AZS przywrócono
poprzedni model działania. Po
stanowiono odejść od planów
ścisłej integracji, natomiast za
chować ścisłą współpracę i poro
zumienie na odcinku sportu wy-

soko kwalifikowanego. Odbywać
się ma to na tej zasadzie, że mło
dzież szkół podstawowych i śred
nich szczególnie utalentowana

sportowo będzie przejmowana
przez sekcje wyczynowe AZS,
gdzie będzie miała lepsze możli
wości rozwijania swoich talen
tów.

— Na co w obecnej kadencji zaJ
rząd położy szczególny nacisk?

— Ćhcemy przede wszystkim
dotrzeć do władz wyższych uczel
ni z pełną informacją o roli spor
tu w życiu akademickim i w ogó
le w życiu współczesnego czło
wieka. Sportu, który jest antido
tum na wszystkie ujemne objawy
więżące się ze zjawiskiem tzw.

hipoklnezjl tj. dyspropor
cji narastających między ilością
wysiłku umysłowego, * zanika
niem zupełnie czynności rucho
wych przy wykonywaniu pracy
zawodowej, co w efekcie, jak po-
daje Światowa Organizacja Zdro
wia, prowadzi do zaburzeń w

przemianie materii, do sohorzeń

psychicznych i zawałów.

Mamy nadzieję, że Kolegium
Rektorów podejmie pewne usta
lenia organizacyjne, które ułat
wią pracę klubom Uczelnianym.

— Utrudnieniem dla prawidło
wej działalności jest niewystar
czająca ilość obiektów sportowo-
rekreacyjnych. Kiedy studenci

odczują zauważalną poprawą?

Starania o własną bazę AZS-u

ciągną się od lat prawie siedem
dziesięciu. Spowodowane jest to

rozproszeniem działalności po
przez poszczególne uczelnie. W

tej chudli nasze sekcje muszą
ćwiczyć w lokalach wynajmowa
nych. Tracimy przez to fundusze,
które mogłyby być przeznaczone
na Inwestycje. Za wynajęcie róż
nego rodzaju obiektów AZS pła
ci ok. 4 min! Chciałbym podkreś
lić, że istnieje już plan dużego
ośrodka rekreacyjno-sportowego
ni zachód od ul, Piastowskiej
Pracuje nad nim zespół prof.
Skoczka z Politechniki Krakow
skiej.

W tym roku ma być oddana do

użytku hala sportowa kupiona
przed paru laty w NRD. Będzie
ona administrowana przez AGH,
a AZS będzie miał w niej pewne
godziny z tym, że pierwszeństwo
będą miały sekcje wyczynowe
AWF. Także w tym roku prze
prowadzone zostaną prace re
montowe w rejonie akwenu Ba-

gry. AZS ma tam wyznaczony
swój teren, ma zlokalizowaną
bazę żeglarską. Żeglarstwo jest
nie tylko bardzo popularne w

akademickim środowisku Krako
wa, ale także zostało na IX kra
jowym zjeździe AZS uznane za

sport przodujący w całym śro
dowisku.
Rozmawiał: A. STRUTYŃSKI

Czy zastąpią
Beckenbauera,..?

Trener Helmut Schoen ma

opinię odważnego, nie unika
jącego eksperymentów tre
nera. Czy może być inaczej,
skoro od pamiętnego finału
mistrzostw świata — 1974,
RFN — Holandia (2:1) w re
prezentacji zdobywców Pu
charu FIFA wystąpiło kilku
nastu debiutantów.

Niektórzy z nich na stałe
weszli do dużyny narodowe i,
a Beer rozegrał już 11 spot
kań i strzelił 6 bramek. Dietz
ma za sobą 9 występów,
Koerbel — 6, Stielike — 5. Z

piłkarzy którzy niedawno
debiutowali w zespole mi
strzów świata, największe
nadzieje wiąże trener Schoen
z Dieterem Muellerem. W

półfinałowym meczu mi
strzostw Europy z Jugosła
wią (4:2) strzelił on aż trzy
bramki.

Kanadyjczycy
w gronie faworytów
„Niedawne spotkanie ho

keistów ZSRR z klubami
WHA dały dowód, że repre
zentacja Kanady na mistrzo
stwach świata w Wiedniu bę
dzie jednym z głównych fa
worytów, mimo że w zespole
kanadyjskim zapewne za
braknie „wielkich gwiazd” —

stwierdził trener reprezenta
cji ZSRR Borys Kułagln. O-
cena występów reprezentacji
za oceanem jest zaledwie
lepsza od dostatecznej. Cho
dziło jednak przede wszyst
kim o to, by wypróbować
kandydatów do drużyny na

wiedeńskie mistrzostwa świa
ta. Kalendarz spotkań w Ka
nadzie zakładał dużą często
tliwość meczów. Okazało się
przy tym, że drużyna ra
dziecka nie wytrzymała kon
dycyjnie takiego nasilenia

spotkań.
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teatry'

NIA LITERACKA
Kabaret: „Szanujmy
19.

Pozostałe teatry —

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
G. Puccini: Madama Butterfly —

19.15 (scena operowa), KAWIAR-

(Pijarska 7):
Marynie”' —

nieczynne.

7l',iedano, podczas 140 „świę-
J y tej wojny”, tuż przed strze

leniem wyrównującej bram
ki dla wiślaków, jeden z jej pił
karzy — tak to w każdym razie
wyglądało z trybun — pomógł
sobie ręką. Sędzia, który znajdo
wał się wówczas dość daleko od

tej akcji uznał, że wszystko by
ło w porządku i nakazał rozpo
częcie gry od środka. Potem, już
po rąeczu, kiedy piłkarze obu ze
społów zasiedli przy biesiadnym
stole, zawodnik Wisły przyznał
się do zagrania ręką...

To zdarzenie skłoniło mnie do

napisania kilku osobistych re
fleksji na temat zasady fair-play
w piłce nożnej. No bo rzeczy
wiście w futbolu obowiązują
„swoiste” prawa. Czy zdarzyło
się Wam kiedykolwiek oglądać
piłkarza, który przyznał się
do tego, iż strzelił bramkę ręką
(oczywiście kiedy sędzia tego nie

dostrzegł), który sam podniósł
rękę na znak, iż stoi na pozycji
spalonej.

Wiem, iż w sporcie obowiązuje
dewiza — przechytrzyć
rywala, ale można ją akcepto
wać tylko wtedy, kiedy jest
zgodna z zasadąfair-play.

Fair play
kopnąć

i przeprosićZ
W piłce wszystkie chwyty
są dozowolone, byle tylko uszły
uwadze sędziego. Tak

zagrać ręką, żeby okpić rywala
i arbitra, tak śfaulować przeciw
nika, żeby nikt tego nie dostrzegł.

Są zresztą zawodnicy, którzy
stosują odmienną metodę. Kopią
rywala ile wlezie, a potem grze
cznie stają na baczność, kłania
ją się w prawo i w lewo, prze
praszają przeciwnika i sędzie
go. Czy tak ma wyglą
dać zasada fair-play?
Czy piłkarze muszą być gorsi od

innych sportowców?

Oto narciarz, który
wygrał slalom, po przeje
chaniu linii mety przyzna

ją się do tego, iż ominął jedną z

bramek. Traci pierwsze miejsce.
Oto tenisista, już po orze
czeniu sędziego — podnosi rękę
na znak, iż piłka rywala była
dobra. Sędzia zmienia decyzję na

korzyść przeciwnika. Ten punkt
może decydować o całym gemie,
a ndwet meczu.

Cty doczekamy się kiedyś ta
kiego

■w

Oto najlepsze zdjęcie sportowe dorocznego konkursu fotografii
prasowej „World Press Photo” w Amsterdamie. Wykonane zo
stało podczas zawodów ślizgaczy w Miami przez fotoreportera
agencji Associated Press — Jamesa'a Bourdiera. CAF — AP

postępowania u piłkarzy?
ANDRZEJ STANOWSKI

Ciekaw jestem, co sądzą
Czytelnicy na ten temat?

PS.

Medal zdobyty w ciągu godziny
— Jak to się stało, że zaczął

Pan uprawiać judo? — pytamy
brązowego medalistę Igrzysk O-

limpijskich w Montrealu — MA
RIANA TAŁAJA.

— Zachęcili mnie do tego moi
bracia: Czesław i Zbigniew, któ
rzy trenowali już w sekcji judo
koszalińskiej Gwardii.

— I wkrótce przyszły pierw
sze sukcesy...

— W trzy lata po rozpoczęciu
treningów zdobyłem tytuł mi
strza Europy juniorów. Później
byłem brązowym medalistą ME

młodzieży, dwukrotnie wywal
czyłem brązowy medal na ME

seniorów, na mistrzostwach
świata zająłem piąte miejsce. 1

wreszcie w Montrealu zdobyłem
medal brązowy.

— Czy zdobycie olimpijskiego
medalu było niespodzianką?

— Nie, liczyłem na ten sukces.
Oceniając teoretycznie układ sił

najlepszych zawodników świato
wych, uważałem, że powinienem
zająć trzecie miejsce. I tak też
się stało. Ale sukces nie przy
szedł mi ła.two. Już w pierwszej
walce przegrałem z późniejszym
złotym medalistą, zawodnikiem
ZSRR — Niewzorowem i musia-
łem walczyć w repasażach. Wy
grałem te pojedynki w ciągu go
dziny i stanąłem na podium.

— Medal olimpijski zdobył
Pan w ciągu godziny, a przygo
towania do

cięż kilka

trenuje?
— Frzed

ro-

na

o-

Igrzysk trwały prze-
miesięcy. Dużo Pan

Olimpiadą trenowa
liśmy po 6—7 godzin dziennie.
Eez pracy nie ma wyników. Nie

wystarczy sam talent, trzeba po
prostu solidnie trenować.

— Czy w tej sytuacji wystar
cza Panu jeszcze czasu dla

dżiny, na naukę czy choćby
rozrywkę?

— Niestety, nie wystarcza,
czywiście, źe przez cały rok nie

trenuje się tak intensywnie jak
przed Igrzyskami, ale częste wy-,
jazdy na zawody, zgrupowania
powodują, że w domu jestem go
ściem. Podjąłem studia w Wyż
szej Szkole Inżynierskiej w Ko
szalinie, ale przed Montrealem
musiałem wziąć urlop dziekań
ski, a i teraz mam już pewne
zaległe egzaminy. Trzeba będzie
nadrabiać zaległości. Nie zamie
rzam jednak rezygnować z u-

prawiania sportu, chciałbym je
szcze wystartować ni Igrzys
kach Olimpijskich w Moskwie.
ROZMAWIAŁ:

TADEUSZ GÓRSKI

WojewódzkaSportu jest
młodą, ale...

Federacja
organizacją

choć przy
szło jej działać w mieście, gdzie
tradycje sportowe sięgają dzie
siątków lat, z wieloma proble
mami uporała się ku ogólnemu
zadowoleniu klubów i działa
czy. A to przecież na początku
jest najważniejsze. Olimpiada w

Montrealu była dodatkowym
bodźcem do wytężonych wysił
ków. Krakowski sport nie zano
tował oszałamiających sukcesów
na arenie kanadyjskiej i

zentowany byl tylko
trzech zawodników. Cała

przywiozła z Montrealu
łe. Ogólnie uważa się, że

ny rok był rokiem nie najwyż
szych lotów, choć... tytuły mis
trzów kraju, czy medale mis
trzów kontynentu i świata zdo
byte przez krakowskich spor
towców dają dużo satysfakcji.

W miejskim województwie
krakowskim (czytaj: Krakowie)
największe sukcesy odnotowa
liśmy w grach zespołowych.
Nie od rzeczy będzie przytocze
nie tutaj. kilku liczb. Jeżeli W
roku 1975 krakowscy sportowcy
zdobyli 28 klas sportowych, to

w roku następnym już 29. Skla
syfikowanych zawodników mie
liśmy w 1975 r. 3600, a w roku
1976 już 4858. Wzrost zdobytych
klas sportowych zanotowały ta
kie dyscypliny sportowa jak:
piłka nożna, wioślarstwo, szer
mierka,
piłka siatkowa, piłka
koszykówka i łucznictwo,
dotychczasowym poziomie
trzymały się lekkoatletyka,
boks, hokej na lodzie i na tra
wie, tenis, zapasy. Pewien re-

gres wystąpił w gimnastyce, ju
do, kajakarstwie, łyżwiarstwie
figurowym, pływaniu, strzelec
twie i tenisie stołowym.

Tradycyjnie już największe
sukcesy na arenie krajowej i

międzynarodowej odnotowują
koszykarki i koszykarze GTS

Wisły W minionym roku do bo
gatej kolekcji tytułów koszy
karki, kierowane przez trenera

LUDWIKA MIĘTTĘ, dorzuciły
tytuł mistrza Polski. Taki sam

tytuł zdobyli mężczyźni gwar-

zajmuje również III miejsce za

Gwardią Warszawa i AZS
W-wa.

Mężczyźni są na bardziej od
ległym miejscu, bo aż na 10-

tym. Wyprzedza nas Warszawa,
Katowice i Bydgoszcz. Ale jeżeli
weźmiemy pod uwagę fakt, że

sklasyfikowano ogółem 40 woje
wództw, to jest to pozycja mi
mo wszystko godna uwagi. Go
rzej natomiast ma się sytuacja
w klubowej punktacji męż
czyzn. Tu już nie mieścimy się

repre-
przez

trójka
meda-
minio-

podnoszenie ciężarów,
ręczna.

Na
u-

PROGRAM I

Ambitne zamierzenia

NURT — Nauki poli-

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw — woj. bia-

bialsko-podlns-

14.50
tyczne

15.55
16.00
16.10

łostockiego.
kiego, ciechanowskiego, chełm
skiego, lubelskiego, łomżyń
skiego, . ostrołęckiego, płoc
kiego. siedleckiego,
wickiego, suwalskiego,
oławskiego, zamojskiego

1X30 Dla dzieci: Teleferie źe
Zwierzyńcem (kol.)

17.15 .Dla dzieci: Przygody
czarnego królewicza (kol.)

skietnie-
wło-

Najlepsi
koszykarze Europy

Włoski magazyn „Giganti
Basket” ustalił listę naj
lepszych koszykarzy Europy.
Zwyciężyli Włoch. Marzorati,
przed Jugosłowianinem Dali-

pagicem, Włochem Nenghi-
nem, S. Biełowem (ZSRR),
Jugosłowianami Kicanoui-

cem, Slaunicem i Sosicem,
A. Biełowem (ZSRR), Hisz
panem Buabenderem i A-
rzanaskowem (ZSRR).

Krytyka piłkarskiej
rzeczywistości
w Portugalii

Ostatnie występy repre
zentacji Portugalii zwiększy
ły zaineresowanie piłką noż
ną w tym kraju. Mimo zwy
cięstwa nad Danią, . które
prolongowało nadzieję Por
tugalczyków na awans do fi
nału piłkarskich mistrzóitw
świata,
portugalskim poddawana jest
krytyce.

W opiniach
stwierdzenie,
piłka nożna znajdu‘e się w

stadium kryzysu. Ilustracją
jest tu nie najlepsza pasśa
na arenie międzynarodowej,
słaba gra na ligowych sta
dionach, a także marnowa
nie utalentowanych zaicod-
ników.

Odwroty van Helvoirta
Wil Van Heluoirt, przed 2

laty jeden z czołowych ucze
stników

próbował szczęścia w zawo
dowym
Holender ma już dość karie
ry profesjonalisty: „wolę od
stawić rower niż jeździć na

dopingu. W krótkiej karierze
przeżyłem wystarczająco wie
le przykrości. Wraz
gami znajdowaliśmy
opieką medyków,
tytuł ten wcale się
leży. Kolarstwo
sprawiało mi wiele
nie chcę jednak za

jemność płacić
wia”.

Wyścigu Pokoju

peletonie. 25-letni

2 kole-

sśę pod
którym

nig na
da wnżej
radości,

te, przy-
ceny zdro-

i-

po-

Polscy judocy
w czołówce...

Olimpijski turniej na

grzyskach w Montrealu
twierdził, źe mija dominacja
judoków japońskich! Córdz

sytuacja w futbolu częściej o sukcesy kuszą się
Zawodnicy Francji, NRD,
Kuby, Polski i Związku Ra
dzieckiego.

Reprezentanci tych krajów
przeważa

że portugalska
tworzyć będą czołówkę w i-

grzyskach olimpijskich w

Moskwie, a potencjalnymi
kandydatami do medali będą
— prócz radzieckich judoków
— przedstawiciele Francji,
NRD, Polski i oczywiście Ja
ponii.

. APOLLO (Solskiego 11): China
town (USA 18 lat) «**/=«”
— 15.30, 18, 20.30 . DOM ŻOŁ
NIERZA (Lubicz 48): Nocne wid
ma (ang. 18 lat) ♦/“» - 16, 18.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Od
dział (USA 15 lat) ***/"° — 15.45,
18, 20.15. KULTURA (Rynek Gl.
27): Śmiech w ciemności (ang. 18
lat) _ 18, 20. MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Hos-
stesa (NRD 15 lat) »/“ — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA (Lubicz 15):
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
»^ooo

_ 14.45, 17, 19.15. MASKOT
KA (Dzierżyńskiego 55): Niedo
kończone zdanie (węg. 15 lat) **/»=
— 11, Ktoś za drzwiami (fr.
18 lat) */oo° — 15.30, 17.30, 19.30.
FAS AŻ BIELAKA: Przygody Bol
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10. 11, 15,
16, 17. Weronika w kraju czarów
(rum. b .o .) **/°° — 12 . PODWA
WELSKIE (Komandosów 21):
(niecz.). ROTUNDA (Oleandry 1):
Sami swoi (poi. b.o .) **/«»«> —

Ewa chce spać (poi. b.o.)
17, DKF: Owoce z drzew
jemy, Agnus Dei (węg.)
SFINKS (os. Górali 5):
miasto (poi. 12 lat) **/OOI> — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4): Alicja już
tu nie mieszka (USA 15 lat)
— 13, 15.45, 18 (20.15 — seans zam
knięty). ŚWIT D. SALA (os. Tea
tralne 10) : Flic story (Ir. 18 lat),
*»*/oooo

_

i6i u, 20. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Ostatnie
zadanie (USA 18 lat) -

15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Stróż
plaży w sezonie zimowym (jug. 15
lat) ***/<» — 16, 18, 20. ŚWIATO
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Brunet wieczorową porą (poi. 12

lat) */» — 15, 17, 19. TĘCZA (Pra
ska 27) : niecz. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Trędowata (poi.
12 lat): 16, 18, 20. UGOREK (os.
Ugorek): Pirat (nteks. b.o .) */°°°
— 17, Absolwent ***/o»« — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Czterej
muszkieterowie (pan. b.o .)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZA
WA (Stradom 15): Dziewczyna do
dziecka (wł. 18 lat) ***/«» —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): NashYille (USA 15 lat)

_ 16, 19. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Flip i Flap w Legii Cu
dzoziemskiej (RFN b.o .) */°°° — 11,
Tak szalona, że może zabić (fr.
15 lat) **/ooo — 16, 18, 20. WISŁA
(Gazowa 25): Rodeo (USA 15 lat)
*»*/oo

_

u> 16, 18, 20, Dwaj męż
czyźni meldują powrót (CSRS 12

lat) »♦/» — 13. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Indie, mój kraj (poi. b .o .),
Norwegia (poi. b.o .) — 17.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Podróż Slndbada do Złotej Krai
ny (ang. b.o .) */oo° — u.

MYŚLENICE Wisła': Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) —

15.30, 17.45, 20, PROSZOWICE —

Syrenka: Tomek Sawyer (USA
b.o .) «*/«» — 17, SKAWINA — Ju
nak: Powodzenia stary (fr. 15 lat)
**/oo° — 15, 17, 19, Hutnik: Mor
derstwo w Orient Ekspresie (ang.
15 lat) **/ooo — 18, WIELICZKA —

Górnik: Rzym (wł. 18 lat) ****/»<>

16.45, 19. Pozostałe — nieczynne.

**/ooo ----

rajskich
— 20.15.

Ocalić

WysTAwy
'

stolecznemu i katowickiemu,
niemniej jednak wysiłki kra
kowskie powinny iść w kierun
ku konkurowania i równania
wyników z takimi wojewódz
twami jak bydgoskie, poznań
skie, wrocławskie, i gdańskie.

Baza sportowa i szkoleniowa,
odpowiednia ilość wysoko kwa
lifikowanych trenerów decydu
ją w ogromnym stopniu o po
ziomie sportu, jego wynikach i
sukcesach. W tej materii Kra
ków nie ma zamiaru przesypiać

WFS

Wywalczyć wyższą pozycję
dyjskiego klubu pod wodzą tre
nera JERZEGO BĘTKOWSKIE
GO. Mistrzem ligi zostali bry
dżyści AZS Kraków. Mistrzem
Polski w wieloboju łucznicy „E-
nergetyk”. Sporo sukcesów w

mistrzostwach krajowych zano
towali wioślarze AZS-u przygo
towywani przez trenera AN
DRZEJA GABLANKOWSKIE-
GO. Tych tytułów i sukcesów w większe. Nasza młodzież w spar-
kraju i za granicą było sporo, takiadowych działaniach zajmo-
Nie sposób odnotować wszyst- wała V i Dl miejsce w kraju,
kich. Wystarczy iednak wspom- Powinno się zatem w przyszło-
nieć, że w letnich dyscyplinach
krakowskie sportsmenki sklasy
fikowane zostały na 3 miejscu
w kraju .z 91 punktami, za War
szawą i Katowicami. W punkta
cji klubowej kobiet GTS Wisła

w pierwszej dziesiątce. Nad

podniesieniem poziomu w kon
kurencjach męskich trzeba się
nie tylko zastanowić, ale i pod
jąć wytężoną pracę.

Czy jednak klasyfikacja i pla
sowanie się w pierwszej dzie
siątce zadowala krakowskich

działaczy? Dają oni odpowiedź
negatywną. Ich aspiracje są

.gruszek w popiele”. Rozbudo
wa i modernizacja bazy sporto

wej pójdzie szerokim frontem,
że wymienię tu oddanie do u-

żytku halj treningowej krakow
skiego AZS-u już w roku bieżą
cym, a w dalszej kolejności bu
dowę wielu koniecznych i po
trzebnych obiektów, m. in. hali

sportowo-widowiskowej
yii, ośrodka sportowego
Garbarnia, miejskiej hali sporto
wo-widowiskowej, kompleksu
sportowego AWF Kraków, hali

ści dążyć do utrzymania tej wy- x treningowej GTS Wisła, ośrod-

sokiej punktacji, jeśli wejdzie
ona w wiek seniorów. Wpraw-

• dzie pod względem bazy sporto-
• wej, kadry szkoleniowej, znacz-

. ńie ustępujemy województwom

Craco-
RKS

ka jeździeckiego KKJK j wielu,
wielu innych.

W zakresie sportu kwalifiko
wanego zakłada się podniesienie
poziomu w takich dyscyplinach

sportowych jak: boks, gimna
styka sportowa, jeździectwo, ju
do, kajakarstwo, lekkoatletyka,
łucznictwo, podnoszenie cięża
rów, pływanie, strzelectwo, szer
mierka, wioślarstwo, zapasy.
Tradycyjnie już najwięcej uwa
gi Wojewódzka Federacja Spor
tu poświęcała będzie grom ze
społowym: piłce nożnej, koszy
kówce, siatkówce, hokejowi. W

sporcie robiącym zawrotną ka
rierę — tenisie — wiele jest do
zrobienia. Budowa 5 komplek
sów kortów tenisowych oraz

wzmocnienie sekcji Olszy i Gór
nika Wieliczka ma przynieść
radykalne zmiany i poprawę.

Główne kierunki działania or
ganizacyjnego .skupiały się beda
na powoływaniu sekcii wiodą
cych przy czołowych krakow
skich klubach i znamionowała

je będzie koncentracja środków
i przedsięwzięć. Sporo uwagi
poświęci się także peryferiom
krakowskiego sportu^ na któ
rych tkwią jeszcze spore zapasy
ludzkiej energii, gdzie wiele u-

talentowanej młodzieży, garnącej
się do sportu, często z prozaicz
nych powodów braku sprzętu i

obiektów, nie może go upra
wiać.

Opracowano w zakresie pro
gramu rozwoju krakowskiego
sportu kwalifikowanego założe
nia na lata 1977—1980. Na listo
padowym posiedzeniu Egzeku
tywa KK PZPR zapoznała się z

tym programem, wyrażając dla

niego pełną aprobatę. Jest to

dodatkową rękojmią, że wysiłki
krakowskich działaczy napoty
kać będą na sprzyjającą atmo
sferę.

RYSZARD MALINOWSKI

17.40 Lektury Pegaza (kol.)
i’8.00 I Festiwal Filmów i

Widowisk Telewizyjnych
Olsztynie — Dźwig —

film telew. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 'Wieczór
(k-1.)

20.30 Teatr
świecie: Reiner
sblnder
— spektakl RFN (kol.)

22,00 Camerata —

nu’z. (k"l.)
22.40 Dziennik (kolj

P3OGRAM

z dziennikiem

telewizji na

Werner Fas-
Breneńska wolność

odpowiedzi
— „Album

programowy
Public.

— lek. 14

na wasze

Warszawy”
Nacz. Red.

16.00 Język niem.

„W
listy”
blok

Inf. i
16.25 Rozpoczęcie programu
16.30 Śpiewa Patricia Lavil-

la

16.45 „Tu jest mój dom ro
dzinny”

17.05
red. M

17.15
chuta

17.25
— reż.

18.05
Olga Lipińska

18.10 Uwiąd! kwiat — pro
gram Magdy Umer

18.40------------ "'

19.00
szych i

19 30
(kol.)

— film dok.
Studio — Nasz gość —

Stępień i J. Kasprzycki
Śpiewa s Marek Gre-

Właśnie leci kabarecik
Olga Lipińska
Studio — Nasz gość —

KRONIKA (Kr)
Dobranoc dla najmlod-
program dla młodzieży
Wieczór z dziennikiem

Komunika-

struna —

T. Makar-

20.30 Mistrzostwa Polski w

zawodzie kolejarza
20.45 Studio — Nasz gość —

Stanisław Górski (przedstawi
ciel Ministerstwa,
Cji)

20.50 Kamienna
film dok. w reż.

czyńskiego
21.55 Studio — Nasz gość —

T. Makarczyński
22.05 Marek i Wacek — duet

fortepianowy
22.20 24 kodziny
22.40 Zespół „Earth and fi-

re”
23.00 NURT — Aktywność

geometryczna dziecka.

wskiego 2): Malarstwo Ludomira
Slendzińskiego (16—21). GALERIA
DESA (osiedle Kościuszkow
skie 5): (14—20), MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Fran
ciszkańska 1): Wystawa Radziec
ka poezja i proza wojenna (wy
bór literatury): (14—19). BIBLIO
TEKA WOJ. (Michałowskiego 10):
Wystawa — SIENKIEWICZ DAW
NIEJ 1 DZISIAJ: (8.30—18). GA
LERIA KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10): niecz. GA
LERIA STU (al. Krasińskiego
18): Wystawa grafiki i rysunku —

KOCHAM PIEKŁO (15—21),
BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA

(Mickiewicza 22): Wystawa książ
ki o Finlandii: (12—18). KAWIAR
NIA „PASAŻ BIELAKA”: Wysta
wa twórczości artystów krakow
skich. GALERIA „POD GRUSZ
KĄ” (Szczepańska 1): Wystawa 11
tkanin B. Radomskiej-Skowron:
(17—22).

KOMENDA WOJSK. SZPITA
LA REJONOWEGO: Wystawa ma
larstwa E. WOYSYN-ANTON1E-
WICZ 1 Z. MULLER. KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa malar
stwa M. WILGI. KDK „Pod Bara
nami" (Rynek Gl. 27): Wystawa
książki: (otwarcie — 13).

OSIEDL. DOM KULTURY W RY-
BITWACH: Wystaw* malarstwa J.
TRZEBIATOWSKIEGO.

MYŚLENICE - BWA (3 Maja) ;

Wystawa Stanisława BATRUCHA
— malarstwo, IZY DELEKTY-WI-
CINSKIEJ — akwarele (niecz.) .

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa „ZARAB1E
76": (niecz.).

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie
go 12): (11—21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).

12.25 Zima w piosence. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 Śpiewa A. Celen-
tano. 13.15 Dom i my. 13.35 Wieś

tańczy i śpiew*. 14.00 Muz. daw
nej Warszawy. 14 .20 Sport to zdro
wie. 14 .25 Rytmy młodych. 15.05
List z Polski. 15.10 Z polskiej fo
noteki. 15.35 J. Ptaszyn-Wróblew-
ski przedstawia. 16.05 Inf. dla kie
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11
Propozycje do Listy Przcb. 16.30
Aktualności kult. 16.35 Z dużych
i małych płyt — aud. M . Stolar
skiego. 16.55 Huta „Katowice" ma

głos. 17.00 Radiokurier. 17.20 Pa
rada polskiej pios. 17.40 Słynne a-

rie taneczne — G . Miller. 18.00
Muz. i Aktualności. 18.25 Nie tyl
ko dla kierowców. 18.30 Przeboje
non stop. 19.15 Warszawska Ork. PR
i TV — dyr. St. Rachoń. 19.40

Twórcy muz. film. 20.05 Naukow
cy — rolnikom. 20.20 Katalog
wydawniczy. 20.25 Dźwięk, plakat
reki. 20.35 Konc. życzeń, 21.05 Kro
nika sport. 21.15 Aktorzy i piosen
ki — aud. A. Obidowicza. 21.40 Z
archiwum jazzu. 22 .20 Przeb. z mu
sicali. 22 .30 Proponujemy i zapra
szamy — »ud. J . Waglewskiego.
22.45 Piosenki do tekstów I. Ire-

dyńskiego. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Festiwal Old Jazz Meeting.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

13.30, 16.-10,

wód. 12 .05 Aud.
Orawski Zesp.

SZPITALEM
DYŻUR INI E .

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Prądnicka
KULISTYCZNY: Witkowice,
RYNGOLOGICZNY: os. Na

pie 65.
MYŚLENICE (Szpitalna 2)

44 (całą dobę), PROSZOWICE (Ko
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22).
240-93 (22-8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

35, O-
LA-

Skar-

- 201-

tel.

' PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tek 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) -

tel. 469-15 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-

la 24) - tel. 721-35 (18--22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-

sickiego Boczna 3) - tel. 613-35
(18-22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA i REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

WAWEL — KOMNATY: (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZARTO
RYSKICH (Pijarska 8); (10—16),
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 9)
(10—16), DOM JANA MATEJ
KI (Floriańska 41): (niecz.),
NOWY GMACH (3 Maja 1): Wy
stawa — Kolekcje MNK: „PA
MIĄTKI PO WYBITNYCH POLA
KACH" (niecz.), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa — DZIE
JE TEATRU KRAKOWSKIEGO
oraz wystawa czaśowra —

KRAKOWSKA SZKOŁA TEA
TRALNA 1946—1976: (niecz.), Ja
na 12: Wyst. MILITARIA: (niecz.),
Franciszkańska 4: Wystawa po
konkursowa — SZOPKI KRAKO W
SKIE: (niecz.), ARCHEOLOGI
CZNE (Poselska 3): Wystawa —

Starożytność 1 średniowiecze Ma
łopolski,
cheologi)
EGIPT:
CZE
stawa
COWEJ
ptaki
ZEUM
Stała wystawa LENIN W POLSCE

(nieczynne),
GRAFICZNE
stawa THE
tura pionierskiej społeczności A-

meryki XVIII—XIX: (10—18, wst.

WOl.),. MUZ. ML. POLSKI — Ry -

dlówlca (Tetmajer* 26): (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE: (niecz.), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: (8—12) MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH W WIELICZ
CE: (niecz.), GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa VENUS (9—21), PAŁAC
SZTUKI (pi. Szczepański 4): DO
ROCZNY SALON MALARSTWA
KRAKOWSKIEGO: (nieCz.),
LERIA BWA (Szczepańska
Wystawy

" *

Zacharewicz , (malarstwo), Z. AI-

bany Puget (rzeźba) :. (niecz.),
GALERIA ZPAF (Anny 3) : Wysta
wa fotograficzna: PRZY POMOCY
OBIEKTYWU A. Strumiłło: (niecz.),
KLUB MPiK pl. Centralny: (10—

GALERIA „B” DESA (ul.
2): (15—21), GALERIA

(Jana 3): (14—20), GA-
PRYZMAT (Łobzowska

OBRAZY DNIA

Kolekcje zabytków ar-

śródziemnomorskiej -

(10—14), PRZYRODNI-
(Slawkowska . 17) : Wy-
FAUNA EPOKI LODOW-

— zwierzęta egzotyczne,
i owady (niecz.) MU-
LENINA (Topolowa 5):

MUZEUM ETNO-
(Wolnica 1): Wy-

SHAKERS. Kul-

GA-
3a):

M. Markowska i W.

21).
Bracka
DESA
LERIA

4): Wystawa
POWSZEDNIEGO; (9—19). SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3): Wy
stawa „WALKA — MARTYROLO
GIA — ZWYCIĘSTWO”: (otwarcie

— 11), GALERIA „RYTM” (Majako-

POGOTOWIE#

Siemiradzklego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-
55, Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
57, al. Pokoju 7. 109-01, 105-73. Lot
nisko Balice 745-69 N. Huta 422-
22. 417-70, Proszowice 9. Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9. 557-60.
Krzeszowice 9. 88 . Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistycz.ne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

7,Rynek Gl. 42, pl. Wolności
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430
WIELICZKA (os. Sienkiewicza bl.

INFORMACJA USŁUGACH:
565-88, 200-44 (czynna od 7 do 13).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia s, tel. 260-91 (czynne 8—13).

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 1G6-
43, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel.

(czynna od 7 do 22), tel.
(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: S71-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 611-42 (czynny od 14 do
18).

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORBIACJA KULTURALNA:
Rynek Gl. 27 pok. 144, tel. 244-C2
(11—18).

PORADNIA DLA KANDYDA
TÓW WYDZ. AKTORSKIEGO
PWST (Boh. Stalingradu 3/5): (16—
18).

417-60
263-27

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00,

7.30, 8.30, 11.30,
21.30, 23.30.

11.55 Kom. o st.
dla wsi (Kr). 12.15
Reg. Pleśni i Tańca p/d St. Wa-
ńcha (Kr). 12 .25 „Deszcz w obcym
mieście” — fragm. opow. D. Gra-
nina. 12.45 Fr. Schubert — II Trio
Es-dur na fortep., skrzypce, wio
lonczelę. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.59
Konc. Chóru PR i TV we Wro
cławiu — dyr. St. Krukowski. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25
Utw. wokalno-instr. I. Strawiń
skiego. 15.00 Radioferie. 15.40 Z er

strad i scen operowych naszych
sąsiadów. 16.10 Len — roślina o-

placąlna. 16.20 Muzyka. 16.25 Ro
dzinny tor przeszkód. 16.30 Mel.
z operetek. 17.00 Odtworzenie frag
mentu konc. Chóru politechniki
Leningradzkiej. 17.20 Rep. Ut. T .

Gieglera pt. „Urodzona w Sylwe
stra”. 17.40 Najciekawsze nagr. ra
diowe 1876 r. 13.30 Echa dnia. 18.40

Zapr. do myślenia —• Wszystko o

planie. 19.00 Konc. na temat „Po
lonez w operze”. 19.30 Notatnik
kulturalny. 19.45 Arcydzieł* kame
ralistyki. 20.30 Sceny ze słynnych
dzieł operowych. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 Muzyka. 21 .55 Teatr poezji:
„Pavana na śmierć Infantki" —

słuch, wg poematu J. Kurka. 22.25
A. Soler — Konc. org. G-dur. 22.35

Ilommage a Benjamin Britten.
23.33 Co słychać w świecie. 23.40

Płyta J. Hendersona.

PROGRAM WI
na UKF 67,94 i 66,47 MHz

5.00, 6.00 — STAN POGODY I
WIAD. 7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 —

Ekspresem przez świat. 9.45
Utwory kameralne H. Schu
manna. Kwartet fortep. Es-dur bp.
47 — wyk. Glenn Gould i członko
wie kwartetu Juilliarda. 10.15 Pios.
zesp. Boom. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Jugoton. 11.00 Życie rodzin
ne — mag. 11.30 Pianista poszuki
wany — j. Hammer. 12 .05 Połud
niowe wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Opóź
niony” - pow. Fr. Clifforda. 14.00

Romantycy mniej znani. 14.45 O
kaprysach Paganiniego z prof. St.
Hermanem (opr. J . Lewtak). 15.05
Program dnia. 15.10 W kręgu jaz
zu (opr. E . Steinhagenj. 15.30
Kwadrans akademicki. 15.45 „Cy
ganka” — gra i śpiewa Zesp. U-

riah Heep. 16.00 Rozszyfr. piosenki
(opr. .1. Kozioł). 16.20 King Curtis
gra przeboje. 17.05 Muz. poczta
UKF — prow. M . Mroziński. 17.40
„Pamiątka tamtych dni” — rep.
sz, Milli. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Pro
simy częściej — I. Kwiatkowska.
19.00 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — J. Conrad i Ford Ma-
dox Ford: „Przygoda”. 19.35 Ope
ra tygodnia — G. Rossini: „Wło
szka w Algierze” (opr. W. A. Brć-

gy). 19.50 „Upiorny spadek” —

pow. J. Chmielewskiej. 20.00
. . Kwiat lotosu w irlandzkich stru
mieniach" - gra The Mahavishnu
Orchestra. 20.10 z nagrań Ork. PR
1 TV w Krakowie (opr. J . Bre-
sticzker — Kr). 20.50 60 min. na

gódz. — aud. J. Fedorowicza, M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 21.50
..Klejnot w kwiecie lotosu” — gra
Zesp. B . Maupina. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Stevie Wonder. 22.15 Trzy
kwadr, .jazzu — aktualności —

mag. J. Borkowskiego. 23.00 Z noe-

zji wybranych Wł. stobodiiika.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Wasch-
ko). 23.43 Program na wtorek. 23.50
Na dobranoc śpiewa W. Warska.

PROGRAM IV

68,75 MHz

9.00, 10.00,

Rossiniego.
12.15 Oraw-

z Krakowa na UKF
DZIENNIKI: 8.00,

12.00, 16.00, 16.40.
11.30 Trzy uwertury

12.05 Aucl. dla WSi (Kr),
ski zesp. Reg. Pieśni i Tańca p. d
St. Wałacha (Kr). 12 .25 Giełda płyt.
13.00 Szkoła mistrzów. 13.15 Z rad.
fonoteki muz. 13.50 Dla szk. śred.
wych. muz.: „Na początku był
rytm” — aud. J. Cegielły. 14.20
Omów. pr. lit. 14 .25 w Jezioranach.
14.55 „Obudził się nie ten czło
wiek” — rep. Ut. A. Wojciechow
skiego. 15.15 Zwierzenia wieczorne.
15.30 Teatr PR: „Pan Wołodyjow
ski” — słuch, wg pow. H. Sienkie
wicza. 16.05 G. Schuller: Konc. na

skrzypce i orkiestrę. 16.50 Muz.

rozrywkowa (Kr), 17.00 Start (Kr).
18.00 Skrzynka interwencji w opr.
J. Zycha (Kr). 13.10 Polskie pio
senki (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25
32 lek. jęz. nlem. 18.40 Tyg. prze
gląd aud. oświat. 1 popularno-
nauk. 19.00 Rad. Poradnik Język.
19.15 32 lęk. jeż. ros. 19.30 Płyty,
o których się mówi (Stereo — Kr).
20.28 Internationale Musikfestwo-
chen Lucerna 1976 (Stereo —

22.15 Krajobrazy historyczne:
chów i ziemia miechowska.

Niezapomniane mel. filmowe.

Kr).
Mie-
22.35

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin. radia I TV - Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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SPORT
Dwie porażki „Wawelskich Smaków"

„Na tarczy” wracają z

Gdańska koszykarze mistrza
Polski Wisły z wyprawy do
Gdańska. Gospodarze dwukrot
nie pokonali krakowian. Rów
nież dwie porażki w Rzeszo
wie poniósł inny kandydat do

tytułu mistrzowskiego — Lech,
co przy dwóch zwycięstwach
lidera wrocławskiego Śląska u-

stawia wrocławian w bardzo

korzystnej sytuacji.
W sobotę Wybrzeże pokona

ło Wisłę 91:38 (57:36). Najwię
cej punktów zdobyli: dla Wy
brzeża: Jurkiewicz 44, Zelig 18,
Rosiński 12; dla Wisły: Dol-

ezewski 24, Langosz 21 i Sewe
ryn 17.

Po pierwszej połowie, którą

Wisła - Spójnia podział punktów
Podziałem punktów zakończył

się dwumecz koszykarek Wisły
i Spójni Gdańsk. W sobotę wi-
ślaczki wygrały 96:77 (45:34) ale

tak wysokie zwycięstwo zapew
niły sobie dopiero w ostatnich
10 minutach Najwięcej pun
któw zdobyły: Berniak 26, Iwa-

niec 19, Eiesiekierska 16 i Ka-

łuta 14.
SJaba forma zespołu Wisły

została potwierdzona we wczo
rajszym spotkaniu, które przy
niosło sukces gdańszczankom,
które wygrały 82:78(38:34, 71:71).

w „Turnieju Przyjaźni"
Na wielkiej skoczni „Ren-

nsteig” w Oberhof (NRD) od
był się ostatni konkurs sko
ków 13 „Turnieju Przyjaźni”.
Bardzo dobrze spisał się repre
zentant Polski Stanisław Bo
bak, który w Oberhof zajął
drugie miejscd za skoczkiem
NRD Haraldem Duschkiem, a

w turnieju podzielił trzecią po
zycję z Henry Glassem (NRD).
Turniej wygrał Harald Duschek

przed Czechoslowakiem Leo

Skoda.

W próbnej serii Stanisław
Bobak uzyskał w pięknym sty
lu najdłuższy skok na odle
głość HO m. Czechosłowak Leo

Skoda miał 104 m, a Henry

W Zakopanem startowali

młodzi łyżwiarze
Na torze w Zakopanem za

kończono 23 bm. międzynarodo
wy mecz w łyżwiarstwie szyb
kim, w którym wystąpiły ekipy
juniorek i juniorów z NRD,
Rumunii, ZSRR Polski I i II.

W biegu na 5000 m Sławomir

Grasz ustanowił krajowy re
kord juniorów czasem 8.05,53.

Juniorki: biegi na 500, 1000 i

1500 m wygrała Grażyna Nocoń

(Polska I) — czasy; 45,82, 1.33,25,
2.25,98.

Z NARCIARSKICH TRAS
W Wengen wygrał

, Stenmark
W szwajcarskiej miejscowości

Wengen rozegrano 23 bm. sla
lom specjalny mężczyzn zali
czany do Pucharu Świata.

Zwyciężył Szwed Ingemar
Stenmark przed Paulem From-

meltem (Lichtenstein) i Au
striakiem Klausem Heidegge
rem. Startowali także nasi re-

s prezentanci. Jan Bachleda za
jął 14 miejsce, Maciej Gąsięni-
ca-Ciaptak — 26, a Krzysztof
Trześniak — 27.

gdańszczanie wygrali różnicą 21

pkt. wydawało się, iż wysokie
zwycięstwo gospodarzy będzie
tylko formalnością. Tymczasem
po przerwie zawodnicy Wisły
zaczęli grać o wiele lepiej. W

tym fragmencie gry zwłaszcza

Seweryn dał próbkę swych
możliwości. Na’tomiast do gry

Wybrzeża zaczął wkradać się
chaos. Ostatecznie Wybrzeże
wygrało.

Również wczorajsze spotka
nie zakończyło się 3-punkto-
wym zwycięstwem Wybrzeża
98:95. Najwięcej punktów dla

Wybrzeża zdobył Jurkiewicz 58

(!) i Rosiński 17, zaś dla Wisły
Langosz 29, Seweryn 24, Dol-
ctewski i Ładniak po 15.

Wprawdzie krakowianki po
sobotnim zwycięstwie były
zdecydowanym faworytem, ale
zawodniczki Spójni nie ulękły
się mistrzyń Polski i zasłużenie

Wygrały w „jaskini lwa”.
Gdańszczanki walczyły bardzo

ambitnie, wśród których na

szczególne wyróżnienie zasłuży
ły Malfois, Gorzelana i Bog
dańska.

Najwięcej punktów zdobyły:
dla Wisły Berniak 22 i Kaluta

17, dla Spójni Cichocka 24 1 Go
rzelana 18,

Glass 102 m i oni stali się fa
worytami konkursu.

Wyniki konkursu skoków w

Oberhof: 1. Duschek (NRD) no
ta 233,1 (108,0 i 101 m), 2. Bo
bak. (Polska) 228,2 (105 i 103),
3. Glass (NRD) 225,8 (107,5 i 97),
4. Skoda (CSRS) 219,7 (105 i 98),
5. Novak (CSRS) 216,0 (110 i 95),
6. . Tanczos (CSRS) 203,2 (94 i

96,5).
Ostateczna indywidualna pun

ktacja „Turnieju Przyjaźni”:
1. Duschek (NRD) — 722,9 pkt.,
2. Skoda (CSRS) - 712,2, 3. Bo
bak (Polska) - 707,8, 4. Glass

(NRD) - 707,8, 5. Weber (NRD)
— 686,4, 6. Novak (CSRS) —

684,2.

3000 m — Beate Romstaedt

(NRD) 5.05,91.
Juniorzy: 500 m — Mikołaj

Rein (ZSRR) 41,59, biegi na

1500, 3000 i 5000 m wygrał Mi-

chael Hannig (NRD) — czasy:
2.10,08, 4.33,10 i 7.54,85.

Wyniki drużynowe meczu:

juniorki — 1 . NRD. — 157 pkt.,
2PolskaI—126,3.ZSRR—
109.

Juniorzy — 1. NRD — 142

pkt., 2. ZSRR — 135 pkt., 3. Pol
skaII—89pkt.

W punktacji Pucharu Świata
nadal prowadzi Franz Klam-

mer (Austria) — 133 pkt., przed
Stenmarkiem — 129, Heidegge
rem (Austria) — 116, Gustavo

Thoenim (Włochy) — 108, Piero

Grosem (Włochy) — 90 i Wal
terem Treschem (Szwajcaria) —

81 pkt..
Po zawodach’ w slalomie spe

cjalnym w Wengen obliczono

wyniki w kombinacji zaliczanej
do punktacji Pucharu Świata.
Oto kolejność czołowej dziesiąt
ki: 1. Walter Tresch (Szwajca
ria) — 1671,5.7 pkt.; 2. . Gustayo

Było to dramatyczne i stoją
ca na dość dobrym poziomie
spotkanie, a prowadzenie wie
lokrotnie się zmieniało. 30 se
kund przed końcem meczu

Wybrzeże prowadziło . jednym
punktem i straciło piłkę. Jed
nakże wiślacy nie wykorzysta
li szansy, grając zbyt nerwo
wo, stracili piłkę, co wyko
rzystali gospodarz^ i celnym
koszem powiększyli końcową
przewagę.

W pozostałych meczach:
Gwardia Wr. — Górnik W.

79:88 i 79:98, Lubłinianka —

Spójnia Gd. 62:64 i 54:56, Re-

sovia — Lech 91:90 i 104:82,
ŁKS — Śląsk 64:68 i 77:80, Po
lonia — Start 77:74 i 96:67.

1. Śląsk 60 2892—2417

2. Wisła 55 3113—2725

3. Lech 54 2877—2686
4. Wybrzeże 54 2962—2698
5. Polonia 53 2692—2634
6. Resovia 52 2796—2577
7. Start 46 2531—2588
8. Spójnia 45 2417—2493
9. Górnik 43 2787—2915

10. ŁKS 41 2556—2674
11. Lubłinianka 39 2180—2709

12. Gwardia 34 2386—3073

Pozostałe wyniki: Polonia —

AZS W-wa 59:49, 75:53, Stomil
— Lech 60:71 i 64:73, AZS Po
znań — ŁKS 83:76 i 83:84, Olim
pia — Włókniarz 64:79 i 82:67.

1. Wisła

2. ŁKS
3. AZS Poznań

4. Polonia W-wa

5. Spójnia
6. Lech
7. Olimpia
8. Stomil
9. Włókniarz

10. AZS W-wa

50 2345—16!) 7

48 2251—1924

46 2259—2022
46 1955—1779
42 2058—2014
42 2064—1945
35 1853—2161

32 1757—2080
32 1700—2201

32 1686—2097

Puchar Polski w boksie
k

W niedzielą rozpoczęły się
pojedynki pięściarskie o Puchar

Polski, w których biorą udział

czołowe zespoły naszego kra
ju. Startowały także drużyny z

naszego okręgu. W pierwszym
meczu wyjazdowy nr Wisła

przegrała w Wałbrzychu z

Victorią Baryt 7:13. W Tarno
wie miejscowy Metal zremiso
wał z Miedzią Legnica 10:10.

Tenis stołowy
W meczu- o mistrzostwo I

ligi tenisa stołowego kobiet
Wanda Nowa Huta pokonała
Start Włocławek 6:4. W me
czu rewanżowym krakowianki

zremisowały ze Startem 5:5.

II liga siatkówki

mężczyzn
W Tarnowie rozegrano 2 me

cze o mistrzostwo II ligi siat
kówki mężczyzn. W pierwszym
pojedynku Unia pokonała AZS

Częstochowę 3:1. W meczu re
wanżowym lepsi byli akademi
cy, wygrywając 3:1.

II liga hokeja
W meczu o mistrzostwo II ligi

hokeja na lodzie KTH Krynica
pokonała GKS Jastrzębie 7:1

(3:0, 2:0, 2:1). W niedzielę KTH

zremisowało z GKS 7:7 (0:3, 5:1,
2:3). Górnik Pszów — Cracovia

1:19, 1:14.

Mistrzostwa szachowe
Wczoraj rozegrano otwarte

mistrzostwa okręgu krakow
skiego w szachach, w których
wzięło udział 40 zawodników.
I miejsce zajął J. Krzyworze-
ka (KKSz. Hutnik) wyprze
dzając A. Szyszko-Bohusza
(Cracovia), St. Kostyrę (KKSz.
Hutnik), M. Michalaka (Dro
gowiec), A. Hachaja (KKSz.
Hutnik).

Thoeni (Włochy) — 1673,87 pkt.;
3. Sepp Ferstl (RFN) - 1695,21

O Puchar Zwycięstwa
W Zakopanem zorganizowano

wczoraj narciarski bieg o

Puchar Zwycięstwa. Na 15-ki-

lometrowej trasie walczyło 50

zawodników, w tym cała
czołówka krajowa. Zwyciężył
J. Staszel (Start Zakopane) —

45,01 min. wyprzedzając A.

Truchana (Start Zakopane) —

45,46 i A. Rapacza (Legia) —

46,12.

Fot. W. Klag

Na inaugurację I ligi jc lo

Wczoraj zainaugurowano —

wprowadzone po raz pierwszy —

rozgrywki I ligi judo. Na star
cie stanęło 9 zespołów (każda
drużyna składa się z 7 juniorów
i 7 seniorów). Odbyły się trzy
trójmecze. W Krakowie Wisła

podejmowała Polonię Bydgoszcz
i Gwardię Koszalin.

Krakowianie spisali się bardzo

dobrze, wygrywając obydwa po
jedynki. Najciekawszy był mecz

Wisły z ubiegłorocznym druży
nowym wicemistrzem Polski —

Gwardią Koszalin, w szeregach
której występuje m. in. M . Ta-

łaj — brązowy medalista IO w

Montrealu i M. Standowicz (V
na ostatnich IO): Gwardziści

prowadzili już 6:2, a później 7:4,
ale w wagach cięższych domi
nowali krakowianie. Ostatecznie

pojedynek zakończył się wyni
kiem 7:7, ale ponieważ Wisła

zdobyła więcej punktów pomo
cniczych, ona też zwyciężyła w

tym wyrównanym i emocjonują
cym spotkaniu. Z wiślaków swe

walki wygrali: Pustelnik, Ka

45 Rajd Monte Carla wystartował
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Monte Carlo”, H. Greder — Ce-

ligny (Francja) — „opel kadett

GTE”,. M. Stawówiak — J. Czy
żyk „polski fiat 125 1600 Monte

Carlo”, A. Kridel — Lindel —

„ford escort”.

Kiedy ostatnia z sześciu prze
bywających od piątku w War
szawie załóg, opuściła pomost
startowy a kibice zaczęli się roz
chodzić na miejsce startu podje
chała jugosłowiańska załoga R.

Mikolić — M. Sarenac na „za
stawie 1100”. Jak się okazało

Jugosłowianie mieli kłopoty na

przejściu granicznym na Wę
grzech, popieważ nie dopełnili
wymaganych formalności opusz
czając Jugosławię. Spowodowało
to kilkugodzinne spóźnienie w

dojęździe do Warszawy. Organi
zatorzy wykazali jednak maksi
mum dobrej woli i już po kilku
nastu minutach pechowcy mogli
wystartować.

„Stalowa Piłka”

dla Hutnika
W hali krakowskiego Hutni

ka rozegrany został turniej pił
ki nożnej juniorów o „Stalo
wą Piłkę”. Spory sukces od
nieśli gospodarze, którzy w

niedzielnym spotkaniu o 1

miejsce, pokonali juniorów Sta
li Mielec . 1:0, W spotkaniu pił
karskim o 3 miejsce tarnowska
Unia zremisowała z Ruchem

Chorzów 0:0. W rzutach karnych
lepszymi okazali się młodzi pił:
karze Unii zwyciężając 4:3. W

„Mecz Wyzwolenia”
Juvenia — Zwierzyniecki

28. I. 1945 roku, a więc, w 10

dni po wyzwoleniu Krakowa pił
karze Juvenii i Zwierzynieckie
go rozegrali pierwsze spotkanie.
Od tego czasu co roku obydwa
zespoły rozgrywają w styczniu
„Mecze Wyzwolenia".

Także wczoraj jedenastki Ju-

Toto-Lotek
I losowanie: 7, 8, 14, 37, 46, 48

dodatkowa 40.
II losowanie: 4, 8, 15, 24, 33, 34

Banderola 4355.

„Lajkonik”
I losowanie: 26 — 47 — 30 —

16 — 39, dodatkowa 9
n losowanie: 13 — 18 — 11 —

85 — 14, dodatkowa 48

sprzyk, Sufczyński, Liro, Dwcr-|

ozyński, Warot i Nowakowi i.'

M. Tałaj zwyciężył przed cza
sem z Kocajdą, a Standowicz po
kona! Wołocha.

W meczu Wisły z Polonią Byd
goszcz wygrali krakowianie 9:5.

Punkty dla wiślaków zdobyli:
Wiącek, Pustelnik, Kamiński,
Wołoch, Sufczyński, Gąsiorck,
Liro, Warot, Nowakowski. W

najciekawszej walce wicemistrz
Polski — Pujszo (Gwardia) po
konał mistrza Polski — Dwor-

czyńskiego. Wiślak był jednak o-

słabiony przebytą niedawno cho
robą.

W trzecim pojedynku Gwar
dia Koszalin pokonała Polonię
Bydgoszcz 9:5. Tałaj i Stando
wicz wygrali swej pojedynki.

Oto wypowiedź trenera judo-
ków Wisły — CZ. ŁAKSY:

— Na inaugurację rozgrywek I

ligi zdobyliśmy komplet punktów
i to. cieszy. Zwłaszcza cenne jest
zwycięstwo z silnym zespołem
Gwardii' Koszalin. Nadspodzie

Na punkcie kontroli czasu we

wrocławskim „Nowotelu” od go
dziny 19.24 meldowali się wszy
scy zawodnicy, którzy wystarto
wali z Warszawy. We Wrocła
wiu zgłosiło się siedem załóg w

tym cztery polskie. Żadna z za
łóg nie miała spóźnień na trasie,
ani też kłopotów z samocho
dami.

W niedzielę, w godzinach
wieczornych, na trasie dojazdo
wej do Gap znajdowały się je
szcze 193 załogi. Groźny wy
padek mieli startujący z Ko
penhagi Duńczycy J. Poulsen i

J. Nielsen-. Kierowca 1 pilot nie
doznali na szczęście poważniej
szych obrażeń, jednak ich „ford
capri”. został doszczętnie roz
bity. .

Komunikaty meteorologiczne
przewidywały na poniedziałko
wy wieczór opady deszczu, naj
trudniejsza jest jednak sytua
cja na drugim etapie z Gap do

spotkaniu o 5 miejsce Górnik
Zabrze zwyciężył Wisłę Kra- 3

ków 4:1. Królem strzelców zo-
“

stał zawodnik Hutnika — Mi- S

sior, natomiast najlepszym za- S

wodnikiem' turnieju uznany
został Wietecha z tarnowskiej S5

Unii.

Zawody wzbudziły spore za- 5
interesowanie wśród kibiców TM

piłkarskich Krakowa. W tur- ’25

nieju spory zawód sprawili za- ««

wodnicy krakowskiej Wisły, S

którzy zajęli ostatnie miejsce. S

(m) 3

venii i Zwierzynieckiego roze- 3

grały kolejny pojedynek. W y
meczu seniorów wygrał Zwie- <

rzyniecki’ 2:0 (1:0), zdobywając S!

bramki ze strzałów Wawrzusia- g
ka i Kopczyńskiego. Natomiast S

w spotkaniu, oldboyów zwycięży- ~

la Juvenia 3:1 (2:0). Bramki dla /
Juvenii zdobyli: Chemicz — 2 1 =

Kościelny 1, dla Zwierzynieckiego ~

— Panek. (tg)

Końcówka banderol po 20 zł:

25685, *5685, 685

Końcówka banderol po 10 zł:
685

Karolinka

Ilos.3,45,5,8,39dod.:40
Końcówka banderoli: 46035

II los. 28, 20, 41, 27, 43, dod.: 6

Koń-cówka banderoli: 92631

wanie dobrze spisali się nasi ju
niorzy, a zwłaszcza Warot, który
wygrał obydwa pojedynki. Spo
śród seniorów wyróżnić trzeba

Nowakowskiego, który pokonał
wicemistrza Polski — Gałeckiego
(Gwardia), Pustelnika (wygrał z

kadrowiczem Fiutakiem z Polo
nii)', Lirę za zwycięstwa w oby
dwu meczech. Trzeba dodać, że

wystąpiliśmy bez brązowego me
dalisty mistrzostw świata junio
rów Hałabudy, który jest kon
tuzjowany.

WARSZAWA: AZS Warsza
wa — Gwardia Wrocław —

8:6 (małe punkty 46:50), Gwar
dia Wrocław — Gwardia W-wa
— 10:4 (84:25), AZS Warszawa
— Gwardia Warszawa — 8:6

(63:47).

RYBNIK: AZS Wrocław —

Wybrzeże Gdańsk — 8:3 (67:23),
ROW Rybnik — Wybrzeże
Gdańsk — 7:6 (65:38), AZS
•Wrocław — ROW Rybnik —

7:6 (57:55).
T. G.

Monte Carlo. Droga na wielu
odcinkach pokryta jest grubą
warstwą zmrożonego śniegu. W

t.ej sytuacji pomimo podejmo
wanych w niedzielę, w ciągu
całego dnia wysiłków mających
na celu oczyszczenie drogi na

przełęczy Fontbelle, organizato
rzy zdecydowali się na odwoła
nie odcinka specjalnego nazy
wanego Saint-Geniez i prowa
dzącego właśnie przez tę prze
łęcz. Tak więc drugi etap, któ
ry zadecyduje o kolejności star
tu do ostatecznej próby będzie
miał ostatecznie tylko dwa od
cinki specjalne: les Chateńets-

la Villette i Roęuesteron —

Bouyon.
Pierwszy zawodnik oczekiwa

nybyłwGap—nameciezja
zdu gwiaździstego w poniedzia
łek ok. godz. 1.30 a start pierw
szego samochodu do etapu kla
syfikacyjnego nastąpi w ponie
działek rano o godz. 7.45.

Puchar

dla Nowego Sącza
W sobotę w Kosarzyskacn

koło Piwnicznej odbyły się
I Ogólnopolskie Zawody Sa
neczkowe na torze śniego
wym. W konkurencji je
dynek kobiet trzy pierwsze
miejsca zajęły saneczkarki z

Bielska-Białej: Ewa Więcej,
Barbara Rosiek i Małgorzata
Kabat. W jedynkach męż
czyzn zwyciężył Marek Sko
wroński (Nowy Sącz), przed
Edwardem Senderem (Biel
sko) i Edwardem Stachur
skim (Nowy Sącz). W dwój
kach trzy czołowe miejsca
zajęli: Edward Sender i An
drzej Chrobak (Bielsko), Ed
ward Stachurski i Andrzej
Śmierzchalski (Nowy Sącz)
oraz Krzysztof Hetnał i Je
rzy Zieliński (Bielsko).

Puchar Polskiego Związku
Sportów Saneczkowych zdo
była pierwsza drużyna okrę
gu nowosądeckiego.

J. Łuszczek trzeci

w Novym Meście
J. Łuszczek zajął trzecie

miejsce w narciarskim bie
gu na 30 km rozegranym w

Novym Meście na Mora
wach. Polak pokonał dystans
w czasie — 1 .41 .29,7. Zwycię
żył Czechosłowak J. Boran
— 1:40.08,7 przed swym ro
dakiem S. Henychem.

KALEJDOSKOP
Z DALEKOPISU

0 W stolicy rozegrany zo-

s.al w sobotę błyskawiczny
zimowy turniej piłki nożnej
dla uczczenia 32 rocznicy
wyzwolenia Warszawy. Zwy
cięzcą turnieju została Legia
Warszawa.

0 W Szczecinie w towa
rzyskim meczu piłkarskim
Pogoń pokonała I-ligową
drużynę NRD Dynamo Ber
lin 4:1 (2:2).

W miejscowości Nove

Mcsto na Morawach odbyły
się biegi narciarskie na dy
stansie 15 km (mężczyźni) i

5 km (kobiety). Dobrze spi
sał się Polak Józef Łuszczek

zajmując szóste miejsce —

46.46,5. Zwyciężył Eckert

(NRD) — 46.27,2 przed Cze-

ehosłowakami Simonem —

46.334 i Henychem — 46.33,8.

0 W najciekawszej kon
kurencji halowego mitingu
w Filadelfii — biegu na 60 y

zwyciężył Amerykanin Steve
Riddick w czasie 6,17. Wzwyż
— Dwight Stones (USA) —

2.27, tyczka — Dan Ripley
5,33.

@ W San Francisco odbył
się międzynarodowy miting
z udziałem zawodników

ZSRR. Oto najlepsze rezul
taty: 3000 m 1. Wilson Wai-

gwa (Kenia) 7.58,1; kula 1.
Al Feuerbach (USA) — 20,41;
trójskok — 1 . Wiktor Sanie-

jew (ZSRR) — 16,60; tyczka
— 1. Mikę Tully (USA) 5.38;
w dal — 1. James Lofton

(USA) — 7,80.
0 W Washington odbył się

mecz tenisowy grupy „B”
rozgrywek o Puchar Króla

Szwedzkiego W. Brytania —

RFN. Zwyciężyli tenisiści

RFN 2:1.

0 W niedzielę zakończył
się III międzynarodowy tur
niej piłki ręcznej drużyn
kobiecych — rozgrywany z

okazji 32 rocznicy wyzwole
nia Chorzowa. Turniej wy
grał AKS Chorzów, który
pokonał Cracovię 19:12 (10:7)

0 W. Łodzi zakończył się
Xm międzynarodowy tur
niej w piłce ręcznej męż
czyzn o Puchar Wyzwolenia
Łodzi.

Piłkarze ręczni Anilany
wywalczyli puchar na włas
ność zdobywając 6 pkt.

0 Rozegrany w Waregem
tenisowy mecz o Puchar
Króla między Belgią i Mo
nako, zakończył się zwycię
stwem drużyny belgijskiej
3:9.

0 W finale turnieju teni
sowego w Baltimoore spotka

ją się Amerykanin Brian
Gottfried i Argentyńczyk
Guillermo Vilas. W półfina
le Gottfried zwyciężył Jana

Kodesza (CSRS) 6:3, 6:7, 6;4;
Vilas wygrał z poprzednim
zwycięzcą turnieju w Balti
moore, Amerykaninem To-

mem Gormanem 8:4, 6:1.

@ W półfinale zawodów

tenisowych w Boea Baton
Szwed Bjoern Borg pokonał

Włocha Andriano Panattę
6:2, 4:6, 7:5. W finale Borg
zmierzy się Amerykaninem
Jimem Connorsem.

@ W meczu tenisowym o

Puchar Króla Holandia wy
grała w Arnhem z Austrią
2:1.

0 W7 meczu o Puchar

Króla tenisiści Finlandii po
konali w Helsinkach Norwe
gię 3:0.

0 Tenisiści Australii poko
nali w Perth Indie 5:0 w pół
finałowym meczu (strefy
wschodniej) o Puchar Davi-

sa.

0 Tenisiści Nowej Zelan
dii zakwalifikowali się do fi
nału strefy wschodniej roz
grywek o Puchar Darisa,
zwyciężając w Auckland In
donezję 5:0.

Pomorzanin Toruń

ukarany przez PZHL

Incydenty na lodowisku w

Toruniu podczas meczu Po
morzanina ze Stoczniowcem
Gdańsk rozegranego 16 bm.
omówione były przez wła
dze PZHL. Władze hokejowe
postanowiły ukarać Pomo
rzanina Toruń zamknięciem
lodowiska na najbliższe dwa
mecze o mistrzostwo ekstra
klasy.

Stanisław Szozda

najlepszym
sportowcem LZS

W sobotę w Suchej Bes
kidzkiej nastąpiła uroczysta
dekoracja triumfatorów do
rocznego plebiscytu na naj
lepszych sportowców LZS,
przeprowadzanego wśród

czytelników „Dziennika Lu
dowego”. W 1976 r. czytelni
cy „DL” nie mieli specjal
nych trudności z wytypowa
niem zawodnika nr 1. Został
nim kolarz Stanisław Szo
zda, uczestnik „srebrnej dru
żyny” szosowej z Montrealu
i zdobywca drugiego miej
sca w XXIX Wyścigu Poko
ju Praga — Warszawa —<

Berlin.

ju ~ i. ' •-■’.- -

.

Nasz najlepszy
skoczek

STANISŁAW
BOBAK

Stanisław Bobak, nasz

utalentowany skoczek
powoli dochodzi do for
my, na którą z niecier
pliwością oczekują kibi
ce. Wczoraj w konkursie
w Oberhof zajął drugie
miejsce za rewelacją se
zonu H. Duschkiem

(NRD), w Turnieju Przy
jaźni uplasował się ha

trzeciej pozycji.

Berlińskie Dynamo
mistrzem NRD

Hokeiści berlińskiego Dy
namo zdobyli tytuł mistrza
NRD. W dziewiątym meczu

z Dynamo Weisswasser od
nieśli oni zwycięstwo 5:8

(1:1, 3:2, 1:0) i zapewnili so
bie pierwsze miejsce.

Porażka tenisistów
z Węgrami

W międzypaństwowymi
zpotkaniu tenisowym, o Pu
char Króla Polska przegrała
w Poznaniu z Węgrami —

0:3. Wyniki poszczególnych
gier: Wieczorek — Szoeks
—■0:2 (2:6, 1:6), Wiśniewski
— Taroczy 0:2 (2:6, 5:7, Wie
czorek — Osoliński — Szoe-
ke — Taroczy 0:2 (1:6, 1:6).

SUKCES

POLSKIEGO FLORECISTY

W BUDAPESZCIE

Drugie miejsce wywalczył
nasz florecista Robak na mię
dzynarodowych mistrzos
twach Budapesztu w konku
rencji

'

juniorów. Robak wy
grał w finale 3 walki i został

wyprzedzony jedynie przez
Geislera (NRD) — 4 zw.

Przegrana
piłkarzy ręcznych

Śląska
Wobec 4 tys. widzów pił

karze ręczni Śląska Wrocław

rozegrali w Dortmundzie

pierwszy ćwierćfinałowy po
jedynek o Puchar Europy, z

mistrzem RFN VF'L Guin-
mersbach. Po niezwykle za
ciętej i wyrównanej

’

oraz e-

niocjonującej walce zwycię
żyła drużyna, Gummersbach
16:14 (8:8).

Z OSTATNIEJ
CHWILI

Na torze w Interlagos ko
ło Sao Paulo został rozegra
ny wyścig samochodowy for
muły I o „Grand Prix” Bra
zylii. Zwyciężył Argentyń
czyk Carlos Reutemann na

„Ferrari” przed mistrzem
świata Brytyjczykiem Jame
sem •Huntem na „Mclarenie”
i Austriakiem Niki Laudą
na „Ferrari”.

Po niedzielnym wyścigu w

punktacji mistrzostw świata

prowadzi Reutemann.

Człowiek szczęśliwy nie
demoluje autobusu, nie nisz
czy szkolnej ławki i nie jest
arogancki.

Człowiek szczęśliwy życzli
wiej odnosi się do świata, lu
dzi i przedmiotów.

To chyba 'Mały Książę wy
jaśniał kiedyś wśród pustyn
nych piasków, że ludzie,
przyzwyczajeni do kupowa
nia wszystkiego w sklepach,
są nieszczęśliwi, gdyż tego co

najważniejsze — właśnie

szczęścia — w żadnym skle
pie nie można nabyć.

Zastanawiam się, skąd W

biednych powojennych la
tach brałem swoje szczęście.

Nie ze szkoły, choć miałem

dobrych nauczycieli. Trochę
go znajdowałem w drużynie
harcerskiej, bo Władysław
Hasior, nim stał się sławnym
artystą, był nam pomysło
wym druhem przybocznym..
Trochę satysfakcji dawało

recytowanie wierszy na oko
licznościowych uroczyst oś
ciach, trochę przynosiły
książki przygodowe.

Ale najwięcej szczęścia w

moje dzieciństwo wnosił

sport. Pamiętam ze szczegó
łami pierwszy start w zawo
dach narciarskich pod No
wym Sączem. Organizatorzy

napchali nam kieszenie kost
kami cukru i co m.nutę wy
puszczali na trasę, oznaczoną

kolorowymi chorągiewkami.
Pierwsze, nerwowe odepch
nięcia się kijkami, pierwsze
nieporadne kroki po zamarz
niętym śn.egu. Matka wsty
dziła się tej mojej nieporad
ności, ale kiedy godzinę .póź
niej pierwszy dotarłem do

mety, była równie, jak ja,
dumna. Pamiętam kubek go
rącego mleka po zwycięstwie.
Wstyd przyznać, ale przez
kilka następnych dni chodzi
łem 'pod aptekę na ulicy
Lwowskiej, by oglądać swo
je nazwisko na czele listy,
wywieszonej w oknie wysta
wowym.

Świat sportu wciągał mnie

coraz bardziej. Przegrałem
drugie zawody i doskonale

pamiętam, w jaki sposób po
błądziłem podczas biegu w

Ptaszkowej. Było gorzko, ale

rywalizacja z rówieśnikami
— nawet przegrana — da
wała szczęście.

Na bieżni ,,Crącovii” ści
gałem się po raz ostatni już
jako student. Obecny dyrek
tor Muzeum Tatrzańskiego,
Tadeusz Szczepanek, wtedy
kolega z domu akademickie
go przy Błoniach, wręczył
mi tom prac Lenina z odpo
wiednią dedykacją, która

zaświadcza, że zostałem mi
strzem Uniwersytetu na 800

metrów.

Wspominam te drobne epi
zody, tkwiące widocznie w

świadomości dość mocno, sko
ro czas ich nie wymazał, bo

eoraz wyraźniej zauważam.

że bez strzelenia tych bra
mek, które w dzieciństwie
strzeliłem, bez tego biegania
— lata pierwsze, lata naj
ważniejsze byłyby odrobinę
szare, uboższe, mniej koloro
we. Nie jest ważne, czy zo
stałeś mistrzem olimpijskim,
czy mistrzem powiatu. Liczy
się .nade seszystko sprawdze
nie siebie, uwierzenie, że je
steś coś wart, że potrafisz...

Przyglądam się agresywno
ści chłopakóic, np. z ulicy
Batorego w Nowym Sączu,
nieuprzejmości urzędniczek
w niektórych instytucjach,
konfliktom uczniów z nau
czycielami — i podejrzewam,
iż byłoby tej nieżyczliwości o

wiele mniej wokół nas, gdy
by tym ludziom tu stosow
nym momencie ktoś doradził,
jak mogą być szczęśliwi.

Nie wierzę w żadne recep
ty dotyczące wychowania.
Alę wciąż mi się wydaje, że

sport, uprawiany dla przy
jemności, korzystnie formuje

młodego człowieka. Zarażony

pasją doskonalenia się, taki

człowiek ma

czas, staje się
spokojniejszy,

wypełniony
wewnętrznie

samodzielny,

zaradny, zdrowy.

Piszę to wszystko dlatego,
że na górkach, z których
zjeżdżaliśmy kiedyś liczną
gromadą, jest dzisiaj pusto,
choć śniegu nie brakuje. Na
stępne pokolenie więcej się
pewnie uczy, .przesiaduje
wieczorami przed telewizora
mi., na pewno więcej od nas

tańczy i częściej chodzi do

kina. Ale sportu nic nie za
stąpi. Więc kiedy dyskutuje
my o dalekosiężnych planach
rozwoju Polski, pragnę upo
mnieć się o uwzględnienie w

tych planach — a nade wszy
stko w praktyce społecznej
— spraw sportu: Nie tego,
który przynosi medale i sła
wę, lecz tego, który bez spe
cjalnych inwestycji daje

młodemu człowiekowi szczę
ście. Słowa te kieruję do ro
dziców i do aktyicu organi
zacji młodzieżowych. Do ro
dziców — by chętniej ze
zwalali swym dzieciom na u-

prawianie sportu. Do działo-

czy organizacji — by śmielej
w swe programy wpisywali
krzewienie kultury fizycz
nej. Czas przeznaczony na.

sport nie jest bowiem cza
sem zmarnowanym.


